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Polska Wiosna.
Ustąpiła długa zima.
Co pętała w  śnie oLbrzyma,
Nowe siły znów w  n im  rosnę 
Z nowę w iosnę..

Zerwał w ieko swojej trumny, 
W s ta ł do życ ia  w ie lk i, dum ny,
Do swej m isyi apostolskiej —  
Naród polski!

t
I  uśm ierzył burze świata,
I  pogrom ił ludów kata,
Z  braci, w  ziem i odzyskanej 
Zd jął kajdany.

Polska wskrzesza święte związki, 
Błogosławi ją  lud ślęski,
A  bolszewik, gnac swą szyją, 
Czołem bije .

Ustąpiła zima w  końcu,
•W koustytucyi polskiej słońcu,
Spiż rozgłośny — dzień wydzwania 
Zm artw ych w stan ia !... Kr.

Wielkanoc
1921 r.

(1.) Dziś gdy ludzkość cała śc ięc i święto 
Zmartwy ch wstamia Pańskiego, gdy w życiodaj 

,nej almo-sferz* wiosny niesie się potężny glos 
„A llelu ja", chwalący Pana, że „z ciałem się zja
wił rzetelny, że dotrzymał, a przyszedł ratow.ać 
niewinne" — d*iś rezurekcyjne dzwony polskie 
poabrzmiewają jakąś szczególną, silniejszą ni| 
gdzaeżnidiziej, diwięcŁniejszą i czystszą niż daw- 
nemi laty nutą radości i wesela.

Dzień święta kościelnego staje się dziś Eam 
Polakom wietkiem też świętem nar odo *em .

Raduje się zaś nietylko każde żywo i szcze
rze bijące serce polskie, lecz jasne gody święci 
wraz z nani.i żywym i cała też świetna przesziuiść 
polska, święci je  potężny Duch Dziejów naszych, 
który w ostatnich dwu wiekach bacznie wytę
żał słuch czekając na wici, cpby mu tak 
osobliwą jak dzisiejsza, zwiastowały chwilę.

A  do radości tej dzisiaj petne mamy prawo. 
Nietylko bowiem w porównaniu z krwawymi 
szlakami sześciu lat minionych, lecz i w zesta
wieniu z rokiem ubiegłym dzisiejsze Święto 
Zmartwychwstania znaczy się jasną świetlaną 
smugą, jaw i się nam jako osloneczniony zbaw
czym promieniem W ielk i Dzień.

Zuzialaliśmy obwiein wiełe w ostatnim roku, 
a to wszystko, co się w przeciągu tego czasu 
stało, może napełnić nas szczytną dumą, w ypły
wającą z poczucia dobrze spełnionego narodowe
go obowiązku.

Jakżeż bowiem państwo nasze wyglądało 
przed rokiem?
Borykaliśmy się wówczas z wrogiem zewnętrz

nym i wewnętrznym; niepodległość nasza była 
nam dana przez laskę Opatrzności i szczęśliwy 
Zbieg wypadków; m e zapłaciliśmy joj jeszcze,

nawet mimo lak bogatej ofiary krwi, złożonej \ 
w wojennych zapasach, własnym wielkim czy- 1 
nem. Dopiero zbiorowy w > arek całego narodu, 
dzieło obrony i  latu 1U20 go roku, które osiągnę
ło swój punki szczytowy w świetnym tryumfie 
pod Warszawą, ono to sprawiło, że niepodle
głość nasza została 1uż Ij 111 raziin  przez nas aa- j 
mych zdobyta, a przez to ulundownna i umoc- ) 
niona.

Równocześnie n i askoosoli do woni Jeszcze 
przed rokiem dostatecznie na wewnątrz, uie 
mający dość silnego pnktu oparcia dla tworzą J 
cej się państwowości, utrwaliliśmy tę naszą j 
młodą odrodzoną państwowość, p n e  amaliS- * 
my szczęliwie próby wywołania chaosu i amur- | 
chii, wyrobilimy w sobie większą karność spo- j 
leczną, utrwaliliśmy lad wewnętrzny, który ty- \ 
skał nam nawet uznanie zia granicą, a rząd, < 
który W chwali odrparaia wuuga od bram stolicy 
ulijąl władzę w swe ręce, stal się po n u  pierw
szy rządem naprawdę ślinym, naprawdę swoa- 
Uomytn swych zadań i <^jów. >>

Państwo nasza skrzepło, stężało, a skrzepmę- 
cie to na zewnątrz i na wewnątrz znalazło naj 
lepszy swój wyraz w ostatnich (lwu tygodniach, i 
które śmiało nazwać można zaprawdę dniami 
hastoryczaiymi. Dni te przyniosły nrun bowiem 
rozsuzygmęcie podstawowych zagadnień nasze
go bytu państwowego, diając Polsce pokój ryski 
i konstytucyę.

Z dawna wyczekiwany pokój położył kres sta
nowi wojeimemu na rubieżach wschodnich, 
przyniósł państwu naszemu korzystne naogół 
granice, a równocześnie wywalczył nam tak po
żądaną możność oddania się spokojnej pracy 
dla odbudowy tego, co zniszczyła niewola i je j 
krwawy etap ostatni: wojna.

Dzieło uchwalenia koustytucyi, tego funda
mentu dla rozwioju nowożytnych państw demo- j 
kralyoznych sprawi, że Polska nareszcie bę- ] 
dzie mogła normalnie żyć i działać jako pań- j 
stwo.

W  dniu dzisiejszym Ojczyzna nasza jest rów- , 
nież bajdziej zbliżona do ideału Zjednoczenia, | 
niż w ubiegłym roku. Dzień idJ go marca, który j 
stał się duiem zwycięstwa naszego na Górnym f 
Śląsku, w  którym uświadomiony narodowo lud 
górnośląski stwierdził wielkim głosem swą nie- ii 
przezwyciężoną niczem wolę należenia do Rze- • 
czyposipelitej, ten dzień reasumujący w sobie < 
pochód siedmiu wieków przybliżył nas wreszcie 
do wyśnionej chwili, gdy sp ni się ostate
cznie dzieło narodowego zpedn uczenia, zapew
niającego państwu naturalne granice i możność 
pełnego gospodarczego1 rozwoju, A choć jaszcze 
sprawia Górnego Śląskftthie została definitywnie 
rozstrzygnięta, to faktycznie cały tak gorąco i 
szczerze po polsku czujący, tak cicho bohaterski |

lud górnośląski zasiada dziś wespół z  resztą 
Macierzy przy wspólnym odświętnym w ielka
nocnym Micie.

Rok ustatui, przyniósł nam oprżcz utrwalenia; 
nit pod legł ości i zjednoczenia j^ zcze  jeden cen
ny dar: dalszy rozwój demokraty zacyi ajwlec*. 
nej. Szerokie rzesze ludowe okazały niezbicie, żQ 
są najważniejszym motorem siły i dziejów Po l
ski; przez masowe, ofiarne ruszenie do Jjoju zar 
ważyły na sznii zwycięstwa. Dojrzały óme da 
rzędów, pogłębiły *  sobie nietylko po-ciuctći 
swych praw lecz — co najważniejsze — i swychl 
obowiązków wobec państwa. 1 symbolem za
praw dę jest, że w najcięzsaej dla Polski chwili, 
w momencie gdy w jog  zikizal się do stolicy, a  
huk dział bolszewickich grziminl nad wodami 
Wisły, na czele rządu, wywyższywszy się ponad 
wd.ki ptutyjne stanął chłop polski, chłop-o-bywa- 
tel, a  stronnictwo, z ktfa-igo loaia on wyszodi 
przyjęło na swe barki największą odpowaedzóalr1 
aość za losy państwa.

Okres, w który wchodźm y z dniem Zmajw 
tw ychwstania la s k ie g o ,  będzie okresom spo
kojniejszej już, leoz niemniej żmudnej i wytą* 
zoucj, niemniej doniosłej pracy Zbudowane I 
utrwalone są już fundamenty gru-uhu państwo
wego, leca ginach ten trzeba wykończyć, urzą
dzić, uczyiuć go mieszkalnym dla wszystkich. 
Stoimy u wrót okresu przeprowadzenia głębo
kich rciorai społeczni., zgodnych z duchem czasuI 
potrzebami ludności, koniecznych dla zu.pewiuai- 
nia państwu świetnej przyszóosci. Polski obóas 
demokratyczny, w szczególności Polskie Stiomr 
nictwo Ludowe, które przyjęło na siebie w 
chwili krytycznej odpowied/zialDOść za losy kra
ju, będzie i nadal emergicmie prowadzić pań
stw i/twórczą pracę. Daio ono już do szeregu re
form in ic jatyw ę i wytęży wszystkie siły, celem 
ich rcalizacyi.

W ielkie te pokojowe zadania stoją nietylko 
przed ajwłoczeństwom i jego polity oznemi urgd- 
po waniami, ale pi-zedowszystkiern przed rzą
dem. Chcąc je należycie spełnić rząd ten mus| 
być rządem silnym i jednolitym, rząiiem zgod
nym nietylko w  poglądach lecz 1 w metodach 
działania, rządem, którego nie mogą osłabiać 
tarcia wewnętrzne, który dążyć musi do jedne
go i tego samego celu, po jednych i tych sa
mych liniach. Taki tylko rzą i przepro
wadzi konieczne reformy, plc-pezy a imnistracyę 
kraju, podniesie jego gospodarkę, wzmocni wo- 
gćle egzekutywę państwową.

A że tak będzie — wierzymy niezachwianie, 
i dlatego mamy dziś wszelkie prawo, by po raz 
pierwszy po w iekowej niewoli i gehennie lat 
ostatnich zawołać pełną piersią 

'  ALLE LU JAI

Prezydent min. Witos o sytuacyl.
Stolica państwa, jak i cały naród, była nie

zwykle poruszona wiadomościami o wyniku 
plebiscytu na Górnym Śląsku, kiedy zjawiłem 

^się w gabinecie prezydenta ministrów Witosa 
na wyznaczoną mi poprzód audyemcyę. Zasta
łem premiera przy biurku, na którem uderzyła 
mnie ogromna ilość listów, pisanych do prezy
denta ze wsi, obek kilkam-ściabrojzur, po.hasa
jących najaktualniejsze zagadnienia spo.eczne i 
polityczne, na skraju „Legion Mickiewicza", 
świeże dzieło Władysława M ickiewicza o two
rzeniu siły zbrojnej przez jego w-alkn-gb ojca. 
Prezydent przyjął mnie, jak zawsze, iiprzejTnie 
i po zwykłych słowach powitania odezwał się:

(Wywiad , Gońca Katow skiego").
— Pi-zystąpmy do rzeczy.
Prem ier lubi załatwiać sprawy krótko i na 

marnowanie s;ów nie pozwala Natura to nie
zwykle czynna, wzdragająca się przed niepo- 
trzebnem stawem i działaniem.

— Jak pan prezydent zapatruje się na wynik 
plebiscytu na Górnym, Śląsku? — spytałem.

— Plobłtcyt — odj^aał prezydent M iiics —  je et 
w ielkkm  z „ ycifSiTtem Polaków. Trzeba sobie 
uprzjtomnic, że dzielnica górnośląska od kilku 
wieków znajdowała się pod jarzńiem g er mań 
sfc.iem. VV ostatnich zwłaszcza 1-at dziesiątkach

, żywioł germański wysilał się, aby poirkość tej 
ziem i wytępić. Pwłacy nneii tzun zdiadwie rek
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na pracę uświadamiaj ącą, pracę utrud
nioną niezmiernie tem, że administracya i ko- 
cnunikaeya pozostawały w rękach niemiecKich. 
He napotykano metylko na przeszkody, a l« na 
terror, "wywierany yrzoz Niemców. Gdy się to 
eważy i  z tego punktu bęozio oceniać wynik 
plebiscyt u, to nikt chyba nie będzie mógł za
przeczyć, że plebiscyt był tryumtem poisKO-kd. ; 
Ni© wfiem, cey jest naród w  Euro;pj.>, kaóry, 
oddartj od pnia macierzystego przez sześć wie
ków, systematycznie tępiony i n L ’ czony przez 
wroga, zdołałby hlrzyntać. język, w iarę i  ducha 
t-r^odlków i  po sześciu wirkach tak wspaniale 
Eanrtfl.ni testować swoją narodowość. W ynik ple
biscytu j^otwierdza, liż ludność niemiecka jest nz, 
Sórhym Śląsku tylko nawierzchnią; etanów5 
c?na warstwę napływową, która aas-ac a w  mia 
ttach, zaś 1 Ldność romicza i górnicza jest w  
«wej olbrzymiej większości polska. O osta-ect;- 
nem wyznaczeniu ^ranicy m iędzy Polską a 
Niemcami decydować będzie komisya m iędz,- 
lojusziijcza, względnie Rada Najwyższa, na pou
stawia uówialdsjzeaia wę poszczególnych gmin. 
Plebiscyt stwierdził, że środowiska ni jareckie, 
lawet bardzo silna, na Górnym Śląsku są, ale 
*ą otoczone morzem polski em. W ynik plebiscy
tu pozwala miwć nadzieję, że postęp uświado
mienia narodowego n * krasach zachodnich bę
dzie coraz wlęKazy, że nawet w  tych częściach 
Śląska, poza Odrą, którc pozostaną poza bousLą, 
świadomość narodowa będzie róść i  ie  spokoj
nie jarzm a oboogo polska ludnmść tamtejsza 
znosić nie będzie.

— W ięc pen prezydent patrzy na sprawę po
wrotu Górnego Śląska do- macierzy zupełniej 
— spytałem.

—  Nie mamy najmniejrfj&so powodu — od 
parł prezydent —  do aiepOKoju. W ola bidncjci 
wykazała, jak wspomn dem pr* uWh, bez
względną przynależność Góunego śląs&a do 
P o ] j ł  i. Opierając się na tej w oli i  na wyra i  
nych przepisach traktatu wtensailAkiego co do 
uregulowania grpmcy polsko-niemieckiej na 
tym spornym do niedawna terenie, oczekujemy 
w m ożliw ie najkrótSijm  czasie przyłączenia teg 
najstarsziej nasiej dzielnicy do państwa, poiakia- 
#o tvtrzebne do objęcia ządu przy gotowa
nia zostały już prze* rząd poczynione.

— Jak pan prezydent zapatruje się na dalszy 
rozwój atosunków wewnętrznyen?

—  Plebiscyt gónnoślnsiki — odparł premier —1 
zamyka oka e i vydar®eń. państwowych natury 
zewnętrzm j . Obecma stają przed rządem i  spo- 
ttjczeństweia denioste zagadnienia wewnętrzno- 
społeczne. Doszliśmy naresscL. do tego, że ma
my ustaloną granicę wschodnią, której : &• 
twierdzenie pn ez koalicyę nie może ulegać wąt
pliwości, i  że niezadługo będziemy już m ieli 
ostatecznie wytkniętą granicę zachodnią. Teraz 
musimy skupić całą uwagę na uporządkowanie. 
+lę wewnętrzne, ' na utrwalenie fund amentów 
państwa, to znaczy na przeprowadzenie tych 
doniosłych reform Społecznych, które już zosta
ły  w  ustawodawsi wie zagwarantowane. Fol iki© 
Stronnictwo Ludowe dało asumpt do tych re-

JAKOB) BOJKO.

I dla oka musi coś być.
Nie powiem, gdzie 10  było, ale dość na tem, ie  

jednej pięknej jeeiani aćecUiał sobie usiądź pro
boszcz na ławeczce, w ganku plebanii postawionej, 
i odpoczywał po dziennym trud: ie, oit&ząc się Bo
żym światem,

W  tem skrzypnęła furtki, od ogrodu i weszła nią 
Kasia Jamrozowna, znana dobrze księdzu pro
boszczowi.

Była to ułerota po nieboszczyku Jamrozie, która 
mą chowała przy bracie, a której sie wcale nie źle 
wiodło. A cózby się jej miało źle powodzić, ldedy 
jej ojcowie zapisali i gruntu kawałek nie byle jaki 
i wiano brat jej miial dać arna, a nawet w Kasie 
Zaliczkowej u pena Zakrzewskiego czekało na nią 
parę stówek,

A że do tego dziewucha miała gębusię okrągłą 
niby ten oto miesiączek w pełni i  wszędy bjło jej 
natyle. przy tem była skromna a jak nr. wiejską 
dziewuchę dość rozjaminoa, toć cbłopczyeka kręci
ły się wedle niej, niby one zag-rzale koty w mar
cu, ale ona jeno się węgielkiem uśmiechała, a nie 
mogła się jakoś zgułać, któryby był z nich na mę
ża najlepszy. Kuba Matusak, dobre niby chłopczys- 
ko, ale to jakieś niemrawe, że ani kawałeczka staJi 
w nizn nie uświadczysz. Grzebie ta w tycn książ
kach i grzebie, ale czy go kto widział w karczmie 
czy na weselu, aby coś wesołego zaśpiewał, zalań 
cowal, Jak inne chłopaki? A, broń Bożej

A nawet pytanie, ozy umie sieczkę rżnąć alboM i 
one kalenice poczciwie .ułożyć. Do tego majątek 1 
iego, Boże się pożal żyć! Nie, taka pokraka nie

form  i  wskazało drogi, jakieanl iść należy. Dziś 
chccizi o konsakweneye na tej ćLrc ize f  o zde
cydowaną wolę w  kierunku dokonania dzid, 
mających utrwalić Rzwapospoliitą jako pań 
siwo. Należy sobie uświadomić, że przeprowa
dzenie tych wielkich Zadań wymagać będzie 
skonem'dowania się wszystkich czynników, któ
ra putrzeeę reform rozumieją, a l-ówn ocreśnie 
zaś skonsolidowanie t?v rządu, który musi mieć 
Ujednolicone poglądy i metody działania. aj-« 
to są rzeczy, które ualwżą do Sejmu i o których 
w  tej chw ili w ięcej mówić nie będę. To tylko 
zaznaczę,1 że po zamarciu pokoju % sowietami, 
po ustaldiu nas/yuh 8mnic, Polska może u. r e 

dlą niej!
Za to Józef Fajansów, io oo inmero. < hlopak w tań

cu skacze, jak źrobaaak na Woaiu, włosy jalanto 
nawpół rozczesane, buty się śldą niby dziedzicowi, 
a jak zacznie z dzlpiwuchana gadanie, to cć aż się 
z uoei na nogę przystępują, tan. mię im du&us iwą 
do niego.

Prawda, że juk wieje w pałę. to waryat czysty 1 
gdz.e się kto bije, to Józek, kto flaszki i  ■ zynkfa; 
rozbił — Józek. Ale myślał* Kutia, że „jak się oża 
ni, to się odmieni1' i kto wie, czy eóę nie trzeba 
„cchwiarować“ i iść za niego.

Ale przebiegła dziewucha ,x>. t nowdła jeezcze za
radzić się swego księdza proboszc&a i  wiainie, jak 
się wyżej rzekło, sianęla przed nim.

—  Cóż mi lam pańna Kasia powiel zapyta! do- 
brotld wie kad adz proboszcz.

Lubo Kasi nie brakło odwagi, ale tą rozą, taru- 
mienuła się po uszy i twarz jej była prawie tak 
czerwona, jak ,te korale, co je miała po matusi n* 
szyi i zaczęła mią^ jeden koniec krasnej zapaski 
czyli fartuszka.

—  Ja tu przyszła do jegomości na poradę kuli 
tego Józka Fajansa, bo mi lują niby na męża inae- 
wic.m, czy iść za niego, czy nie.

—  No, a jakże ty uważasz, podoba ci „lę czy 
nie — zapytał ksiądz proboszcz, zapalając papie
rosa.

— ljm? on ta obleci i jeet chłopaczysko oparto do 
roboty i do wszystkiego

Ksiądz wymiarkował, że Kasia przyszła do niego 
tylko po aprobatę, toć puszczając wonny aymes z 
cygara, powiada: — Ano, jeżeli ci się podoba, to 
go bierz, aie mnie aię widzi, że to pływak z niego* 
gorączką i nagi i ma, toć się boję, żeby cię potem 
nir> iwiniewierał. Si; szałem, żo się miał pytać o cio-

szefe roapo^ąć swobodnie pokojową pracę, Trtó 
ra otworzy przed nią możliwość flajplękniejazt 
go rożłi oju. Im  więcej będziemy pa\tcowia.4, tem 
szybciej zahliźnimy rany, zadane społeczeńs^wiu 
przez wojnę, tem szybciej taczniemy w  gosąK* 
d «rce międzynarodowej odigT,w«ć rolę, jaka  
nam przypadła. Niezadługo już usunięta zostar 
hą wszelki© namuioe. uli uJ. tiającb roawój gop 
podarczy, usunięte zuji-ainą resztki etatyzmu z 
T c ia  gospodarczego, co powinno podziałać rze- 
źwdąoo na sfery interosowaiHo. Gzaka ma© pvzy 
ęziiosć piękna i szicafśliwa, a wykucie jej dziś 
już tylko oa nas Samych zależy. Wasz,

bio ł Kuba Matusóvr. możeb/ś lepiej z nim wyszła.
—  Ej, pruszę jegomośd, to ta tylko ludzie tak 

go eabnoazą na jęzorach, ale przecież K>iba aa, się 
umył do r.ogo bo to i  rychliwj' i poziomiejszy, 
a przecież jegomość wic. że —- d  dla oka muaa coś 
być".

—  Ano — ono i  to prawda, moje dziecko, ale wi- 
dizisz nie a»waz6 to złoto, co się świeci. Ale jeżeli" 
g « mas* pro *vercu, to już rób, jak sama uw&żisz.

Kosm widząc, że ksiądz się nabiera do odejścia; 
podaiękowała i  ooszia do domu. Natur aj ni", że za 
trzy niedziele odbyto się weselisko sute, Kasia zo
stała panią Fe jŁŁaową I przen^oska rfię z radością dc 
chałupy mrża.

Zrazu wiodło się jej jako teko. Józek przypadł jej 
do gustu, a t maćka jego obchodziła się z nią iiar- 
d®o jedwabnie. Powo.l, powoli podnieśli z kasy pie
niądze i  Józek cało dnie rerydowaj w aarcza_ie i 
fundował kolegiom, którzy mu w oczy Lakę szklili, 
bo im dobre było wypić i podjeść za dumiczkę, ale 
puza oczy kpili sobie z niego —  jak zazwyczaj. Ka
sia zaczęła fau robić wymówki, zrazu spokojnie i 
dobrółko, ale gdy się dowiedziała, że Józek przypija
i do dziewuch, zęobiła mu raz i drugi awantur", na 
której Medaczka najgorzej wyszła. Bo dzika natura 
Józka, podsycona gorzałką, wybuchali raz po razu 
coraz bardziej ,aż prayseło i do teg-.», że raz pęcnwy- 
cił ją za śliczne czarne warkocze i bijąc jak w bę
ben, podbił jej oko nie byie jako.

7. zapuebniętym okiem poszia na skargę do księ
dza proboszcza i płacząc, opowiadała mu, co jej 
Józek zrobił.

Ksiądz proboszcz popatrzył na nćą ł tylko jej po
wiedział:

—  Moja Kasiu —  .,i dia oka tnuai coś być".
Co jej miał wfgce] powiedzieć?

Ministar Rataj o szkolnictwie powszeciinem,
Mln1st3r oświaiy, p Macl-j Rataj, jećUn 

z najwyoitniejsŁych członków P S, L„ w 
ciągu ośnnoL-iesięczntgo ousędowanla zdo
był sobie ogólne uznanie jako umyoł twór
czy, w stosunkach szkolnych doskonale się 
oryentujący i umiejący wytyczyć śmiało 
drogi rozwoju szkolnictwa na przyszłość. 
Udałem się więc do niego, aby zasięgnąć 
■.wiadomości o stanie szkolnictwa pewsze- 
cLnego w Rzeczypospolitej, o stanie jej naj
niższej gałęzi oświatowej, która jednak sta
nowi o oświacie narodu wogóle. P. mini
ster Rataj przyjął mnie z tą uprzejmością,, 
która dia niego ujmuje wszystkich, co się 
x nim stykają i dowiedziawszy się, poco 

prz] byłem, wyraai! zadowolenie, iż spiajva- 
mi tętni chcę «uiat isuwać cały ogół, sto
sunkowo d głć niewiele tum tak wainsm aOr 
gadiiieniati się zajmujący.

— Jak ®ię przcdsWiłu otwciiis sajkolmtofcwo 
pewszc ł.oe w  Polsce? —  zapvtatem.

—  Sakuluictwo powszechne, —  odparł rrini- 
mter Ratiaj, —  1 wiow| najpow ażniiejez© zogad- 
ructule dia. minfcsteratwa oświiaty, Z&uu&hmą od- 
ra*u, że rocttlązanie tego zagadnienia* odpo 
władające potmzeboau 1 zsajmeramiiom rządu, 
me dat się pomyśleć w *rotk im  pmwciącTJ cza
su. Stań sztkćtf, odzioćasicremj przez PL^capo_po- 
litą po moaairstwadb mborczy ch, jest tego no- 
ćtr-n.ju, że w  najwięksiaej diaielnicy, w  I\ongree.o- 
Wr̂ e, niusimy po prostu Zacny u&i. od nowa. Po 
swoli pan, że sprawę tę przedstawię cyfrowo.

—  Bardzo prosię. —  Cyfry zainteresują n ie
w ątp liw ie niaiszych czytelników.

—  Na obszarze I I  województw  (be® kresów 
wschodnich, a emi w^ileński^j i siąAŁa.) mamy

i oheanie — mówił p. minister —  około cztery
| miliony dzieci w  wieku 7 do 14 lat, objętycu 

oŁov î ą.zkinm szkolnym. W-Kongresówce liczba 
tych die-ioci przekracza dwa miliony, w  Mało- 
poisce wynosi blisko półtora miliom a, w  b. za
borze pruskim przeszło pół miliona. Chcąc na
ukę postawić na odpowiieJT im sWpniu, pc>win- 
niś^uy posiadać około 100.000 nauczy cieli, z cze
go 50.000 poitrzebaby w Kon^rfeówoe, 36.000 w 
Małopolsce, 14.000 w b.- zaborze pruskim. W  rze 
czywistości posiadamy obecnie około 45.000 na 
uczy cieli. W  Kongresówce zamiast 50.000 nu, m y 
zaledwie 18.000, w  Maiopolace zamiast 36.000 
mamy 21.00u w b. zaburzo pruskim zamiast 
14.Q00 mamy 6.00u Nie posiadamy więc nawet 
połowy potrzebnej liczby n!auo/._yolelL a na do
bitek w Kongresówce jest przeszło 50 procent 
nauczycieli, nie posiad a iących dosta^cznych 
bwa.lilikacyj. Pokaźna il-osć jest ich tez w b. 
dweJnicy pn-iskiej. W  tym kierunku Małopol
ska stoi najwyżej, bo w  niej zaledwie 1 pruoans 
nauczycieli m « posiada oostateczmych kwalifi 
kacyj. Wskułek nadmiernie małej liczby nau
czycieli w Kongresówce i  w b. dzielnicy pnu- 
skiej, dzieci w wielu miejscowoAciach wogóle 
nauki nie pobierają. Ze smutkiem unzebe stwijer 
dizić, że w  Kongresówce piraiwio połowa dzieci 
nauki ozkolneę nie pobiera. W  pierwszym więę 
rzędzie starać się musi minjistererwo o przygo
towanie s*. nJauczycP Idkicb. Pod tvm wtaględem 
stoimy batdzo źle W  KongresówoH potrzebaby 
nam w  obecnych warunkach dla doistarazauia 
łJotrzebuej ilości sił naiiciŁyoieLskich rok w  rok 
101 śemiinaryów, a mamy ich 45. W  b. dzielnicy
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pruskiej potrzeba nam 27 semmaryów, a .ram y 
ich 21. Najlepiej znowu stoi Małopolska, bo tu 
taząba nam 72 &emin ary ów, a marny 70. Co pra
wda, tylko 22 z nich są państwowe, reszta zaś 
(prywatne. Potrzeba otwarcia ' znacznej liczby 
seininaryów w  Kongresówce jest daj-ś palącą 
% trzech względów: naprzód do szkól uczęszcza 
tu zaledwie połowa dzieci, dalej przeszło po
łowa nauczycieli nie posiada kwaJifikacyj, wre
szcie istniejące semiuarya wydaję za mało ma- 
ituizystów co roku.

Niezwykle w ielką przeszkodę w  rozwoju szikol 
iriotwa powszechnego jest br»k  budynków 
szkolnych. W  Kongresówce brak nam przeszło 
14.000 izb szkolnych, w  Małopolsce 2.000. Jedy
nie b. dzielnica pruska posiada nie tylko wzglę. 
dmie dostateczną Liczbę izb salko!nych, lecz na 
ogół budynki wbasne 1 odpowiednie. Najgorszy 
Stan mamy w  Kongresówce. Na 9738 budynków 
szkolnych było w ubiegłym roku wynajętych 
6.935, budynków zaś, odpowiadających wyma
ganiom, zaledwie kil każdzi esięt. Najważniej
szym problemem j-ost więc budowa szkól, z 
czem aię łączy oudowa mieiszkaó dla nauczy
cieli, oraz budowa seminaryów.

—  Sytuac/ia więc oświatowa przedstawia si$ 
u na® katastrofalnie, —  przerwałem.

—  To, co sńę u nas dzieje w szkolnictwie, — 
oświadczy! p. minister, —  staje się istotnie gro- 
żnem dla bytu [państwowego. Nie trzeba bowiem 
zapominać, ze w krajach zachodnich szkolni
ctwo powszechne po wojnie posuwa się na
przód znacznymi k;okami. Nov.m konstytucya 
niemiecka ustala ośmioletni obowiązek szkol
ny; w Anglii obowiązek szkolny podniesiony 
nostał do lat 9. Jeżeli w ięc nie chcemy pozo
stać daleko w tyle poza jnnemi państwami, mu
sim y jęć się środków zaradczych, musimy pod
jęć  energiczną akcyę, która pomimo fatalnych 
warunków moae, jeżeli nie zupełnie unormo
wać szkolnictwo. to przynajmniej zrealizować 
powszechne nauczanie w calem państwie w  
przeciągu kilku lat. Akcya ta może się udać 
tylko wtedy, jeżeli do niej przystąpimy natych
miast.

—  Jaką akcyę pan minister ma na myśli?
—  Stoimy dziś, —  mójvił minister d a le j, u

progu krótkiego okresu czasu, w  którym jako 
następstwo działań wojennych liczbo, dzieci w 
Wieku satkoLnym nie tylko nie będzie z roku nta 
rok wzrastać, lecz przeciwnie, będzie maleć i 
to znacznie. Ih.jeci, urodzone w roku 1915, w ej
dą w w iek szkolny w roku 1922. W  Kongresów
ce zamiast normalnie około 300.000, .będziemy 
m ieli w tym roku około 190.000 dzieci siedmio
letnich. Przez trzy następne lata będą -wchodzi
ły  w  w iek szko-lny roczniki dzieci niemniej 
zmniejszone. Odbije się to na ogólnej liczbie 
dzieci w  wieku obowiązku szkolnego, która w 
Kongresówce z dwóch milionów spadnie w ro
ku szkolnym 1928— 29 do niespełna półtora mi
liona. Zaczynając od roku 1929, liczba dzieci

■w w ieku  szkolnym zacznie znowu z roku na
rek wzrastać i to pizez szereg lat, tak, że jeśli 
dzisiejszego szczególnego momentu dla wpro
wadzenia powszechnego nauczania i uporząd
kowania szkolnictwa nie wykojpystarny, to na 
długie laia później uczynić tego nie będziemy 
w stanie.

—  Czy pan minister ma plan tej stopniowej 
realizacyi [iowszeclinego nauczania?

—  la k  jest. Plan ten zasadza się na nastę
pujących przesłankach: 1) Z początkiem roku 
szkolnego 1922—23 wszystkie dzieci, urodzone 
•w roku 1915, będę objęte obowiązkiem normal
nej, siedmioletniej nauki. W  latach następnych 
będę tym obowiązkiem kolejno obejmowane 
dzieci, uiodzone w  latach następnych. W  ten 
sposób w roku szkolnym 1928—29 wszystkie 
dżzieci w wieku od 7 do 14 lat znajdę sńę w 
szkole i  nauczanie powsz&chne zrealizowane 
będzie w całej pełni. 2) Prócz tych roczników 
zatrzymane będę w  szkołach aż do ukończenia 
la t 13 te wszystkie dzieci, które przed rokiem 
szkolnym 1922— 23 uczęszczały do szkól z wła
snej woli, 3) Dla dzieci w  wieku od 12 do 13 
lat, które w okresie przejściowym nie będę pod
legały obowiązkowi normalnej, siedmioletniej 
nauki i które nie uczęszczały do szkól przynaj
m niej przez Lat dwa, zorganizowane zostaną 
dwuletnie kursy obowiązkowe.

—  Reaitzacya tego planu wymagać będzie Je
dnak nadzwyczajnego budżetu, — wtrąciłem.

—  Oczywiście, —  odparł p. minister. —  Bu-

A N TO N I A N U S Z,
P0SIŁ HA SEJM USTAWODAWCZY —  
PREZES SEJMOWEJ AUMISYI WOJSKOWEJ.

dżet nadzwyczajny bardzo znaczny przeznaczo
ny być musi na cele inwestycyjne. Potrzeby po
szczególnych .dzielnic będę pod tym względem 
różne. B. dzielnica pruska, rozporządzająca do
stateczną mniej więcej liczbą budynków szkol
nych i seminaryjnych, nie będzie wymagała 
większych funduszów inwestycyjnych. B. dziel
nica austryacka będzie już wymazała pewnego 
funduszu nadzwyczajnego, mianowicie na wznie 
sienie budynków szkolnych w tych miejscowo
ściach, w których ich przed wojną nie było. lub 
W' których budynki szkolne w czasie wojny ule
gły całkowitemu zniszczeniu. Budynki te po
winny być postawione możliwie najprędzej, a 
trzeba w MałopoLsce zbudować co najmniej 
2000 izb szkolnych. Kongresówka będzie wyma
gać największych wydatków inwestycyjnych, 
bo w niej w ciągu najbliższych lat będziemy 
musieli postawić blisko 10.000 izb szkolnych. 
Trzeba też postawić budynki dla najmniej 50 
sem inaiyów i to w ciągu najbliższych pięciu 
lat. Uwzględniając, że budowę szkół w połowie 
powinny pokrywać gminy, państwo musiałoby 
na ośmioletni okres przeznaczyć na budowę 
szkół i seminaryów' oraz mieszkań dla nauczy
cieli blisko 24 miliardy marek pilskich. Na 
bieżący rok należałoby prelim inować co naj
mniej dwa miliardy, na lata następne po trzy 
i ćwierć m jliaida. Tylko kosztem tych nadzwy
czajnych wydatków można zrealizować powsze
chne nauczanie i  uporządkować szkolnictwo w  
Rreczypospnlitej. Was*.

Konstytucya 1 wojsko.
Jak w iara bez uczynku, tak prawo bez siły j Dzieje nasze przekonyw ują nas niezKTcTe i* 

martwe jest. państwo może Istnieć bez konstytucyl, lecz ni,
W  roku 1791 świiaomość prawnopolityczna moi* istnieć bez wojska, które Jost wyrażeń 

narodu wyprucfwaJa prawo konstytucyjne, leca siły narodu.
TWinruiuoó rio,T(v4 w i - — J -v • * •
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ponieważ naród nóe wydobył z siebie siły, nie
zbędnej dla obrony tego prawa, siało się ono 
martwą liteię.

Komstylucyę 3-go m aja  1791 r. piraekreśUJa 
przemoc najeźdźców, co pogwałciła nasze prawo 
dio niepodległego bytu.

Dopiero siła, jaką naród nasz wykazał w Wą
sie wojny europejskiej, sprawiła, że nieprzeda
wnione i nie\vyzbywalne prawo narodu do wol
ności 1 samodzielności stało się istotnie faktem, 
a nio tylko twierdzeniem teoretyc2nem.

Murem dzielnego 1 walecznego wojska zasło
nięci od ttajazdu i  podboju, mogliśmy spokoj 
nie pracować nad założeniem fundamentu pra
wnego pod gmach Rzeczy pospolitej Polskiej, 
mogliśmy uchwalić konstytucyę 17 go marca 
1921 r., zapewniającą narodowi praworządność 
i  sprawiedliwość.

Powodując się poczuciem praworządności 
nie dopuścimy, aby w państwie polakiem sił 
szła przed prawem, lecz jednocześnie musim; 
dołożyć w ie lk ic h  starań i  niczego nie zanat 
dbać, aby siła szła razem z prawem.

Tylko wówczas będziemy pewni swego życiz 
wolności, mienia, swego stanowiska w  świeci 
międzynarodowym, gdy polskiemu prawu bę 
dzie nieodstępnie towarzyszyła polska siła. gd; 
świadomość prawno polityczna narodu będza 
rozporządzała ramieniem zbrojnem. zawsze go 
towern uderzyć w tego, kto się ośmieli gwałci 
prawo.

Po uchwaleniu konstytucri główna troska ca 
lego narodu muai być skierowana n& takie zor 
gonizowanie, wychowanie i  administrowani 
armii, które Ją uczyni niezawodną rękojmi* 
poszanowania tej kon&tytucyi, uraz trwałą rę

Z  „Pyłków " J. URSYNA.

Stolikwielkanocny
W  Wielką Sobotę padał deszcz. Nie był to 

deszcz ulewny, aie bardzo dokuczliwy, drobny 
a gęsty. Kropelki sypały się takie maluchne, że 
ich okiem dojrzeć nie sposób, a jednak całe 
miasto było mokre, od góry do dt>łu, jak gdyby 
go kto wziął przed chw ilą  w dwa palce i za
nurzył w wielkiej misce z wodą.

Pomimo deszczu na ulicach mrowie. Biegnie 
to wszysko zziajane i ztnokłe, uroczystością chwili 
przeięte stokroć silniej, niż kiedykolwiek, miłu
jące dziś dom *wój, męża czy żonę, rodziców 
czy dzieci, brata czy siostrę...

W małej cukierni na wązkiej ulicze stoj'ą 
w oknie maluchne stoliki wielkanocne. Z mar- 
cepanu kiełbasa i^babki, i mazurek, i jajko tra
dycyjne. Coraz ktoś na nie popatrzy, wpadnie 
do cukierni, utarguje, zapłaci i ze stolikiem w rę
ku dalej pobiegnie. A  cukiernik ani wie pewnie, 
ile uśmiechów radości rozniosą po mieście te 
dzieła jego pracowni 1 #

Po  tej samej wązkiej uliczce stąpa młoda ko
bieta. Unrana czarno, niesie nad głową wielki 
zrudziały parasol, którym ochrania przed desz
czem czarny woal, wkoło głowy i szyi owinięty.

Młoda kobieta idzie dość szybko, chociaż znać, 
Że czyni to z wysiłkiem, bo co moment zwalnia 
kroku i głębiej oddycha. Musiał ten dzień wiel
kosobotni być dla mej peien frasunku 1 

1 otóż mija wiaćme okno malej cukierni.

Coś jakby ją ukłuło.
Staje przed oknem, wpatruje się w stoliki

wielkanocne i z nerwowym pośpiechem wpada 
do sklepu.

Z małym stolikiem wielkanocnym w ręce wy
biega po chwili na ulicę. Po drodze robi jeszcze 
zakupy w wędhniarni, u kupca kolonialnego, 
w piekarni — i nareszcie, mocno obładowana, 
wbiega na schody wielkiej oficyny.

Mieszkanko młodej wdowy składa się z po
koju i kuchni.

Pokój |est obszerny. Oprócz dwóch łóżek stoi 
w nim wygnieciona kanapa, szafa, kilka stołów 
i krzeseł, i wreszcie wielkie biurko, najpiękniej
szy sprzęt, z największein snać poszanowaniem 
utrzymany.

Przy biurku siedzi w  tej chw li bladziuchny 
i wątły pierwszoklasista, w kusym mundurku, 
i przerzuca jakieś drobnem pismem zapisane 
arkusze, wyjmując je i napowrót układając sta
rannie w bocznej szufladzie. Kąciku przy 
oknie rozparł się na krześle pięcioletni chłop- 
czyna jasnowłosy i patrzy w okno na kulącą 
się do framugi gromadkę zziębły en wróbli.

Pochmurne niebo wnosi do tego mieszkanka 
półmrok szary, z podwórka dochodzą ledwie 
pochwytne a smętne odgłosy deszczu  — i dwaj 
chłopcy siedzą cicho, zadumani.

— Bozie... Bozie I... szepcze nareszcie jasno
włosy chłjjiczyna, podnosząc do oczów meb.e- 
skich pulchną swoją piąstkę.

— Co ci, Janeczku? — pyta zwracając się 
do braciszka, nad wiek poważny pierwszokla
sista.

—- Bozie... Bozie 1... czy ta mamusia już nigdj 
nie przyjdzie?!...

Uczeń wstaje od biurka, zbliża się do chłop< 
czyny i caluie go w puculowatą b u z ię .

— Przyjdzie, Janeczku 1 — mówi pieszczotli
wie — poczekaj jeszcze trochę.

—  A  dlaczego mamusia nie przychodzi zaraz r
—  Bo mamusia poszła za interesami.
—• Mamusia kupi mi bacik ? —  pyta chłop

czyk napół już z uśmiechem.
— Kupi ci, Janeczku, jeśli tylko dostanie pie

niędzy.
Jasnowłosy chłopczyna chwyta obu rączkami 

krótko wystrzyżoną głowę brata i tuli ją dc 
swojej ciepłej twarzyczki.

—  Ja się bardzo boję!... mówi po cichu, jak 
gdyby w sekrecie.

— Czegóż się boisz, kiedy ja z tobą jestem?
— Bo się bo ę!...
Pierwszoklasista bierze braciszka w objęcia, 

unosi w górę, siada na krześle przy oknie i przy
garnia chłopczynę na kolanach.

Siedzą tak w milczeniu. Pięcioletni Janek zno
wu się zapatrzył w okno i w giPinatiKę trze
poczących się wróbli. A le po chwili odwrócił 
główkę do brata, spojrzał na niego swemi wiel- 
kieim-oczyma i zapytał:

—  A  dlaczego B oz ia  wczoraj um arła ?
—  Pan Jezus dlatego umarł — tłómaczyl 

pierwszoklasista —  że ludzie l>yli żu, więc Pan 
Jezus przez swoją śmierć chciał ich wybawić od
grzechu.

— To 1 tatuś dlatego umarł, ża ludzie byli 
źli ?

Starszy chłopiec zadumał się.
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kojmią piawa narodu do samodzielnego życia 
i rozwoju.

Potrzebę silnej i  dzielnej armii doielkonale to - 
^mniemy, ni® mniej dobize znamy nasze poło
żenie strategiczne, Jako też charakter i z«jnla
ry naszych sąsiadów. Lecz rozumieć coś i w ie
dzieć, — nie maozy chcieć, a zwłaszcza umieć 
oboleć.

Wszak w  dawnej Polsce i ozu miano dobrze 
puiirzebę licznego wojska, lecz cofano się piraea 
jv,iadczeaiami na rzecz wojska. Wojsko Dieo- 
płacane, źle u j ekwipowane i żywione wiązała 
się w  konfederację, rabowało i swawoliło, o ląd 
skargi i  narzekania ogółu na u"i»k i uciemię
żenie od wojska. Wskutek tego -reradźwięk mię
dzy społeczeństwem a wojskiem pogłębiał się, 
na wojsko patrzono jako na źródło puzykro-sci 
i ciężarów.

Takie przesłanki, tkwiące w  usporaCWcniu ów - 
ozeanej społeczności, dopro wadzały do tw i«  
dzeaiia, że im mnlnj wojska, trm  lepiej. 1 stał* 
eię, że narćd'polrki już sam się zdążył roefcroiC 
■moralnie, zanim do tego zmusiły go wrogie po
tencje.

0 tych ponur j eh czssach naszego beziwBadu
narodowego i  nierządu państwowego musimy 
pamiętać dzisiaj, gdy j b ieśm y znowu gospoda
rzami we własnym domu. Gospodarować mu 
simy w  państwie roztropnie, zapobiegliwie 1 
przezorni* , z wzrokiem utkwionym w jutro 
narodu i z poczuciem odpowiedzialności za to 
jutro. W  myśl tjgo poczucia odnowiedriałności 
musimy spotęgować w narodzi3 wolę do stwo
rzenia Pilnej armii, zabezpieczającej narodowi 
nieprzerwany i  niezakłócony mesnasloami wew 
nęitrznymi byt państwewy.

Musimy spotęgować wolę orat rozwitnąć i  po* 
głębie w  dałem społeczeństwie m *zum ieni« tych 
w szystkich spraw, jak iś w zs kresie planowej 
rozbudowy i re-wganizacyi arm ii m am y doko
nać.

Dotychczasowy stan armii I j*J kształt orgc 
nisacyjn; jest wynikiem imp*OwłzacylŁ impro
w izac ji śmiałej i  (genialnej, dzięki której osią
gnięto ter niebywały sukces, jaki a^mia poisaa 
ma w  twoim dorobku. Budowano auto
mobil i  jednocześnie także jecnano na 
nim: jechano dobrze i  zajechan** ętaleko. 
Rozpoczęliśmy nasze istnienie pańsnwow© bez 
wojska,, bez zapasów wojennych, bez pieniędzy. 
Olbrzymi wysiłek admiuistracyi wojskowej 
przez 8 lata istnienia państwa umożliwił wy 
stawienie milionowej aimU i zaopatraeinie Jej 
taikle, że wojna została wygraną.
'W  czasie tej gorączkowej ołgarttadżcyi doko

nano w iele prac przygotowawczym  w  kierun
ku ustalenia systemu gospodarki, Zbliża się 
czas, kiedy bodziemy musieli przystąpić do u- 
rzetszj v^ist odenia definitywnego, dobrze ptraemy- 
ślanogo i  etulegu rysiemu ergi u^sac. 1 wojska 
polskiego. ✓

Praca ta powinna być p&izepruwaidzona soli-

Alfc właśnie w  tej chwili w* szła do pokoju 
matka.

Obaj chłpcy rzucili Się ku niej, całując po rę
kach i pomagając złożyć na stole zakupy.

—*■ Mama kupiła mi bacik? — pytał Janek.
— Nie, dziecko, kupiłam cl coś jeszcze ład

niejszego...
•—  A  gdzie jesr?
—  Poczekaj, zobaczysz!
— Ja bym chciał zaraz i —  zawołał chłop- 

czvna, krzywiąc usteczka.
—  Mój Janeczku —  odezwał się z powagą 

pierwszoklasista —  bądź grzeczny, d o  mamusia 
i tak bardzo zmęczona.

Jakoż istotnie młoda matka, zaledwie zdjęła 
kaoelusz i okrycie, osunęła się na krzesło, pra
wie crrdlała. Starszy syn pobiegł natychmiast 
po szklanicą wody, a Janek ukląkł u jej nóg 
i począł całować jej czarną sukienką.

—  Mamusiu!... mamusiu 1... — szłochał cien
kim głosikiem.

Po wypiciu szklanki wody, młoda kobieta 
przyszła wnet do siebie, spojrzała na wystra
szone dzieci i obie białe dłonie złożyła na główce 
jasnowłosego ma'ca.

—  Nie płacz, Janeczku, mamusi nic sią nie 
stało —  mówiła.

—  A le ja mamusią tak kocham... bardzo.,, 
bardzo kocham I —  przymilał sią chłopczyna, (. 
mocno obejmując rąezątami nogi matczyne. t

Tymczasem pierwszoklasista zapalił lampą, i 
roztozone na stole sprawunki poukładał Jo szafki i 
kredensowej, zamknął szufladą biurka, poprawił 
sąrwetą -— i wszystko tc załatwił ze zręcznością, | 
świadczącą o  jego stałej roli wice-góspodarza. *

DOlti SPEDYCYJNY l KCMUCwZ

SP. Z OCR. OOP, „ S P E D O P O L "
Kit£KOW, UL. SFAORYAKiKA 25. — TEL. 28-17.
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dmie; lit ee jednocześnie jak  majosziciziędiniej, gdyż 
tego wymaga, naaz jŁłji firuan y.

Znaczy to: ani tcilnąp żołnierza jśbad i Sto 
tną potrzebę, lecz z drugiej s-tron, —  tołkerz 
pod względem wyszkolenia,, wycbo\/aaiid, i na- 
opatrzonia musi otrzymać literalnie wszystko 
to, oo go uzdolni do wypełnienia ciężącego na

rjtn obowiązku.
Aby żołnierz mógł spełnić swoj obowiązek 

wobec na-^odu, zorganizowany w  państwu, na
ród musi spełnić swój obowiązek wizgi ędestn 
żołnierza, stawiając go w  raimy doskonal, aor 
yanizoiy.-anej i  administrowanej erm ii

PAW EŁ B O B E K ,
Pwteł na 8ajin Usldwudawczy.

san

Siąsic Cieszyński czeka :ia swńj V,'lelki Tydzień.
Budulca do życie matura, Kasta jo  naród 

Polski w tam mu a-m uczuciu, ńe ma za sobą sae 
reg spuuw -wielkiej miary, wUnowiącytch podsU- 
w ę bytu dla  pansjwa. K^nstytncya uchwalona, 
pokój ha wschocMe zawarty, a  gi anloe państwa 
bliskie ■ustalania. NacLchodŁąca Włolikaiuoc bę
dzie dla na.oau podwójnie w ielką w tym roku. 
Lecz te m ile uczucia i-jicleoimiają w  wwpoldm 
610 'pniiu te sprawy, które, ja s  spn w a  Śląska 
Cieszyńskiego, czekają j ^ c ^ e  na swój wiol-ki 
tydzień, a ludność w tęsknocie i u-cdsKU nieby
wałym przypomina sobie te kruikie nuosdące, 
jakie pozee-yla w  p oLnei, choctLai słabej jeszcze 
Pola te pnzed czeskim mujiJKl-em. Dwa lata cd 

2̂gQ czasu upłynęło, sa ludom niurze aiecpi^ń 
roźiame. a cierpieniom tym niema końoa. Za
borca* nks mogąc przy dusić w ielkiego patryo- 
tyamu iudncścd polaikiej, ertara się terorenn ją  
skłonić do uległości.

Jaszcze tytśące w yrzucouLycb obywateli czeka 
■ludzkich waTumlkow bytu w  barakach w  Oświę
cimiu, po mieszkaniach tyu icaajauv.'ych  w Chy- 
biiu, Ja»ionnicy, a juz nowa fala wydalonych 
robo-tmkow poiskitch zalewać {polską
stronę księstwa Cioażyńskiego.

Niema praw obywatelskich dla luidncści pól- 
ykiej w  zaborco ozedtim. Je^ tow-eumystw kultu
ralnych rząd nie zatwierdza, pozostałe jeszcze 
m  czasów Ausitryi Rólka nolhloze i miejscowe 
kasy Raiffeisona chciano po oderwaniu ich od 
centraJJf w  Cieszynie oaobne scentralizować. 
Rząd cawki Jjdnuk na to >ude 'aotzwo-lił. Polskie 
©trofliinictwo ludowe w rąbu-ze czeskim (pragnęło 
ująć swoją organizacyę w statucie legalnie 
stw ierdzonym , ra^d czeski edmawia „bo t o  
się sprzeciwia -ustawie, która nie^^uwcri zosta
nie uchwalcna". Polskim kupcom i rzemieślnd-

— Cz.y mamusią tak długo przetrzymali w re- 
dakcyl? —  spytał, wzmacniając światło i»mpy.

—  Tak, moje dziecko.
—  I zapłacili ? ,
—  Zapłacili.
—- Chwała Bogu; cóźbylmy w 'przeciwnym 

razie zrobili, moja mamusiu? —  zapytał uczeń.
I to mówiąc, począł z powagą spacerować po 

pokoju, zanurzywszy poplamione atramentem 
rące w  kieszenie popielatych spodni.

Moja mamusiu —  rzekł po chwili, zatrzy
mując sią tuż przed matką — mnie sią zdaie, 
że w  papierach tatusia jest jeszcze jakaś, po
wiastka, którą możnaby także oddać dc redak- 
cyi. Może mamusi pokazać?.. —  dodał, zwra. 
cając sią do biurka.

—  Nie,,, nie... zostaw... to później... kiedy- 
indziej... > /

—  Jnk sią zrobi lato 1 —  zaWołał m iły Ja
nek — i gdy mi mamusia kupi welocyped, 
prawda mamuriu?

Nagle do pokoju wpadła zadyszana dziewu
cha.

Proszą panij ksiądz już jest na pierwszem 
piątrze... u nas bidzie za chwilą... to i do pa
niusi pewnie zajrzy.., PrzyŁ mgła u uprzedzić 1 — 
zawołała jednym tchem i pospiesznie drzwi za 
sobą zatrzasnęła.

Pierwszoklasista rzuć”  sią ao kredensu, po
wstała również matka, a ,j nek zaczął klaskać 
w raczki i wołać, że już Bozia zmai twych wstała!

Lbogi stół wielkanocny Urządzono bardzo 
szybko Pośrodku starąła babsa, a obok niej— 
ów mały stoliczek z cukierni z wąskiej ulicy.

Janek nie mógł oderwać oczu od-tego ma-

l Rom ^dcina się byt ćwi,adomie, a pi-zemysl
- cpiglaręki i  uraewtny w polskich rękach 'no izmai 

ćLujący, Zupełnie stanę*
Wii<ke adndiaidta-acyjn® landancyjnle apna- 

vmją .ządy a utawet jądy. w biały dzień gwał- 
I cą spray/iedliwość. Zadyka się ludzi niewin^ 

hych pod różnymi pozorami, a Męid cresk,*. me 
ct fa się maiwet przed iprzai. upieni^m świadików 
sądowych, guy chodzi o fii-stmzeina-a wy bur. .neh’ 
dfciałaczy polsk ich, ' jak lego dowodzi paw*. 
Kantora ;z Górnej Les2hcj.

1 eu niesłychany Uirot i Pacj-ząd cctit ki wobec; 
ludmości p o lsW j w  czeskim zgubom^ to wpayw- 
świadomości rządu czeskiego, że sprawa Slą- 

tak bardizO rlespi-awitdjliwio rć- î -̂ięsuuna 
rojdem Bady ambasadaruw. właściwie iaałar 

twłooią nie Jest. Ustalenia granicy ostatecznej ftM 
Sląstkn Gieazyńakun pragnie nząa osjechu-oto- 
wacktf w  możliwie ryichłjm uzaaie 1 st»id -uób. 
wyży siksęuia do tego kaiżdej apot&ob mści

Po nlauidałyich próbach z  „małą eanentą** Bo 
nosss -zaczął Pttakę Utiokieao-wai, wysuwając cv 
kłeriki w postaci popierainaa Polóki i»a Górnem- 
Śląsku f „tuedntereewwflnrla sdą Gialicyą -wscho
d n iąS yru acya  ostatni .h ndwrfęcy ciaikaizywała; 
pospieszyć się Bem-esziawi, gdyż z chwiją usuJew 
nia gronie Polaki i  zawarcia pouoju *  Roeyą 
s&w-ecką. tą, pita wsziu, będzie raniej ustępliwą, ę 
TymresseUa ipojsiwilio się widmo przyTmierza Pal-, 
ay  z Framoyą i Polski «  Rumunią. Za^o-wae- 
dzdiTiy wyjazd Nacae-ŁniUŁa państwa dio Paryża 
wywołał koiwstL-ruacyę w Pnad w i niciwatpii-, 
wie poiwstały t un może w poWuyeh kolach ro®- 
ważnjcj Eych żyraonia, by droga Niozelniko, dń 
Paryża lub z (powrotem prowadziła proar Pra
gę. .Halo się in«coej, zabiegi Frani--? okc^o 
wcdągnięuila, Gzech do wspólnego pnr"-mierzą «

•
łego, ślicznego stoliczka. Uszczęśliwiony, raz po 
raz całował brata w  rękaw i guziki mundurka, 
a  matką nazywał ciągle i „świętą, drogą, kocha 
ną mamusią*.

Kiedy ksiądz wyszedł, pokropiwszy stół wodą 
świącuną, Janek przystawił sobie krzesło i pro
sił, aby mu pozwolono bliżej popatrzeć na jego 
stolir tek wielkanocny.

Usiadła przy stole i matka, bo właśnie w  tej 
chwili przyniesiona „Gońca*. Wzięła go przed 
siebie, łokcie o stół oparła, głową w dłonie wtu
liła i wpatrywała sią w  odcinek gazety, gdzie 
widniał napis: „Stolik wielkanocny*.,.

P W  yszoUa^istu 7 oddali soostrzegł ów tytuł 
i przybiegł do matki. Główką wsunął pod ło 
kieć matczyny i zawołał:

—  Mamo, to tatuuu „Stolik wielkanocny* ?
Janek spój raił zdumiony i przestrach wyma

lował sią na jego rozigranej oo niedawna twa
rzyczce. Schwycił mały swoj stoliczek, przytulił 
do siebie i oparł brodą o marcepanowy pla
cuszek.

— Nie I ńie 1 —- zawołał — to mój stoliczek... 
mój... mój!...

A tymczasem uczeń cienkim dyszkancik rm 
czytał :*

„W  Wie'ką Sobotą pedał deszcz. N*e był to 
des/.cz ulewny, ale bardzo dokuczliwy, drobny 
a g ‘.sty- Kropelki... Kropelki sypały sią takie 
ma... 'Kropelki.

I nagle osłabi głos chłopca, urwał eię...
Wielkie ki ople łez matczynych spadłyr mu na 

czoło i stoczyły sfą na gazetą... 1 jedńocześnic 
7 jego piersi i z piersi matki wydarło sią stra
szne, serdeczne szlochanie...
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Polską jak widlać z niektórych anuncywcyl Be
nesza, nie udały się. Być może, że i  NacasediDik 
pańgtwa spotkał się w  tym względzie z  prcro- 
ayeyaxm ze strony Francyi, lecz kwaśna mina 
prasy czeskiej wafcawoje. że bez skutku. Poldka 
mie motże zapomnieć Czechom,- ze w  chwila naj
cięższej dla państwa wydarli jej Po l9ki Śląsk 
i przecięciem dowozu amunicyi pragnęli w y
wiązać się z zobowiązań, przyjętych zapewne 
przez Benesza na konlerencyi z Krasanem w 
Londynie- Polska (poza tern nie może uwierzyć 
w szcrerość zapow/noeń Benesza, że Czechy nie 
maczają palców w sprawie Gaiicyi wschodniej, 
skoro na każdym kroku napotyka się nić i1 nr 
tryg, pragnących za każdą cenę zaszkodzić jej 
w  tej sprawie. To były motywy stanowiska pol
skich polityków, które nakazywały im  najda
le j idącą, rezerwę w  stosunku do Czechów. —  
Pogadanki ministra Sapiehy 0 Beneszem poza 
zw ykiem i formami kurŁuiazyi nic mii pneynło- 
eły.

W  Rzymie pragnął sobie Benesz powetować 
to niepowodzenie paryskie. GrzeCEi de, lecz z ie- 
nerwą przyjęty przez prasę wioską, wrócił, ogla- 
etsając . światu, t e  Czech osiować y a  „nie miała 
namiaru wciągać do przymierza, małych państw 
tfjailt wielkich moctansbw, jak Włochy. ,Z tych 
samych względów też nie bardzo pragnęła 
współudziału Polaki w Małej ecitan,cie“ .

Tymczasem polska polityka, zagranioznia do

bija targu z Rumunią.
To, czemu Benasfe przetszkodzić pragnął za 

•wszelką cenię, nastąpiło: Gzechosłowacya zosta
ła odosobniona. Tymczasem maradowoleni© na 
Słowacji i  Rusi Węgierskiej, nawet pod rzą
dami wojskowymi staje się co"az no trudniej
sze. Jakby miotana złością Gzechosłowacya 
mści się na Polakach chwilowo jej podległych, 
masowo ich zapisuje wbrew ich woli za Czechów 
przy spisie ludności, zamyka, wszystkich dziel
niejszych Polaków,' rzuca się na.vet rna przeby
wających chwilowo na terenie zaboru rześkie
go obywatelii państwa polskiego, chcąc tą pru 
ską metodą zmusić Polskę do prawnego usta
lenia stosunków pomiędzy Połslką a Cfcecho- 
słowacyą, a tymsamem i  bruitałiiie narzuconej 
jej granicy.

Ludność polska zaboru oseski e go przvfcrwa i  
tę vróbę, temwięcej, że rozjaśniająca się gwia 
zda Polski upowuia ją  w  przekonaniu, że po
tężna i skonsolidowana ojczyzna nie zapomni 
swoich wiernych dzieci, które w chwili najcięż
szej u siebie w domu szły oranie wschodnich 
rubieży Rzeczypospolitej, któro, po strasznym 
ciosie Rady ambasadorów popadły w rozpacz, 
ale obecnie (zachęcone powodzeniem Polski za
czynają się braniić i z pełną wiarą czekają 
smego wielkiego tygodnia. Oby możliwie rychło 
zaw itał. un

DR. IZYDOR BREJSKI,
POSEŁ NA SEJM USTAWODAWCZY.

Walka o ziemie polskie na Pomorzu.
Toruń, w  marcu.

Setki lat było Pomorze wystawione na wpły
wy niemieckie i one wyrżnęły głębokie piękno 
ua kraju i jogo ludności. ,

Już w zaraniu his tory i  prfcy zaprowodzaniu 
chrzęściaństwa z pomocą zakonów niemieckich 
napłynęli do nas liczni Niemcy koloniści. Pó
źniej biskupi i  szlachta sprowadzała kolonistów 
Niemców, miasta zaś w  większej części były 
niemieckie. Dużo z  kolonistów' Niemców spol
szczyło się i  zostali gorliw ym i Polakiami, jak 
tego dowodem licznie niemieckie nazwiska.

Proces polszczenia trwał aż do powstania re~ 
formacyi.. W  tym czasie nastąpił ostry rozdział 
narodowościowy, wszystko bowiem co było nie
mieckie, przeszło na w iarę Jwasgielhską i od 
tego cżasu ewangelicy poczęli swą niemiecką 
narodowość zaznaczać i wyodrębniać się i  od. 
tego czasu wre walka o posiadana.^ ziemi na 
Pomorzu Aż do roku 1772, do pierwszego roz
bioru Polski, żyw ioł polski miał wielką prze
wagę. Od tego czasu, chcąc nowo nabytą pro- 
wincyę ściśle złączyć z państwem, umocnił po
łączenie państwa pińskiego z Prusami Wscho- 
diriiemi, zaczął rząd. pruski wypierać Polaków 
z ziemi. Zaraz po rozbiorze przeszły wielkie 
dobra królewskie, wojewódzkie i  starościńskie 
ma skarb pruski. By obszary te powiększyć, 
przekupił król pruski ówczesnego starostę w©j- 
herowskiago Vayserlinga, który namówił szla
chtę polską do odmówienia złożenia przysięga, 
poddańczej królowi pruskiemu w Malborgu. — 
Skutek był tan, że majątki, odmawiających zło
żenia przysięgi rząd .pruski skonfiskował. Była 
to okropna strata ziemi polskiej na korzyść 
Niemców. Dziwnym zbiegiem . okoliczności był 
Ów zdrajca Vayserling ostatnim polskim staro
stą w  Wpjherowie, a jego pnaprawAuk osta
tnim niemieckim.

Królewszczyznę i  skonfiskowaną ziem ię mą Id 
pruski rozdał darmo lub sprzedał za psi grosz 
rozmaitym Niemcom, sprowadzonym tz głębi 
Niemiec, sprowadzał także licznych kolonistów j 
niemieckich i osadzał na dogodnych warun- - 
Ikach, starając się tworzyć kolonie taJk, by nie ; 
uległy spolszczeli o, co mu siię rzeczywiście u- 
daio, bo dziś jeszcze koloni© te są zupełnie nie
mieckie. V ■

Drugi wielki ubytek ziem i polskiej (powstał 
w roku 1822. Po wojnach napoleońskich niemo- 
gli właściciele dóbr szlacheckich płacić procen
tów od listów ziemskich kredytowych. Z dya- 
belsko pomyślanym planem rząd pruśkł czekał 
kilka lat na spłatę zaległyich procentów, a gdiy 
suma urosła do znacinej wysokości f wiedział, 
że Polacy nile będą mogli jej spłacić, zażądał 
naraz spłaty. Ponieważ nie m ogli spłacić, w y
stawiono bardzo dużo majątków ma licjrtacyę, 
które wobec braku pabywców polskich kupili 
Niemcy darmo niemal, bo tylko za zaległa 
procenta. Był to drugi okres, gdzie ziemia pol
ska przeszła masowo w  ręce niemiecki©.

Tem tłomaazy się, że w ielka własność ziem

ska na Pomorzu jest bardzo nieliczna, bo cho
ciaż i później przechodziła w  ręce niemieckie, 
to spustoszenie dobiegało końca.

Przypatrzmy się, jak i przebieg miała sprawa 
własności drobnej i średniej posiadłości ziem
skiej. Tw orzyli ją  chropi i  młynarze.

Koloniści sprowadzeni przed r. 1772 ulegli 
w maazimej części spolszczeniu, szczególnie ka
tolicy, podczas gdy ewangelicy pozostali w du
chu Niemcami, mimo że mówili po 1 polsku. —  
Po roku 1772 sprowadzeni koloniści na skon
fiskowaną'ziem ię wielkiej własności byli i są 
obecnie Niemcami. Polska drobna i  średnia wła
sność ziemska, w przeciwieństwie do wielkiej, 
oistąła się, można powiedzieć zupełnie, bo ta, co 
przeszła w ręce niemieckie, w równej lub w ię
kszej mierze wróciła z niemieckich w polskie. 
Do utrzymania ziemi przyczynił się w wysokim  
stopniu zwyczaj u chłopów, niedziełenija posia
dłości między dzieci. Przeciwnie, starali się oni 
posiadłość iile możności powiększoną przekazać 
jednemu dziecku. To też dużo jest chłopów, któ
rych gospodarstwa kilkaset lat są w ręku je
dnej i tej samej rodziny. Przez to wyrastał do
brobyt warstw chłopskich, które starały się o 
dobrą naukę dla dzieci, posyłając do szkół 
średnich i wyższych, i z  tych warstw rekmtuje 
saę na Pomorzu Inteligeneya zawodowa, kupcy i 
rzemieślnicy. Z i wzrastającą oświatą postępo
wało i  wykształcenie zawodowe rolników, bo 
chłop posyłali synów w naukę na wzorowo za
gospodarowane wielkie majątki. Maiec zam-

Nie mówię o inteligencyf jako klasie społe- f 
cznej, bo jest rzecizą bardzo wątpliwą, czy in- 
teligencya jako odrębna klasa istnieje. Są lu- I 
dzie, utrzymujący się z pracy umysłowej, 00 
produktami srwego mózgu zasilają tych. którzy 
im w zamian dostarczają wyrobów swoich rąk. 
Radżo często jednak mózg i ręce pracują w  je 
dnej branży, przy wspólnym warsztacie, można 
tedy mniemać, że mają interesy wspólne. —  
W  każdej fabryce i kopalni, na kolei 1 na 
poczcie, przy budowie dróg czy uprawie roli — 
współdziałanie głów wykształconych z wyćwi
czonymi albo muskularnemi rękami jest nie
zbędne. aby robota «zla  

Związek jest tak ścisły, że powszechny sitrejk 
inteligencji musiałby wywołać powszechne za
wieszenie pracy fizycznej, powszechny strojk 
rąk roboczych przymusowe bezrobocie znacznej 
większości inteligencyl Stwierdzono ten stosu
nek w  Rosyi, gdzie najprzód pod hasłem „Dałoj 
gramotuyjel“ (precz z piśmiennymi), wytępiono 
inteligencyę, a potem po niewozasde, gdy. kraj 
cofnięto do stanu powszechnego zdziczenia, 
werbowano Ją na nowo do pracy, dosyć bez
skutecznie, bo co nie wymarło w  więzieniach lub

kłiiętą drogę do urzędów, tem więcej garnęli 
się Polacy do roli. Szczególnie po roku 1910 za
częli polscy robotnicy i chłopi mali i w ięksi 
wykupywać ziemię z rąk niemieckdch, to też 
średnia i drobna własność ziemska polska zna
cznie zaczęła wzrastać, szczególnie przez parce- 
lacye wielkiej własności niemieckiej lub pol
skiej. Prywatni parcel eBhci nieraiz, wyzyskali 
chciwość chłopa na ziemię i ceny były nad ml er- 
ne, lecz to nie wstrzymało go od kupowania zie
mi, a gdy już raz miał, to więcej nie puścił z 
rąk. W idząc to, raęd pruski ■'przeprowadził w  r. 
1886 prawo o kolonizacji, wykluczając Polanów 

s od nabywania ziemi. Od tego czasu prziesilo

II wpt awdzie kilkanaście wielkich m ajątków  w ię- 
c c koinisyi kolon, i chłopi nielicznie skusili się 
na grosz judaszowski. Przeciwnie, mimo kolo- 
TUŁacyi zaczęli, wykupywać od Niemców śre
dnią 1 większą własność ziemską. Gdzie bo
wiem Niemiec nie mógł się utrzymać, to Polak 
zabiegliwością. dobrą i oszczędną gospodarką 
dorabiał się. Gdy rząd pruski widział, że kolo- 

j niuacya sama nie pozbawi Polaków ziemi, prze
prowadził w 1897 roku prawo osadnicze. Prawo 
to orzekało, że budowanie domu mieszkal- 

1 nego za miastem lub wsią uzależnia się od po
zwolenia władz. Polacy pozwolenia nie otrzy
mywali, nie mogli ma kupionych parcelach bu
dować domów mieszkalnych. Paroelacya polska 
ustała zupełnie. Lecz jeszcze dalej posunąi się

I rząd pruski. By zapobiedz przechodzeniu śre
dniej i wielkiej własności ziemskiej niemie
ckiej w ręce polskie, ustanowił Bank chłcmski 
(Bauerbank). który rolnikom dawał kredyt hi
poteczny, umarzający się po niskim procencie, 
leciz jedna dziesiąta hipoteki była ;nnc «rolaoal- 
na, póki hipoteka Banku chłopskiego oociaża- 
ła posiadłość, warował sobie nziąid pruski ~rawo 
pozwolenia sprzedania łub kupienia odnośnego 

| gospodarstwu Wskutek tego zostali Polacy od 
nabycia takich posiadłości wykluczeni. To też 
od tego czasu nastały ciężkie czasy dla polskich 

, rolników. Niemcy korzystali licznie z  Banku 
{ chłopskiego, wskutek czego ziemi, ofiarowanej 
, na sprzedaż było coraz mniej i  to po wysokich 
1 cenach, tak że Polakom było trudno ziemię ku

pić. Chętnych na kupno ziei^i było bardzo du-

! żo i nastał szczególnie w ostatniem dziesięciole
ciu u Polaków  giód ziemi i istniej© do dnia dzi
siejszego.

W'Skutek tego na każdą osadę, ożyto po kolo
nistach Niemcach, czy to przy sprzedaży t  w ol
nej ręki jest kilku reflektairatów. Tem tiómaczy 
się, że Polacy z innych dzielnic jako kanlkureU- 
/ci nie mile są wid,ziainii, szczególnie że cł iv' ' rmu- 
jąc od dwóch lat wysoki© cciny za produkta 
rolnicze, mają więcej gotówki i  płacą wyższe 
ceny od miejscowej ludności, która wskutek 
nierozumnej polityki rządu poznańskiego trzy
mam*. sztucznie bardzo niskich cen na izbotże, 
gotówki posiadała mało.'Dziwić się dlatego nie 
można, że urząd osadnięzy w Poznaniu uzale
żnia nabyci© ziemi na Pomorzu od swego ze
zwolenia. Dąży on do tego, by w  'dcrrwsBej 
linii miejscowi chłopi ziemię nabyć mogli. Przy 
planowanej parcelacyi większych majątków zar 
rezewował on atoli jedną trzecią część hbszaru 
dla rodaków z innych dzielnic.

7. głodu, emigrowało za granicę. Baz względu na 
to, jaki ustrój polityczny nada sobie naród, 
bez Intel Lgencyi ni© możną wogóle ani zbudo 
wać państwa, ani zagospodarować kra ju  Im 
dfemokratyczniejszą jest konstytucya, tem 
liczniejszym musi być zastęp inteligencji, boć 
mniej wysiłku mózgu potrzeba na tó, by się 
władzy poddawać, niż na to, by ją sprawować 
lub choćby tylko kontrolować. Tak gamo i każ
da reforma społeczna w  kierunku zrównania 
stanów zwiększać musi zapotrzebowanie pracy, 
mózgowej, jeśli ma być reformą a nie klęską 
Weźmy jako przykład najpopularniejszą obe
cnie reformę rolną. Powiedziano, że ziemia ma 
należeć jio  tych, co ha niej pracują. Nie można 
jednak -zapomnieć, że praca na roli jest nietyl- * 
ko pracją rąk, lecz i głowy, a  ta ostatnia jest 
ważniejsza, bo w  niej ani zwierzęciem ani ma 
sizyną wjrręczyć się ni© można. Kto pracuje na 
cudzem, jako najemna siła robocza, może być 
w  pewnym małym stopniu pożytecizm-m pozo
stając mniej więcej bezmyślnym. Kto jednak 
uprawia własny choćby najmniejszy kawałeczek 
roli, musi nieustannie pracować głową, obmy
ślać, pamiętać, przewidywać, zabiegać, obliczać,
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dowlau; ■wać się —  inaczej altazuję się na W, że 
jego rebeka pójdzie na maane. Im  więcej tej 
pracy umysłowej łożymy vv ziemię, tem o>na 
większy plon wydaje i więcej bogactwa krajo
wi przysparza. Jeżeli porównamy wydajność 
r ó li ‘ nawet na najuboższych ziemiach w Niem
czech lub w Pozna u skiem z temi, jak ie osiągano 
czyto w Królestwie, fz y  w Rosy i, zwłaszoza 
w gospodarstw ach chłopskich, będziemy mieli 
miarę ogomnej różniicy między wartością, i wy
dajnością pracy umysłowej, a pracy tylko fizy- 
oznej. W  każdej innej gałęzi pracy wytwórczej 
to samo stwierdzić można: gdzie głowa nie pra 
cuje, tam i  ręce uradzą, sę nadaremnie.

Upadek inteligencyi jeet więc uipadfitiem kul
tury, a zarazem zubożeniem kraju. W ojna już 
sama przez się zniszczyła wiele bogactw, po
chłonęła większą azęść zapasów nagromadzo
nych przez cały w iek ipracy i oszczędności mi
lionów ludzi. Większą, jednak klęską mz zni 

‘ szczocie miast i wsi! maszyn, fabryk, narzędń 
i towarów jest zanik tej najcenniejszej siły 
twórczej, która jedyna może doprowadzić do 
pow etowaniia strat, to jest inteligencyi ludzkiej. 
Dla nais jest ona tem dotkliwsza i groźniejsza, 
że musimy niśtylko odbudowywać lecą budować 
od pocizątku i że już przód wojną byliśmy .przez 
niewolę hamowani w rozwoju i  gdyby nawet 
przejście do wolności odbyło się bez wojny, 
trzeba by nam było niw małego wysiłku dla do
gonienia szczęśliwszych od nas narodów.

Wojna próaz bezpośrednich strat wyrządziła 
nam bardzo liczne pośrednie. Do pierwszych 
zaliczam tych zasłużonych lub świetnie się za
powiadaj ę<cych pracowników m uM , którzy 
stracili życie bądź to na polu watki, bąidź 
skutkiem wojennych klęsk, /epidemii, nędzy i 
chorób na tułactwie, w  obozach jeńców, w Ka- 
town ach bolszewickiej Kosyi. Niezależnie od 
tej „listy strat1' dotąd nie za-egostrawanel, tra
cił kraj i traci wciąż siły naukowe ^'erwszorzę- 
dne zwykłą koleją, pi'zęz śmierć, z choroby lub 
późnego wieku. Nawiasowo tylko zauwazę tu
taj, że wamnki życia powojennego okresu fa
talnie. zmniejsizają przeciętną długowieczność 
ludzi nauki, .czyniąc z uiich najbardziej upośle
dzoną klasę Społeczną. W  miarę wzrostu droży
zny wzrasta, skała zarobków wszelkiego rodza
ju pracowników, ale w oowrotnym stosunku do 
jej gatunkowej wartości. W  ostatnich miesią
cach inżynierowie, technicy i  inni 
zati-udnieni w  m&giiSttracie stolicy, zażądali 
podniesieni ia ich wynagrodzenia do skali plac 
niewykwatifikowanyich robotników miejskich. 
Dla wielu z nich, dla większości; nawet, oznacza 
lo to podwojenie zarobków lub więcej jeszcze. 
Dochody profesorów uniwersytetu znacznie 
mniej się podniosły niż ceniy uczniowskich ko- 
repetycyi. Autor najskromniejszego podręczni
ka szkolnego, wypisów, czy tanek, zbioru ^adań 
aj-ytmetyccuiych. bierze, honoraryuni królewskie 
w porównaniu z autorom dzielą naukowego. ale 
isdeń z nich nie zarabia tyle, co »s my, e. śpiewak 
kabaretowy jest bo,grozom \y stosunku do kom
pozytora dzieł muzycznych. Tak wygląda spra
wa, jeśli tylko suche cyfry- dochodów bierzemy 
pod uwagę; znacznie gorzej, gdy porównamy 
je z riesbędnemi w danym zawodzie wydatka
mi. Nie mówmy, że niewykwalifikowany robo
tnik niusi tyleż lub więcej jeść co inżynier, a 
więcej ubrania zniszczyć. N ie rna żadnych dowo
dów na to. by praca umysłowa, pozostała wy
dajną wtedy, gdy jest wykonywana o głodzie 
i chłodzie- N itomiast pewną jest raeca?, że czło
wiek pracujący mózgiem musi mózg odżywiać 
i zasilać- musi niotylko czytac książki, ale je 
posiadać ha własność, kupować wydawnictw^ 
nowe i nie poprzestając na polskich sięgać do 
'zagranicznych. Nawet najuczeńsziy człowiek z 
czasem przestaje być uczonym, gdy przestanie 
się uiczyć. Dla własnej rozrywki i przyjemności, 
dla pokrzepienia ducha i rozszerzenia horyzon
tu umysłowego m oźna poprzestawaj na ewyta- 
r.iiu tego, co już się stało własnością szerokiego 
ogółu, co istnieje w tanich wydaniach, w dostę
pnych każdemu czytelniach. Kto w  dziedzinie 
umysłowej nie jest konsumentem łecrz — -du- 
centem, musi na swój warsztat wytwórczy czy
nić nakłady, nie mówiąc już o tym  najważniej
szym nakładzie czasu j pracy, który pochłonęła 

.jego  edukacja. Najmniej piętnaście lat spędzić 
trzeba nad książką, zanim się może roapooząć 
zawód naukowy. Może byłoby kłu^mic otr7TTnać 
wtedy choć taką płacę jak robotnik, który się 
nigdy niczego nie uezył?

Możnaby tutaj naidmieniić, że nie wszystkie 
korzyści mierzą się zyiskiięm matoryalnym, że są 
rodzt,je pracy tak ponętne, iż same się wyna
gradzają; ludzi o oddają się im z amatorśtwn. 
nawet zupełnie bezinteresownie. Do takich na-

i &r- ^leżą badana a naukowe, twórczość literacka 
tyśtyozna. Czy kraj może jednak przystać na to, 
by zawody naukowe uczynić monopolem ludzi 
bogatych licząc, że między tymi wybrańcami 
fortuny 7na.jd.zie się w aamiraz tyle wszelkiego 
rodzaju talentów, ile ich dla pożytku ogółu 
potrzeba? Wpemy, że nigdy tak nic było, że 
nawet w bardzo dawnych, zamierzchłych wie 
aaeh czyniono ofiary i  wysiłki dla ułatwienia 
ubogiej młodzieży, nabywana* nauki, gdyż tylko 
tą drogą można było przysporzyć krajowi od
powiednią ilość zawodowców umysłowych, choć 
ówczesne zapotrzebowanie było bardzo małe 
w porównaniu z obecnem. Warunki powojenne 
znacznie pogorszyły jeszcze ten stosiimeik, nie 
tylko dlattego że wojna przerzedziła szeregi in- 
tcligencyi, a budowa nowego państwa wnfgogła j 
zapotrzebowanie, lecz że w stosunkach mająt 
kowych zaszły bardzo niekorzystne przesunię
cia; nowi oogacze, którzy snę ma wojnie fortun 
podorabiali. przeważnie ani przez dziedziczność, | 
ani przez wychowanie nie mają zaszczepionych 
skłonności i uzdolnień do pracy umysłowej, 
trudno więc liczyć, aby pierwsze pokoienie pa- 
skarzy aało kulturze polskiej tyle talentów 
naukowych literackich, artystycznych. t'-łe po
wołań nauczycielskich, sędziowskich, le k ^ w c h

i t. p., by sama bezinteresowna miłość rawodu 
miała zapolmiić przerzedzone przez wojnę sze
regi. Moralne zadowolenie może być wielką 
korzyścią, ale niem się przyodziać, ogrzać i wy
żywić ni* można. Aby praacować trzeba żyć i 
żyć w warunkach umożliwiających pracę, ~ 

Nairód zaś, chcąc żyć. zmusi pracować i  to 
koniecznie, nieodzownie, pracować mózgiem. —  
Przyczyną wielu braków, nawet czysto gospo
darczych, jest już dziś u mas ogromne obniże
nie się pomoan/u umysłowego. Nietylko liazba 
inteligencyi jęgrt niedostateczna, ale skala jest 
bardzo niska. Szkoły nasze, obsadzone przewa
żanie przez niedość wykwalifikowanych nauczy
cieli, wypuszczają uczniów umiejących bardzo 
mało, Un-iw „rsytoty są na ogół przepełnione, ale 
młodlzież uniwersytecka w  większości bardzo 
słabo przygotowana do sludyów. Ci co w oiącu 
wojny zdobywali dyplomy, osiągali je raczej na 
podstawi* egzaminów niż pracy na u nowej, na 
którą ni* było O/jasni. W yniki takiego pospie
sznego kucia są zawaze bardzo słabe W  takim 
stanie rzeroy pazy najbardziej pc/gb-^owych ha
słach kraj będzie się cofał zastraszająco szybko, 
jeśli nie wytęży wszelkich sił i  nie ' użyje 
-wszystkich środków, by rozumowi przywrócić 
wysokie stanowisko jakie mu się należy.

Z  D N  I O.

Tren y obżarstwa.
Biada mieszczuch, prawuą chłopy,
Że Wielkanoc była lepsza,
Gdy człek łykał jaj dwie kopy 
I całego zjadał wieprza.

Inne teraz placki, baby 
I kiełbasy także nie te 
Człek po świętach bywał słaby 
Ordynował se dyelę 

Choć kto teraz nasyci się 
To go przecie wielce złości.
Niema tyle w mojej misie,
Abym dostał niestrawności

O tem ciągle się p. mięta 
W tem tęsknota nasza cała*.
Tiz.a koniecznie mieć na święta 
Cetnar wieprzowego ciałaf

» Mir.
« e

 N AD ESŁAN E.

W ieczorny kurs handlowy
w Szkole „Hermes*, J Pilcha w Krakowie, FloryeAska 38, II. p-
rozpocinie aię 5 kwietnia. — Wpisy tytko do dnia 2 kwietnia*
Nauka pisania na maszynach wszelkich systemów. — 

Wpisy codziennie, 3664

DLA PSZCZELARZY!
3!atkl na twarz, podkurzacza, klateczki na matki i zasuwy 

poleca
Pracownia blacharska Władysława Bawora, Kraków 

ui. św. Tomasza 2.

^ Ł O ^ T O  DENTYSTYCZNE
poleca najtaniej 3668

S. Vogler, Kraków, Grodzka 31.
Zlecenia z prowlncyi odwrotnie.

CODEX“

ADW OKAT

Dr. N A TA N  O B E R LE N D E R
obrońca U sprawach karnych i wojskowych przeniósł 

kancelaryę

z JASŁA  do K R AK O W A
powadzi ją p m  ul. Wolskiej 9. — Tel. Nr 1197.

IMiBTOIIOWIIOfciu.,
H. F IN K E LS TE IN

W  KRAKOWIE, ULICA WIELOPOLE 22
poleca: Szpagat konopny i papierowy, taśmy tapicerskib 
pasy parciane, liny, sznury, postronki, płótna jutowe 
i papierowe, konopie przędzę szewską i Ł p. pa tsnaab 

faktycznych. 3gys

P R Z E TŁ U S Z C Z O N E  O S TR O W IEC K IE

KOKOSOWE M Y D Ł O  0 0  P R A N IA
hurtownie I częściowo 3545

D R O B N ER — KRAKÓW .
RUCH TOWAROWY  

ROCIĄGAMI TURNUSOWYM!
W ŁASN YM I W AGONAM I 

W IE D EŃ — P O LS K A
NAJSZYBSZA EKSPEDYCYA

JO Z E F  I. LE IN K A U F —  WIEDEŃ
HELPER STpR FER STR ASSE 9.

FILIA KRAKÓW, GERTRUDY 4. 3263

r o t a c y jn e  I i  II 
akcydensowe 
k o l o r o w e

wysyła 3511
Hurtowny skład materyałów apteczn. 
Jakób BRYKMAN, Łódź, Zachodnia 41.

l a ł  b y

PRYWATNA SZKOŁA PRAWA
Kraków, ulica Straszewskiego L. 28

(naprzeciw Uniwersytetu), 
rozpoczyna z dniem 1 kwietnia b. r. trzymiesięczny kur* 
przygotowawczy do pierwszego prawniczego egzaminu 
rocznego wedle! nowego programu atudjów na Wydziale 

prawa. Zgłuszenia najda.ej do 30 marCa. 3620
a a o o a M B a a a a a a a e H M M

KURS HANDLOWY PROF. NYCZA
rządowo upoważniony z prawem wydawania świadectw 
4-m i es. wieczorny 5 przedmiotów, 15 godzin tygodniowo 
Wpisy do 2 kwietnia, ul. Gołębia 5, Biuro Hurtowni"

FLAŚZKI“APTECZNE
nowy transport 364$

D R O B N E R — K R A K Ó W .

KURS HANDLOWY
od- 4 kwietnia

K. Zimowskiego, Kraków Rynek 17, II p.
( rzędowo upowbź. z prawem wydaw. świadectw,* 6 przedmiotów 
I lb godzin iyoidniuiro, — Kplsy co aodz 3—7. 3i>ul i

WÓDKI KASPROWICZA
stale na składzie komisowym
w magazynach tranzytowych

Jeneralna Reprezemacya „KOMPAS* Z
EOLSKIE BIURO OUĘUZY .ARODOWEGO HANDLU 1

Kraków, ulica Smoleńsk 16. 355-T
:

do zbierania ogłoszeń przyjmie natych
miast „Nowe Biuro". Zgłoszenia pod; 
„Nowe Biuro" do Administracyi „Gońca 
Krakowskiego", Kraków, ui, Dunajew

skiego i. 7.

t I «  •
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Chwila biełaca.
Kslendanyk: “

Sobota

26
Marca

Wielka sobota

Wschód słońca: 7*81

Zachód słońca: 7-02

Długość dnia: 12-81.
TE ATR  IM. JULIUSZA SLO W A l .UĘ|10

Sobota. Teatr zamknięty. T
Niedziela ooboł.: „Żołnierz królowej Madagaskaru- 

Wieczór. „Przechodzień'. JL
Poniedziałek oopoł.: „Taniec czytrownokro".

Wieczór: ..Powrót**.
Wtorek: ..Doń Juan".
Sr Oda: ..Orlątko"
Czwartek: „Don Juoo"
, TEATR  „BAG ATELA*

Sobota: Teatr zamknięty. »
Niedziela oopoł.: .,300 dni"

Wieczór: „Klki".
Poniedziałek popoł.: ..Nieporównany Crtchton". 

Wieczór: „Magdalenki".
TE ATR  POW SZECHNY

Sobota: Teatr zamknięty.
Niedziela popoł.: „Królowa przedmieścia-/

Wieczór: „Maż z grzeczności"
Poniedziałek popoł.: „Major ułanów'.

Wieczór: „Romeo i Julia".
OPERETKA w  n o w o ś c ia c h

Sobota: Teatr zamknięty.
Wieczór: „Figlarne żonki"
Wieczór: ..Miłość cygańska".

Poniedziałek popoł.: „Dziewczę z HolandyT.
Wieczór: „Miazka magnat"

WYKŁADY W DOKU ARTYSTÓW (Plac św. DaOhaJ 
w zarządzie krakowskiego Związku literatów. 

Poóedziałek. Józef Flach: Rolecie piękności ko-

Wtorek. Edward Leszczyński: „Wieczór autorski" 
(ze współudziałem art. dram. Tadeusza Btółkow-

KABARET LITERACKO-ARTYST. „ODRODZEŃ*®1' 
UL. SŁAW KOW SKA.

Niedznela: „Kabaret lHeracko-artystyczny**. 
Poniedziałek: „Kabaret literacko-artystyczny . 
Wtorek- Kabaret littracko-artystyezny 
KOLLEÓiUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH (RYNEK 

*  OŁÓWNY U N IA  A—B U. 39).
Wtorek. Tytus Czyżewski: „II. Wieczór autorski 

z współudziałem- art. dram. Z. Ordyńskiej i A.
Szymańskiego. ,

gromie pMemMw iranmkidi do Fozoaolo.
Młodzież akademicka poznańska zaprosiła kole

gów francuskich, którzy w połowie kwietnia mają 
przybyć do Warszawy, do Poznania. W programie 
przyjęcia przewidziany jest raut akademicki.

*  -  i -  ■

Aeroplanem na —  „targ poznański*'
Dyrekcya „Targu Poznańskiego" weszła w poro

zumienie z aeroklubem w Poznaniu w sprawie na
powietrznego fłbtączenaa pasażerskiego między Po- 
maniem, Warszawą, Łodzią i Gdańskiem,. Nie jest 
wykluczone, że komunikacya zostanie rozszerzona 
aa inne miasta a więc naturalnie i  Kraków,

K f n  walka i H M  w Warszawie.
Wobec dokonania napadu bandyckiego na data 

Byzakowskiego, mieszkańca wad Sitko, gminy Ja
dów i wpadnięcia na trop uczestników, policya 
warszawska wszczęła poszukiwania w domu pod 
Nr. 15 przy ul. Zakroczymskiej, gdzie Jak się oka* 
zalo, zamieszkiwali bandyci. Na widok wkraczającej 
policyi bandyci rozpoczęli strzelaninę, przyczem pod 
czas wymiany strzałów odnieśli rany: Rudnicki
młodszy przodownik policyi w ławy bok, oraz Eil- 
-ki posterunkowy, w lewe ramię. Bandyci rzucająO 
bomby — zbiegli. Są to: Władysław Kryński i Ste
fan Krysiński, zdemobilizowani żołnierze.

Tego samego dnia patrol policyjny zauważył na 
ulicy Gabinetowej trzech podejrzanych mężczyzn, 
którzy na widok zbliżających się policyamtów poczęli 
strzelać. Patrol policyjny rozpoczął pościg, wówczas 
dwaj osobnicy poczęli strzelać z rewolwerów do pa. 
trolu, na co policya odpowiedziała strzałami, Ti^e- 
ei mężczyzna, oetrzeliwując się z dwóch rewolwerów
zbiegł w  kierunku baraków na Powązkach. Dwóch
pozostałych schwytano.

— o o o  —
Wszystkim Czytelnikom 1 Prenumeratorom na

szego pisma składamy serdeczne życzenia „Weso
łego Alleluja".

DZISIEJSZY NUMER „GOŃCA KRASOWSKIEGO"
zawiera £4 stron druku___________________ a

(1.1 WIELKA SOBOTA. Po naj żałobnie twym z
wielkim płatku, poświeconym pamiątce śmierci 
Chrystusa i złożenia Go do grobu, dziś rano odby
wa się w świątyniach uroczyste święcenie ognia tj 
wody. symbolizujące nowe wytwarzanie wszystkich 
żywiołów .Na cześć onei pamiętne i nocy. powiedzą 
ięcei niedziele Zmartwychwstania, nocy pełnej tylu 
tajemnic i wielkich proroctw, płynde ku niebu pieśń:
0 ere beata nos! Przez dzień cały tak łak w dniu 
wfljorajszym ida pielgrzymki ku Bożym grobom, a i

Od 27 marca do 3 kwietnia 8>. r.
------------- J----- i - »  Ł---------_ ----------------------------------

IŁ
MK R Ó L O W A  D Ż U N G L I

E o o p e a  b o h a t e r s k a  wśród odwiecznej dżungli, ze współ
udziałem w akcyi lnów, słoni, małp, tygrysów, hyt!n | szakal. -  
W  głównej roli M A K  A  W A L D C A M P , złotowłosa meustrasżona 

6 B e th .

wieczorem po dwudnioweru milczeniu odzywają sic 
znowu w mi.łJce drewnianych grzechotek. spiżowe 
dzwony, przerywając ponurą grozę dwudniowego 
milczenia. I w uroczystej procesvi rezurekcyjnej 
płyną wśród dźwięku tych dzwonów tysiączne tłu
my pobożnych kłonią sie głowy przed ukrytą pod 
baldachimem Monstrancyą, a ze wszech piersi leci 
przyciszona zrazu, potem coraz głośniejsza pieśń: 
Alleluja!

(1.) BOŻE Gk OBY. W  mrokach świątyń, wśród 
zieleni krzewów i barwnej tęcfcy rónorodntgo kwie
cia leży złożony Ten. który nowe przyniósł świaitu 
wierzenia i ideały, nowe rzucił światło wiary i na
dziei, nowe ukształtował pojecie Dobra i Piękna, 
każąc tępić zło i  brydotę —  leży złożony Ten, co

ke do wystąpienia w Krakowie. Prasa włoska, hi
szpańska J portugalska przyjęła naszego rodaka z 
ogromnym entuzyazmem. porównując go ze wymi 
słynnymi tenorami iak: Giovani, Doi ci- i Paeanelli. 
Koncertem tym (na który bilety są iuż Go nabycia 
u J. Rudnickiego Linia A—Bi pożegna sie nasz zna
komity śpiewak na dłuższy czas z publicznością 
kT8 kowsk ą

KONCERT DOBOSZA I  LESKIEJ nie odbędzie 
sie w bieżącym sezonie. Bilety okupione sa ważne 
na koncert znakomitych śpiewaczek JasztdwneJ i 
Kowalskiej, którv odbędzie sie w niedziele 10 kwie
tnia br ewentualnie na żądanie zwraca kasa kon
certowa u J. Rudnickiego, Linia A— B pieniądze/ 

w  WALNE ZGROMADZENIE Kota Przyjaciół łlar-
, - 7  ;  . r r t7  <s„ ia*vń cerzy odbędzie się we wtorek 29 bm o godz. 6 wzbawicielem stał eie luozkości. W  mroku swią yn, J . Kotiernjka uniw Jagiell

w skupionej ciszy do sj-ÓD Jegó korwe Mhylam^ie GRONO WSPÓŁPRACOWNIKÓW ABMINISTRA*
głowy. a usta szańca słowa cir.łuu CYI p iSM KRAKOWSKICH urządzą w dniu 9 kwie-

tnia ftr. w sali Sokoła wielką towarzystka zabawęr-łoó*4  —

------------    -̂-- - * - k  «u|ąu wum JLIO OPti.T H Ż J ó i ę
głowy, a usta szepcą słowa cichej modlitwy, a ser
ca udręczone o spokój proszą i ukojenie Przez nawy 
kościeinę lęci poszum modlitwy niby lecaijchny 
szelest ptaszecych skrzydeł; nic świętej nie mąci 
ciszy, nie brani żaden dzwonek, nie grają organy. A 
od złocistej monstrantyi z nad grobu Pańskiego 
zdają sie jjłynać promienie łaski, ogarniać te izesze 
maluczkich, zdają sie nieść im wieść radosna wy
zwolenia z mroków, zaają sie wieść je w światło... 
Za chwilę zabrzmi odświętny dzwon Zmartwych
wstania.

(U  KOSZTOWNE ŚWIĘCONE.

   n  . _ _
taneczną. Cześć dochodu przeznaczono na Tow. 
Krak. Pogotowia' Ratunkowego Zaproszenia wydaje 
codzienie biuro reklamy prasowej „Promień" Kra
ków pi. WW. Świętych 8, Bliższe szczegóły w afi- SiZ&cłl

W  DOMU OFICERA POLSKIEGO YMCA, Lubica 
16 odbędzie się w poniedziałek 28 marca „Wieczór 

, Baletowy" przy współudziale pp. Koszutskich i ze 
Do zamierzchłej ?£°*u baletowego połączony z koncertem orkiestry  . ..... ..................... ..... r    z aonce

przeszłości należy dziś nietylko owo dawne „sta-
rojolskiie święcone", w czasie którew stoły uginały OCOLNY ZJAZD TECHAiKÓW. absolwentów
sie Pod cacżarem mięsiw i wspaniałego pieczywa, szkół średnich odbędzie sie w dniach 3 i 4 kwieb-

— - ni a hi* w — --11 m _____________ - a wałKUAuueKO pieczywa, . . ------ — w LLumcu ą i * Kwiefr-
naturalnej wielkości baranków z cukru, całych pro- , Dj? ć ,^ 3 r 1°łwle technicznego przy
siat i  cielaków mazurków i kołaczy, beczułek zło- ulicy_ StrAwewsktego 28 Zadaniem Zjazdu beęlzie o- 
tego miodu i bateryi wódek —  leczona,wet nasze mówienie i przygotowanie materyału dla przyszłego 
zwyczajne świecone przedwojenna stało aie już tyl- i szkolnictwa i prawodawstwa technicmo-zawodowe- 
ko wspcgjonienlem. Stół świąteczny musi się dziś 1 KO. Zjazd organizuje „Związek Techników w Kra- 
okraszać zaledwie namiaastkanH. ceny bowiem, któ- *Ł05?®cvlt, cnD7r n » + v  w lm in , .
re zdawało się iż dawno osiągnęły swoje maksi- | . SPRAWIE SPRZEDAŻY WĘDLIN Magistrat

, ,___ ... .7 °  . . . .  . , zawnaaamaa, ze w myśl zarządzenia Ministerstwamum. podskoczyły w ostatnich dniach iście bale- aprowizacyi Wędliny, które wyrobione zostały orzed
towym skokiem Jakże tu myśleć o śwnęconem. gdy d; iem 5 br nadto wszelkiego rodzaiu tłuste
średniej wielkości, Sizymka kosztuje z góra J000 ma- mogą być sprzedawane jedynie do dnia 28-go
rek. 1 klg. kiełbasy 300 m a r e U  klg. masła 5(K)_ ^ włącznie Od dnia 28 marca 1921 roku mz-600 marek, 1 klg przekładać ca 600 marek, 1 klg. marca ^ na
serowca 360 marek, mała babka 300 marek, 1 klg. porządzenie Ministra aprowizacyi z 22 lutego 1921. 
migdałów 1200 marek. 1 klg. rodzynków 800 marek, w sprawie ograniczenia spożycia obowiązywać bę. 
1 klg. orzechów 250 marek, litr wódki 400 marek itp. ™  *  caI®] 08110wie.7^nnin-nimv te-i HtisS  ̂ i-  ------—-   ---- —-.. im wcrujvi uaareK itp.
Zapomnimy też dzjś o tern, że dawniąi siół świą
teczny musiał być ubrany bogato kwiatami, boć 
nędzny hyacent kosztuje dziś 200 marek, jedna cię
ta róża 150 marek, a gałązki sośniiny czy ■ bukszpanu 
v zrosły też niepomiernae w swej wartości. Baranek 
wielkanocny, który stanowił zawsze nieodzowna śnie
żna plamę na tle barwnej zastawy stołowej kosztuje 
obtenie 120 marek i wyżej. Żyjemy więc dziś tylko 
wspomnieniami nucąc melancholijnie: Nie tak in 
illo temporo bywało.*

ŚWIĘTA W  TEATŃZE JM. J. SŁOWACKIEGO. 
Repertuar dni świątecznych daje przegląd ostatnie
go dorobku teatru im J Słowackiego. W pierwsze 
święto to  południu „Żołnierz królowej Madagaska
ru". wieczór interesująca nowość Katerwy „Przecho
dzień", w drugie święto poooł. zabawny „Taniec 
czynowników" wiaczór zaś wytworna nowość pa
ryska „Powrót" Pierwszy dzień po świętach prze
znaczono na „Don Juaną" z p. Adwentowiczem.

PRZEDSTAWIENIA ŚWIĄTECZNE W  .BAGA
TELI", Niedzielne popołudniowe które wypełni wy
borna krotochwila pt. ,300 dni" wieczór ,Kiki" z 
pp. Weraica i  Nowackim w głównych rolach Ponie 
działek „oblewany" przyniesie również dwa przed
stawienia: „Nieporównanego Crichtona" popol. —

  ______ _____  T» v«avj WOIIUWIC,
PARCELKI. Z dniem 31 marca kończy się rozda

wnictwo parcelek na gruntach pofortecznych oraz 
w Dębnikach Kto więc w tym terminie aie zgłosi 
Me do Magistratu Wydział I  a*i II. d. oficyny Nr. 
drzwi 23, w godzinacn od 4—7, celem oduowiicnia 
kontraktu na rok bieżący, straci bezwzględnie pra
wo do dalszego użytkowania parcelek które zo
staną rozdzielone między nowozgłaszaiacych sie w 
dniach 1 i 2 kwietnia Nr.

(Tl UJĘCIE ZŁODZIEJKI. Aresztowano służącą 
Chaje Brongel lat 27 za kradzież bielizny wartośći 
4000 marek na szkodę Maryl Wyszyńskiej zam. przy 
ulicy Szlak 19

(T l W YKRYCIE SPRAW CÓW  KRADZIEŻY SKÓR 
W  FIRMIE „OPUS". Przed kilku tygodniami wla.

wieczorom „Magdalenki ljjrrwsze i:rżeds:'aw,:eii'e po 
świtiach iwtorAr 2i) bfcj wypełni „Kuataaw d" Mol- 
r.ura

Z TEATRU FOWSKĘCHNECO. \Ve środę dnia 30 
bm wchodzi na repertuar bardzo piękna i efekto
wna operetka niezrównanego twórcy naiwie'tszogo 
naszego sukcosu tegorocznego „Za dawnych do

meno sde z piwnicy przez wybicie otworu w sufi- 
fcie do składu skór firmy „Opus" przy ul. Krakows- 

, kiej 29. i  skradziono wielka ilość skór wartości 
[ kilkuset tysięcy marek. Onegdai udało się policyi 

wpaść na ślad sprawców tej kradzieży i areszto
wać Juliana Solarza lat 26. Józefa Zdebskiego lat 24, 
i  Antoniego Krawczyka lat 26 Dochodzenia wyka
zały, że skradziona skóry ukryli sprawcy najpierw 
u Krawczyka następnie odwieźli je do niejakiego 
Juliana Baurpa kapel uszu i ka ztyfń. urzv ulicy Ka- 
nteunei. Od Bauma nabyli skradzione skóry znani 
paserzy Fedwel Ge:er i Kcu-ngdd ba sumo INO u sio, 
cv marek Cii zaś sprzedali owe skóry z oupov\ icd- 

| nim z> skiem kupcom z Konc” osoa ki Sżaba a>\vi i 
Pom< rancowu Geiera. Komgolda f Krawczyka oraz 
Bauma aresztowano, Dalszy Pledztwo w toku.

(Tl ARESZTOWANIE DALSZYCH SPRAWCÓW 
iRADZIEZY w SKLEPIE ĘEITNERA. Przed kilku

.« ——   o 2 sklepowe panny Marye Du-
. . Stanisławę Z2ąbek ląt z.0 które

n,i e wat ul i w’’e w handlu wyrobów rymarskich Leitnera'w Rynku
n i głównym dopuszczały sie kradzieży, wyrządzaiac

^ s e ^ e ^ ^ = “ n K^I ^ow^ki “ i ak oblicza Leitner na 300 tysięcy marek,rysem  jjrow ium  p. jyaimowsju. omiestra iion ije w  toku dochodTCń okazało sie. że owe panienki za
pośrednictwem woźnego poczt. Tadeusza Lormea
lat 18. i Stefanii Dobrzańskiej lat 19. pozbywały
kradzione przedmioty różnym osobom a transakcyi 
dokonywano w cukierni Michalika przy * ulicy F lo  
ryański.ei Dotąd zdołano odebrać przedmiotów war
tości 65 000 marek. Dalsze dochodzenia w toku.

(T l MŁODOCIANY ZŁODZIEJ. Aresztowano 11- 
letniego Pinkusa- Wermutha. który w towarzystwie 
jednego z rówieśników swych zakradł sie do ku
chni przy uiicy Sebastyana 15, skąd s^rad! na
szkodę ałuzacei Józefy Brytównei różne przedmio
ty z garderoby war i ości 5000 marek.

(Tl AMATOR BUDY POWOZOWEJ. Aresztowano
Walentego Paprockiego lat 17 za kradzież całej
budy skórzanej z powozu oraz obicia powozowego
wartości óO.OOO marek na szkodę P. Franciszka Go
duli w Grzegćrzkach.

---------  utworu, zapewnia mu  ____ ______ _
równe poprzednilmu dziełu Stolca powodzenie. Re

>
--• r---- - -—» »/,       —

kap. Górzyński, którego kotnpozycyę baletowa fox- 
trott odtańczą w II. akcie Pb Koszutscy. Mernńgka 
j Wojnar. W operetce biorą udział wszystkie naj
wybitniejsze siły i  p. Schu ppówna na czele. Operet
ka wyposażona w nowe dekoracye i kostyuany gra
ną będzie we środę, czwartek A piątek przyszłego 
tygodnia.

A N D A  KITSCHMAN najlepsza w Polsce kaba-e- 
Cietka wystąpi w dwóch wieczorach w teatrze „No
wości" S i 4 kwietnia br Marek Wiijdhoim pderw- 
azy polski piosenkarz o prześlicznym głosie Reper
tuar cały nowy i oryginalny. Bilety u J Rudnio- 
ki&jto

18 KONCERT SYMFONICZNY odbędafie się wy
jątkowo w poniedziałek, w drugie święto Wielka
nocy (28 bm.l Początek o godzinie 11 przedpoł.

STANISŁAW GRUSZCZYŃSKI pierwszy tenor bo- > 
haterski Opery Wielkiej _ w Lizbonie i Madycle, 
wystąpi u nas tylko raz jeden, a to w niedzielę 17 
kwietnia w sald) „Sokoła" .Krakowskie Biuro Kon
certowe E Bujański" wykorzystując^ przyjazd p. 
Gruszczyńskiego do Polski, który w Warszawie za
bawi tylko krótki czas. celem załatwienia swych 
spraw osobistych — nakłoniło znakomitego śpiewa- (
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Ministerstwo skarbu utrudnia reformę rclną.
Przeszkody fiskalne na drodze ważnych spraw.

Dążenia szefa rządu i  sil ludowych politycz
nych do rychłego wprowadzenia w  życie ustaw
0 reftt.mie rolnej napotykają na wlelk* opór ze 
strony ministeiyuiu skarbu,

Ministei yiun skarbu domaga się obecnie 
przedkładania sobie do opinii projektów ustaw
1 rozporządzeń, dotykających bezpośrednio lub 
pośrednio interesów skarbowych państwa. Jest 
to zresztą zupełnie uzasadnione-, niestety, spo
sób korzystania przez ministezyum skarbu z 
prawa powyższego wywołuje wrażenie, że uży
wa ich ono w tym celu, aby pewub plany prze
budowy państwa udaremniać.

D at?czy to zwłaszcza sp raw y  reform y rolnej. 
Rozporządzenia wykonawcze do ustaiwy o przy
jęciu przez państwo ziem i zabużańskiej, na któ
rej ma się oprzeć osadnictwo żołnierzy, prze

leżało w ministeryuTP skarbu cztery tygodnie, 
by w końca pod naciskiem podobno samego 
szefa rządn wrócić bez najmniejszych zmian 
lub poprawek do resortowych urzędów.

Projekt ustawy o oaŁkn rolnym, bez którego 
nie można reformy rolnej przeprowadzić, zn- 
h flz ty ministeryain skarbu cztery miedrce i 
nie może doczekać się załatwienia, mimo, że , 
pi zeszedł iuż przez komisyę rclnę Sejmu.

Czas nagli, pomiędzy społeczeństwem chodzą 
ciemne pogłoski, że reforma rolna nie zostanie 
przeprowadzona, a ministeryuni skarbu nie ma 
sposobności do rozpatrzenia projektu nanku roi 
nego.

Prezes Głównego urzędu ziemsKiego, p. W il- 
koński, domaga się załatwienia- ciągle jeszcze 
bezskutecznie.

za Niemcami 
za Niemcami 
za Niemcami 
za Niemcami

Ewalucya wśrćd bolszewików.
Wezwanie do ijdziału w rządzie mienszewików i eserów. —  Paki/ z emi-

gracyą rosyjską.
Warszawa. (Telef, M.) Agencya Polpress dono

si z Rygi: Rząd moskiewski przystępuje do prze
prowadzenia reform, które świadczą, że bolsze- 
wizm rosyjski wszedł na drogę szybkiej ewolu- 
cyi. Wobec niebezpieczeństwa, które przedsta
w ia ruch antyboistzewic ki w całej Rosyi, nastą
piła zupełna zgoda wśród bolszewików. Wszyst
kiemu zarządzeniami kieruje Lenin, który zwy
cięży! i miarodajne poglądy w kwestyi .polityki 
wewnętrznej. Aby pozbawić powstańców mo
mentu politycznego, postanowiono 'zaprosić do 
składu rządu przedstawicieli mienszewików i 
lewych ii Serów. Jednakże pm p&ycya Lenina,

aby się zwrócic do zagranicznych kierowników 
tych partyj zostały odrzucone. Pogłoski o wpro
wadzeniu wolnego handlu są przedwczesne. 
Wybrano tylko specyalną komisyę, któpa ma 
opracować w tej kwestyj projekt Postanowiono 
wysłać do emigrantów1 rosyjskich odezwę;! na
wołującą rosyjską intcligencyę do powrotu do 
Rosyi. Cziczerin zaproponował wysiać do przed
stawicieli peRtyczu ,ch party] zraguicą zaprosze
nie na wspólną konierencyę w celu dojścia do 
porozumienia. Jako miejsce konfeiencyi wska- 
zajio Rygę. Podniesiono też kwesiye reorgamza- 
eyi uzerezwyczajek. ♦

Zamordowanie 150 komisarzy bolszewickich.
4- Warszawa (Tel. M.) Z Kopenhagi teiegraf-uą: 
Poiitiken przynosi następujące wiadomości z Rosyi. 
Po zrzuceniu władzy sowieckiej w Kijowie. Tambo- 
wie i Orle wybuchło powstanie takie w  Carycynte,

gdzie powstańcy ukrzyżowali 15C bolszewickich 
komisarzy Mimo upadku Kronsztadu powstanie roz- 
sioerza się dalej

Kozrucby komunistyczne w Niemczecn.
Zamówiona !<omedya

Bc.lin (East Express) W Eislóben wybuchły gwał- I 
tewne starcia między wójskieęa a r>botn!kami. | 
Uzbrojeni robotnicy zajęli miasto. W  mieście roz
poczęły się masowe roz-trzcliw^jnia i rabunki. Kil- j 
ka domów stoi w płomieniach, rzucono bomby ua 
gmach policyi. Pod Amisdorlem uzbrojone bandy 
usiłowały wysadzić w powietrze most kolej, wy 
Ruch pociągów między Halle a Sonderliauser wstrzy [ 
roaiy. W Saksonii ogłoszono we czwarcrk stan oblę- i 
żtnla. Strajk generalny szerzy' się. Wybuch ocze
kiwany just w Halle w najbliższym czasie. Wprowa- |

dzono już tam cenzurę prasy. Uzbrojone bandy u- 
siłowały wykoleić pociąg pospieszny Ąkwisgrun— 
Duesselsdorf. W Hamburgu polieya zajęła warszta 
ty okrętowe. Rząd Rz<vzy przedsięwziął wszelkie 
Środki w celu wslrz; mania ruchu anarchistycznego. 
Sprawcy zamachu na Kolumnę Zwycięstwa Ladaui 
przez władze śledcze oświadczyli, że zamach ten 
znajdował się w związku z wypadkami w Lipsku 
i Dreźnie oraz że w piątek przewidziane są inn' 
zamachy.

Warszawa, (Telef. M.) Drgań Lloyda Gecrge‘a 
„Daily Cnronicle -pisze w artykule widocznie 
fnspirtsłanym: Opinią francusją nadającą się 
do przyjęcia przez politykę angielską jest: po
dział Śląska według biegu rzek- Udry.

Ma angielska prceuw Urnom.
Londyn (East Express) Radio. „Times" pisze że 

niewątpliwie okręgi południowo wschodnie będą j

przyłączone do Polski. ,,Manchester Guardi aa ni. 
sze: Ludność Śląska, która wypowiedziała się xl 
Polską, nie godzi się na inne rozwiązanie- jak po 
nzlał. Niemcy będą pozbc wionę najbogatszych okrę
gów, słusdta to kara za wieloletni ucisk i wynara
dawianie, „Daily Chronicie" oświadcza: Podział
Śląska prawdopodobnie będzie przeprowadzony we
dług piojektu iraucuskiego tak, żn prawy brzeg O- 
dry przypadnie Polsce.

Bytom. (PAT) Prowizoryczne obliczenie wyni
ków głosowania na podstawie sprawozdań powia
towych, komi8aryatów plebiscytowych zestawiło 
Biuro statystyczne Polskiego bomisaryatu plebi
scytowego w dwóch grupach: w pierwszej w tak 
zwanym bloku polskim i w tdrugiej tak zwanym 
bloku niemieckim.

Zestawienie to przedstawia się jak następuje: 
Blińt polski: Powiat Pszczyna: za Polską 53929, 

za Niemcami 18742, gmin za Polską 128, za Niem
cami 12.

Rybnik: za Polską 48419, za Niemcami 26478, 
za Polską gmin 113, zn Niemcami 15. >

Katowice: za Polską 3909, za Niemcami 22774, 
za Polską nie oświadczyła się żadna gmina, za

Niemcami jedną, , / i
Katowice wieś: za Polską 66699, za Niemcami 

52837, za Polską gmin 25, za Niemcami 28.
Królewska Huta* Za Polską 10.764, za Niem

cami 3.848. Za Niemcami jedna gmina.
Bytom miasto: Za Polską 10.u76, zi Niemca

mi 29.2jO. Za Niemcami 1 gmina.
Bytom powiat: Za Polską 82.965, za Niemcami 

43.606. Za Polską gmin 19, za Niemcami. 5.
Zabrze Za Polską 43.273, za Niemcami 45.076, 

Za Polską gmin 13, za Niemcami 4.
Gliwice miasto: Za Poiską 3 659, za Niemca

mi 32.022. Za Niemcami 1 gmina.
Gliwice puwiat: Za Polska 27.177, za Nienr* 

cami 20.194. Za Polska gmin 22, za Niemcami 13.

Tarnowskie Góry* Za Poiską 26 714. za Niem
cami 16541. Za Polską gmin 35, za Niemcami 
gmin 3.

Strzelce, za Polską 23 989, za Niemcami 15.060. 
Za Polską ^min 50, za Niemcami 36.

Kacib.erz (prawy brzeg Odry): Za Polską 
51.035 za Niemcami 9001. Za Polską gmin 10, 
za Niemcami 18.

Oieśno (część południowo-wschodniu): Za Pol
ską 5591, za Niemcami 4524. Za Poiską gmin 
27, za Niemcami 18.

O^óieńi za Poiską 421,269,
400.768. Gminy: za Poiską 652,
191. Za Polską głosów 5125%,
48*75%. Gmin za Polską 77*4%,
12'fr/o.

Blok niemiecki: Olesno (reszta powiatu): Za 
Polską 5518, za Niemcami 19.442. Za Polską 
2 gminy, aJa Niemcami 69.

Kluczóerk i Namysłów: Za Polską 1337, za 
Niemcami 33.209. Za Niemcami 212 gmin.

Opole: Za Polską 24.236, za Niemcatdi 54.742. 
Za Poiską gmin 18, za Niemcami 22.

Prudnik’ Za Po/ską4390, za Niemcami 27.483. 
Za Polską jedna gmina, za Niemcami 65.

Koźle, lewy brzeg Odry, za Polską 6971, za 
Niemcami 26.163. Gminy za Polską 13, za Niem -
cami 81.

Racibórz, lewy brzeg OĄry, za Polską 6907, 
za Niemcami 16.091. Za Polską gmin 26, za 
Niemcami 3Ł

Racioorz miasto., za Polską 2.219, za Niemca
mi 22.306. Za Niemcami jedna gmina.

Głupczyce, za Polską 3Ó0, za Niemcami 65.128. 
Gmin za N.emcami 98.

Ogółem za Polską 52.148, za Niemcami 264.454, 
Gmin za Polską 60, za Niemcami 582. Polska 
giosow w procentach 1646, niemieckich 83*54. 
Gmin .polskich 11%, niemieckich 89°/o.

Urzędowego zestawienia międzysojuszniczej 
komisyi rządowej dotąd nie ogłoszono.
Komisya spraw zagranicznych par
lamentu francuskiego za obliczeniem  
wedie gmin i za podziałem G. Śląska
-Paryż. (PAT). Komisya spraw zagranicznyct 

Izby deputowanych powzięła uchwałę, specyalnie 
zwracającą uwagę na postanowienia artykułu 
88 traktatu wersalskiego, wyszczególuiaiący, że 
rezultaty głosowania na Górnym Śląsku będą obli
czane weCiug gmin i postauawiaiący, że między
sojusznicza komisya w Opolu zaproponuj Ra
dzie najwyższej wykreślenie nowej granicy na 
Górnym Śląsku pomiędzy N.emca ... i Polskę, bio
rąc pod uwagę stosuntu danych m.e,=eowoeci 
pud względem geograficznym i gospodarczym 
W dalszym ciągu uchwała komisyi opiewa, że 
wobec dokonania plebiscytu oraz wobec tego, 
że każda gmina na Górnym Śląsku wyraziła 
swoją woię, będzie zarówno w interesie iuano- 
ści górnośląskiej, jak i poko.u całej Europy, 
aby natythm ast piz/stąpionc di przeprowadzenia 
przewidz anej w traktacie weisaiskim granicy. 
Wreszcie uchwala komisyi domaga się od rządu 
francuskiego, aby spowodował możliwie jat naj
prędsze ustalenie graniay na Górnym Stęsku mir 
uzy eoiską a Niemcami.____________________________

l%t po.u, w m o n  gdafittick
Gdańs.*: (East Expreas) Rozszerzono tu u> czte

rech golem tygodniowo naukę języka polskiego we 
wszystkich szkołach. Rodzice Niemcy domaga,ę sie 
nauki poiskiego języka dla celów praktycznych.

Kouiratyc poimsyjK:!! w Tistawi
Warszawą. (Ted. M.) Przedstawiciele polskiego 

staiMinictwig, ludowego Piasrt z prezesem k luibu 
nia czele odbyli konferemcyę z reprezentantami 
demokracyi rosyjskiej w Warszawie, zgrupowa
nej w  Związku Odrodzenia itosyi. Rosyę repire- 
zemowadi profesor Odyniec, Beffi, Portugalom; 
którzy oświadczyli, że uznają całkowicie traktat 
rysu l i przyszła hosys oprze swói Sto: unek do 
Polski na tym traktacie. Rosyanie wypowie
dzieli się również za niepodległością państw kro. 
sowych, zorganizowanych na dawnych kresach 
Rosyi i za niepodległo clą państwową Ukrainv 
i Białorusi, Po śwręiach wielkanocnych zapo- 
wiecUiane są. dalsze konfeiencye przedstawicieli 
Rosyan wąj*: tawsikich z reprezentantami klu
bów poselskich.

Cali starostwo aru lw ae n pasUwo.
Warszawa (Tel. M.) „Robotnik1 donosi, że sta. 

rosła powiatu luninieckieąo Olszański wraz z wszy- 
stk-mi urzędnikami starostwa został z rozkazu mi
nisterstwa sprawiedliwości aresztowany pod zarzu
tem paskarstwa i fałszerstwa i wraz z całym skła
dem slcrcstwa przewieziony specyainym pociągam  

' do więzienia w  Pińska.

-ł
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TOW. AKCYJ. FABRYK BUDOWY PĘDNI, 
MASZYN II ODLEWNI ŻELAZA

J. JOHN
W ŁODZI

ADRES TELEGRAFICZNY- „ T R A N S M I S Y A " .
i

Tymczasowy adres biura sprzedaży na Wielkopolską: W AŁY  
ZYG M U N TA  A U G U S TA  L, 2, W KRAKOW iE, S O B IE S K IE G O  L. 16C.

PĘDNIE (TRANSMISYE)
TOKARKI SZYBKOTNĄCE 
IMADŁA RÓWNOLEGŁE  
KOŁA ZĘBATE czołowe i stożkowe 
KOTŁY STREBELA do ogrzewań centr. 
RUSZTY, ODWAŻNIKI, ODLEWY.

SK ŁA D Ó W  L U B  W TER M IN A C H  KR ÓTKICH.

£

Życzenia świąteczne szaradziarza. 
Ułożył Maryan Fontana.

Rozwiązanie Szarad, umieszczonych poniżej, na
leży przesłać Rcdokcyi ,Cońct Ei&ko*ik*#||0 
ualdalei d ° czwartku 7 kwietnia 1921 K>ku. 
Publiczne lasowanie nagród, wyzMczonych za 
trafne rozwiązanie tych szarad, odbędzie sHę w  
mUaUueile. dnia 10 kwiotois 1921 t . o er. pół do 12 
w południe, w dużej sali redukcyjnej „Gońcą 

Krakowskiego**.
L OLA P  * .  PRENUMERATORÓW GOŃCA 

KRAKÓW SKIEGO",
429.

Szarada z uieciu liter (a uffie żgfoseR tu 
Pierwsza druaa trzecia imię 
Domy z królewskiego rodu.
Pierwszą trzecią czwartą paskatro 
r»ziś noDUisizcza sobie ® uraadu.
Pierwsza czwarta druaa trzerfa 
Dola *aś uczciwych ludzi.
Trzecia czwarta to obrazek 
Co śród graczy radość badai.
Pierwsza czwarta piata łmha 
I zbyt ułośn® tłumił g w a ry .
Pierwszą drugą pierwszą trsecfa 
Odkręć i napełnił czary.
Trzecia uierweza druab czwarta 
Bożek to •ndezwykłei.sdły,
Czwartą pierwszą drugą czwartą 
Władna świeao aarzad^ły.
Trzecią drugą czwartą anajdaie&B 
W  nutach albo w  fortcołande. 
pierwszą trzecią czwartą piątą 
Trzecią ząibiki bielą pani*.
Pierwsza trzecia siata z śwdiaida 
Szl® nowiny wolą* do ,,Gońca**,
Czwarte drugie ni a te trzecie 
Sa okrągłe wiec bez końca.
Całość niechaj si* rocanmaela,
Jak spiżarnia w  lego chadeę 
Zwyicdężycie w Imię Boże,
Gdy tak dzielnych wodzów madę!

430.
Druna trzecia na Wawelu
Miała swe mieszkanie,
Było to orzed Udry wieliu —*
AJe, piękne panie,
T>M  na auno w«a wsroominieżM - 
Zimne biorą dreszcz®.
P iftw na druaa zwiększ®, mierne 
Lecz nieznacznie iesiacza.

_lość znasia to -wyżymał.
Co ma. miłość na dnie,
Każda Dolska niech, dziewczyna 
Z niej ido Świętach snadnie!

431.
Trzecia Uwarta w  konsulacie.
Pierwsza czwarta aa wadą. w chacfa '
Górą dzisiaj druga czwarta,
Klio sadła, maiki kwarta,
Pierwsza trzecia czwarta piata 
Wszystkie meble ci wyaorzata.
Choć wraesyłki mało warta,
Płać laa ntaewsze trzeci® czwarte.
Dla was, panie, i  dla gości 
ŻyKzę w  Święta moc całości.
Za m wlaranle tych szarad wyztnacosa sio 

tray nagrody:
1. 100 gramów najprzedniei jreflO tytoniu a 

roku 1913.
2 Bezpłatne przedłużeni® prenumeraty „Goń- 

oa Krakowskiego" o l&den miesiąc.
3- „Tejemnico Sahary" — seneacyjma powieść 

Piotra Benoit — drapie wrdaniel 
II. D IA  WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW  
„GOŃCA KRAKOWSKIEGO" (a za tam i Prenu- 

meratorów)i
432.

Krakowiak świąteczny. < •
Płmffe Wisła, płynie.
Pierwsze wartko toczy.

Żona druaa broni 
Pannie spoimeć w  oczy.
Nad W isełką trzecia - 
WŁpak się już zlelemi,
Z drana drugą Rudolf 
Już sde nie ożeni.
Stoi całość, Sion 
Cicho i sipokojsodiC/,
Niechże tam świątfcują 
Paskarze do woińie!

Za trafne rozwiązanie teł szarady wyznacza 
słe azrtery nasrody.

4. Poe? y’e Adama Mickiewicza —  wydanie mo
wę, zupełne, w 4 toniach, ułożone praaz Piotra 
ChmielOwskiepo (stron 1438), w  płóciennej opra
wie.

5. Puszka francuskich sardynek.
6- „Człowiek, który powrócił z  tamtetu* śwta-

ła“  — Senzacyjna powieść Gastoma Lerous — ^  
wyczerpaniu! -

Nadzuyczaina naaroda oecieszenia dla tych, 
którzy dotąd żadnej nagrody nie otrzymali*

7. Kwartalna prenumerata „Gońca Krakusy- 
sk i«so“  za połowę eony.______________________

Dział ekonomiczny.
Zakłady przędzalniczo- 

tkackie w Krośnie S. A.
Dnia 17 marca br. odbyło sią w  Powszechnym 

Ranku Kredytowym we Lwtowfce konstytuujące 
W alne Zgromadzenie akcyonaryuszy tej nowej 
spółki akcyjnej, której aawązikiem była spółka 

Slow. z  o. p. w  Kraikowi©, a która budują 
obecnie w  najbardziej nowoczesne urządzania 
zaopatrzoną przędzalnię w  Krośnie.

Na Wałnem Zgromadzeniu stwierdzono wtpła- 
tę pełnego kapitału zakładowego w  kwocie Mp.
35.000.000 i  w ybraiuu Radę Nadizoiicaą, do której 
weszli:, p. W ładysław Długosz j&ko prezes, pp. 
Stanisław kr. Mycielski i  Ludw ik kr. Koaiah 
brodaki, jako wiceprezesi, zaś p. Jakób Bojka 
poseł i  wicemarszałek Sejmu, Dr. Maryain Bo- 
ziąwicz, Dyrektor Banku Hipotecznego, W łady
sław Dunka de Sajo pruiemystawtLec, Dr. Stani
sław Gariein Garaki, Dyrektor Pówszecknego 
Banku Kredytowego we i  w ow ie, W alery aui 
Stawiarski przemysołwiec i  Maryan Turski, 
Dyrektor -AkScyjnego Banku Związkowego.

Członkami Komisyi Rewizyjnej wybrano pp 
Dr. H. Groyeckiego, Rudolfa Kozłowskiego \  A- 
dianrn Samotusa, zaś ich zastępcami pp. Dr. Bro
nisława Haupta i Augusta Sockora, —• Dyrekto
rem nowej spółki ustanowiono pi. Józefa Pei- 
czarskiego, dotychczasowego Dyrektora Stowa
rzyszenia „Len** w  Kłakowi®.

Jakkolwiek kapitał Towarzystwa okazuje się 
narazi® wystarczającym, to jednak licząc się za 
wzmożememi kosztami budowy i  produkcyt ce
ch walono upoważnić Radę nadzorczą do uzyska
nia zezwolenia rządowego na podwyżkę na Mjv
75.000.000.

Nowa ta placówka przemysłowa ma zarazem 
w ielkie znaczenie dla rolnictwa, gdyż opiera się 
na rodzimej produkcyi lnu i  jest niezawisłą od 
surowca zagranicznego. — Drobni rolnicy produ 
cencl lnu są też w  macanej części akcyowyu- 
szami nowej spółki.

Automobile „Słeyr“
Austr. Towarzystwa Fabryki Broni

Wozy osobowa 6-cfo cylindrowe
12/40 H ? .

pierwszorzędnej jakości z natychmiastową dostawą

Generalne Zastępstwo na Polską:
„Automotor” Sp. akcyjna

Kraków, Dębniki, Barska 12.TttlBfon 153. Telefon 153.

^  -'Sh- afeśjg ■£: ‘m ?  ^

PRACOWNIA KAPELUSZY DAMSKICH.ANTONIUA
Kraków. nL Fioryańsk* 13, I. p., oficyny, schody w podwórcu.

«  poleca K A P E LU S Z E  DAM SKIE po cenach nader, 
przystępnych. Przy muje W SZELK IE  R O B O TY  

w zakres modniatstwa wchodząca 9344
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1 Dyrekcja Tramwaj ówMiejskich
w  W arszaw ie  g ,

zawiadamia niniejszem, że ma do g
sprzedania kilkanaście w agonów : a

szmelcu żelaznego lanego 3610
m »  kutego  ̂ ©
„ stalowego z bandaży od kół 0 

§  „ z e  starych szyn tramwajowych jfl

S  Żelastwo to jest do obejrzenia na placu warszta- g  
lów  tramwaj. wych na W oli (ul. Nowomłynurska).

-X Oferty z podaniem eony za pud loco plac warszta- zS 
§  tów tramw .jowycb, należy składać w  biurze Tram- 2  
X  wajów  w  W arszawie do daia I  go kwietnia r. b. 5;

<5: i»33t^ś®<5S®aS<5hSt5^

ApTowSzsćya!
Dla konsumów, związków, snółek spożywczych i osób 

jyrywatnych p rze»;.ieSa  w s z e lk ie  z b o i e  .z  przemie
lone! mąki w y p ie k a  p ie c zy  wo szybko po konkuren
cyjnych cenach Kozłowski, Kraków, Stolarska L. 6.

Telefon 2032, 8307

Farbki w nrdś/.ftu, w paście, w płynie, do bielizny. Farba 
da fartewania mata yl „Łabędź", .Koloryt". Knety do lamp, 
Kalnlki, szkło 3 5, 8. 11. Paata terpentynowa, czernidło 
(szwarc). Smar <£j wozć w beezkabh, w puszkach. Wasa- 
łi.ja w beczkach, w pudełkach. Sznurowadła czarne, żółte, 
nio ane. Papier szkl sty szmirglowy do drzewa. żela« i.  Baje 

do drzewa. KloJ slol. rski. Pokost prawdz.
8630 Poleca hurtownie
Handel farb, lakierów i artykułów gospodarczych

Ból głowy e r. areną
usuwają natychmiast proszki

„ H i g / e n a ^ e r w o s i n "
z  t io ą iitk iem .

Żądać w aptekach i droge-yaeh. 

Zastępstwo na Małopolskę:

Wacław Nizio i Ska, Kraków, u) Krupnicza 7.

S K Ł A Ó P I Ó Ó I e N  i B I E L I Z N Y
męskiej, damskiej i dziecinnej. 3549 

Dymki, drelichy, ręczniki i płótna na prześcieradła.

K O Ł D R Y  -  W Y P R A W Y  na zamówienia.

T . M ĘŻYS, Kraków, PI, SzczepsnsK 18. Kiarya KULiNOWSKA, Kraków, Sławfecrska 31
CPRZEDAnł TANIO 3 metry { 

bronzowej ma.eryi na ubra- " 
nie marynarKowe. Krupnicza 
14, ID. piętro.

Piękną cerę
osiągnąć można jedynie przez 

azyae
I C r a r a u  » E p ^ s “

Wszędzie do nabycla.3519

K A K A O
w proszku

Łup inki kakaowe
«f prostku

dostarcza 
ąjturatnie i tanie FA- 
IUUKA CZ2KOLADY 
N I  ) r ; r Ct- a. d . 

K i t z o a M  (Niemcy).

KOOPERATYWY i STOWARZYSZENIA
'  B a c z n o ś ć !  B a c z n o ś ć !

w  p o  c e n a c h  n a j n i ż s z y c h  - w

powinien pr^eJ robieniem zakupów zwiedzić składy i dowiedzieć się o ceny towarów

W.HURTOWYM SKŁADZIE
manufaktury,

galanterji,
norym berszc-yzn” ,

obuwia męskiego I damskiego

Damu handlowego R O G A LIŃ S K I Z A R E M B A  3 S-ka
Biuro sprzedaży: Wars.ewa, Miodowa Nr. 4, tal. 152-20- 

Składy: ul. Podwale Nr. 3.
Oddział: „Hurtownia Polska* ĝ 36 

■1 Łuck, ul. Szozowa Nr. 63.

WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ
D Y R E K C Y A  W W ARSZAW IE P R ZY U LIC Y  JA S N EJ L. 4 W E W ŁASNYM  G M AC H U  1594

SP. AKC. —  ZAŁOŻONE W ROKU 1870.

Kapitały gwarancyjne I rezerwowe Mkp. 21,193.578 (w tem: Funtów szt. 117.916, Dolarów 1,664.880, Franków fr. 282.375 tp, po kursie piritet).
D O M Y W ŁASNE: W WARSZAWIE (t.zy), POZNANIU, TORUNIU, ODAŃSKU, LWOWIE I Wll NIE.

Towarzystwo przez cz£« swego Istnienia wydało polio 2,100.439 i wypraciło za 61170 szkóa. —  Zbiór składak (premij) w roku 1919 wynosił marel
polskich 33.494.555.

Towarzystwo posiada pierwszorzędna stosunki reasekuracyjne z nafoowużniejszeini Towarzystwami zagrań'szneml I orzyimula ubezpieczania
' O D  O G N IA , K R A D Z IE Ż Y  1 T R A N S P O R T Ó W .

ŁĄCZNIE Z WARSZAWSKIEM TOW ARZYSTW EM  UBEZPIECZEŃ PRACUJĄ:
Towarzystwo ubezpieczeń na życie „VARS0VIA“ So. akc.

Kapitał zakładowy 10,000.000 Mkp. Ka»!tał organizacyjny 2 600u0u Mkp.
Towarzystwo .Varsovi’i* przyjmuje ubezpieczenia na życie, posagi 1 renty I na zasa
dzie warunków ubezpieczeniowych omz odpowiednich .taryf, zwalnia osoby ubezpie
czone w raz‘e długotrwałej choroby od obowiązku płacenia składek, w razie zaś zu
pełnej niezdolności do pracy wypłaca 75% ubegnh ezonego kanitału przed terminem, 

pozostałe 25% wypłaca w terminie pollcowym.

P O L S K I E  TOW . ASEKURACYJNE
l r e a s e k . ,;PATRIA“ Sp. akc.

które prowadzi działy ubezpieczeń:
1) od wypadków, *
2) od odpowtedzfati.oścł cywilnej,
3) od skutków pizerwy ruchu przedsię

biorstwa z pc wodu pożaru (Chómage).
INSPEKTOROWIE dla dz. ubczp. na życte 
przyjęci będą na warunkach wedle umowy.

J&NERALNA REP&EZENTACYA W KRAKOtt/iE PRZY UL. SIENNEJ L. 2. = g  1 — -

AJENCI dla wszystkich dzłatów ubezpie
czeń w każdej miejscowości Małopolski, 
a nadewszystko w mlas.ach, w m a.tecz
kach oraz w środowiskach przemysł, na na
der korzystnych warunkach poszukiwani.

ISs U S

Te ł a Jon Nr. 1194. PcV Młoźenlą frmy 1870 r. Konto P. K. O. 140.380.

H U R T O W N A  O R A Z  C Z Ę Ś C I O W A  S P R Z E D A Ż

FARB BENZYNY OLIWY GfPSU PASTY TOALETOWE
dla Ivialarzv: 

suche, ziemne, fa
sadowe, anilinowe.' 
Olejne dla Artyst.

Dla fabryk: 
pokost lniany, la
kiery powozowe, 

politurowe. 
Pendzle, szczotki.

Automobilowa, 
aptekarska itp. 

Terpentyna l-a, rosyjski, 
amerykańska,  ̂wenecka 

do fabrykacyi pasty. 
Kwas solny, siarkowy, 

szlei rżany, azotowy.
Salmiak 

i wszelkie Chemikalia.

Automobilowa, ma
szynowa, cylindrowa, 

dynamo.
Smar „Tarota^ 

Smar do wozów. 
Wazelina I t. p. dla 
wszelkich celów techn. 

Olaj lniany, 
rzepakowy i L p.

Dtntystyczny, do 
form, alabastrowy, 
modelowy, sztuka- 
torski, murarski.
Cement. Wapno.

Papa. Trzcina.
] irbo^ineum.
Budowlane.

Do froterov. ania 
posadzki, linoleum, 

mebli.
Do czyszczenia
bucików, skór, 
metali, noiyf 

Srebra,
i wszelk:ch sprzę
tów domowych.

Mydła, ferfurny, 
grzebienie, gąbki, 
szczoteczki do rąk, 

szczotki ao włosów, 
ubrań i kapeluszy.

Brylsntyna, 
pudry, kremy, 

i wszelkie kosmetyki 
francuskie i krajowe.

Dostawy dla Fabryk Kupców. Kółek rolniczych wprost z fabryk lub ze składu. I

Fr. Lenert, Kraków, Sławkowska 6. Sklep oraz biura.
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Józef Dzidek
braków . Długa 27

poieea

f l

„ najlepszym gaćunku po cenach najniższych. Zie
lenin z pro^«ncyi wykonuje pocztą odwrotnie za 

zaliczką. 3611

Wytiawmctwg Akademii Hanoicwe) w Krakowie 
0. łeU poręczał* szkolny

K O R E S P O N D E N C Y A  KUPIECKA
1L P u u k u a  1 A. łtb liłk ltm  

|infli»nrrt r JUadciaU BaaiUnwt) w KraJtoarte.
Cs m  ■gztupl. Mk 220*—

Zaarii lenia 1 ka; wiayeji .za i Ul K>0 we firnie
Ił. PASSAKA3 I Sil, KRAKÓW, PIAĆ MARYACKI L  Ł  

Da wbjol. m wujrzlzłak kzJ;_ (ratnO. JM

PATRIA f f

Kraków, Karmelicka 12
połaci

Smar Tcwotta ajit jmjfiiMditaT 
Poi.oo. sztuczny Jssoy 

Air^oiineum  
OCeinol

f a r b ą  r o ła c y ln ą .

D o z t r d  d la  fz b ryk  k o p  ‘ 1, k o lo i,
prudłTa [.lo »iw  budowlanych. aCHf

"■i

Poważnym agentom
■większych miast zachodniej Małopolski 

oddamy 8647

suliagencya fa&rykl. wddsk
B. Kasprowicza w Gnieźnie.

Zgłoszenia tylko osobiste 
„Kom pas", Kraków, ul. Smoleńsk 13.

F A B R Y K A  C Z E K O L A D Y
i Inr.ycl; w yrobów  cukierniczych

SKRZgTNOŚĆ”f f 1
p o lę c a  hu rtow n ie  p o  c e 
n ach  k o n k u r e n c y jn y c h

e r  s w o j e  \viy r o b y  ~ m
w Krakowie, ul. Stolarska 13. 344u

Stanika w lljieckl
Stolarska 13

po!eo^ wyroby cukiernicze 3623

KUC t l i
hurtownie po oensch najniższych.

Hajradykalniejszy śrcdek dla cierpiących na

P R Z E P U K L i n i
(dla PauM.iv, Pad 1 (Uleci).

L r d ą  choćby najstarszą przepuk.il ię nawet gdy 
operacya ani paski nie pomogły, leczymy zapeł
nić po osobistem przedstawienia się bez bolełcł 
i skutecznie bandażami nowego paten towuicgo 
wynala-ki mego i prof. Ora "casl a a (DjreLt. 
cupit. św. Szczepana i pryw. doc w  Bv.pt_jc.eJ .

Dta Pań d&m skj o b d o g k  
- Patenty we wszystkich państwach.

AL Tllieman, Kraków, ulica Zwierzyniecka 4
(obok Hotelu „W.ktorya*). 3568

KURSA r iA T U R Y C Z X 2
Kraków, Karm elicka 66  Ił. p.

IMS ndsim U*is«al«tw,a prof. B. uutrymowlesa.
Pr ygotowrt;'ą do matury gimn. kj» J., gimn realn., 
sz ™ły realnej i nminaryum naucz. Kursa w zaareJj 
4 klas niższej szkoły Średniej. rCu.ai_ zbiorowe, je
dnoroczne i 2-letnie. Nadto prowadzimy analogiczne 
kursa kort i> pond łncyjne wszystkich typów szkoły 

średniej upwmocą lustru kc»j pisemnych 
Uczą ukwalifikowanl r™asor„itrle .tlM  iradi Ich I »#- 
m naryńw ntucz. Jeszcze kilka miejso jest wolnych. 
KieiowuJt fachowy przyjmują i udziela iaformacyi 
bezpłatnie codziennie od goaz. 4—5. SekretarJut 

jest czynny od godz. 10—1 i ód 3—7. 3606

M aszyny do pisania Un-
derwood Mk 85.000, Smith 

Bros Mk "5.000, knsa kontrol- 
di Mk 60.000 do ipizedania. 
lullutz Hscksr, Kraków, ów, Mat
ka 25. C4 u
r UPUJE: makulatury, atare 
1 ku jżld, odpadki papieru 

wszeuuego rodzaju po naj
wyższych cenach J. Latę»_, 
Fou górze, Rynek 2. 35 i

SZAFA w dobrym stanie na- 
a* dająca się s «ezególiue dla 
miejskiego gospodarstwa ta
nio do sprzedania. Wiadomość 
ul. Sobieskiego 16 B, L p.

R EALNOŚĆ, 24 morgi dobrej 
roti wraz z pestk. tokami

i ’ ibuaowpnił.mi gospodar- 
RKiemi jeet na wschodnim 
Sląsun Poli-^iej Republik, z 
wolnej ręki do rurzedania. 
Znoszenia przyjmuje Ailmi 
nisiracya k'jońca Krak * nod 
nr, 88u. 3319

Koniczynę, Seradelę, Łubin, 
Wykę, Pelnszkę, Tymotkę, 
Rajgras, Proso, Tatarkę itp.

Zboże siewne, jare.
Wartość kiełkowania sprawdzona. 

Poleca wagonowo;

BIURO 
OGRODNICZO-ROLNICZE

Warszawa, ul. Jasna 6.

R656

Poszukuję od zaraz 
dla rozpowszechnie
nia mej fahryki ko
szy karskiej około

|$e<zno&? 11
00 wybitnych Koszykarzy
na meble koszykarskie różnyck modeli
Pomieszkanie reumeblowane sławieni każdemu 
do dyspozycyl; zarobek stały i bardzo wiulki 

• podług ugody.
Zslmtnt. przyjmują z pacaniem „„jB.ty i ™afioh.„ i słethr

Firma GERMAN TREMSICKI 
Hurtownia wyrobów koszyk^ wikiin i Kijów

GNIEW (Pomorze).

K3MSWSHf ZAKŁAD tiilfp  i JCISOił
Kraków, Rysek gL 22. Tel. 224Si 3598145

do.tareza doświadG»>uych korwojentow do konwojo
wania traD (portów kolejowych w PdąceJi zagranicą, 
oraz wypróbowanych dozorców na dnia i godziny.

NADESZŁO NASIENIE
prawdziwej cebuli źytawskiej |
żółtej i ma¥ askiej. Ole, oję przy odbiorze najmniej 

5 kg. z Jednego gatunku na raz.
Za tylawską 1500 Mk za 1 kg, za mi owsLą za 
1 kg. 1000 mk. Przy większym edbiorze proszę żą

dać listownej oferty. 3600

SKiAD NASION DOMU KOMISOWO- 
R0ŁNIGZEG0

S. WIHOTRAUBA w Tarnowie.

MmmiM 3* f f 8 ferifB
(osy-zęuno-iciowe) we wszystkich typach.

Zas ,| stwo i stale bo
gato zaopatrzony skład

HENRYK BORThEiMER
Biuro tothniczae ł ciektrofeehmcznr
Kraków, u. ca sw. Tomasza 8, ssio

cracrticrtij du u u d j u u u j  u u Uu uu Uu Du uutsd du ua acruu uuDu mli mot3iJua ucri-iTpa^nTJO^crcgTaa uuuutjutjij uli ud^d^d^crtJŁrbiJ tjulua detou uiJlicracruuua^nerac
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GONIEC KRAKOWSKI
Prenumerata 
w  Krakowie

120 Mk
Telefon 
N r2502

C O D Z IE N N E  P IS M O  POLITYCZNO-SPOŁECZNE
zamieszcza najiwieższe informacye z kraju i pagranicy. — Obfitą i wyborową treśę  

uzupełnia nadto Odział literacki i artystyczny, doskonałe migawki humorystyczne, 
powieści pierwszorzędnych pisarzy itd. itd.

Prenumerata 
na prowincyi

135 Mk

Telefon 
N r2502

Dział ogłoszeń zapewnia in- 
serentom ogromne korzyści

C ena n u m eru  
p o jB d y n c z e g o

5 Mk
Adres Wydawnictwa: K!ra-
k ó w , ulica D unajevfsk iego 7
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O G Ł O S Z E N I A ]
Oddział dla ogłoszeń otwarty od godz. 9—1 i od i  7.

Ceny ogłoszeń umieszczoue są w nagłówku.

. • w * v < t m w w w ł m m *  .

DROBNE OGŁOSZENIA *
0 WYNAjĘCIA słoneczny 

w  pięknie umeblowany po-
«  HlWJEiHEt lH2LŁUk}£*E.Ml ł\ *  ; kój z wszelkiemi wygodami 

w w v u ł  * "  W  V **W k J »A a u .l.  1* r *  T  Waruuek poślubienie właścl-
» • » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » » ♦ ♦ < » » ♦ ♦ « ♦ ♦ » ■ »  cielkL Zgłoszenia do Admi 

SfUPKO I SPRZEDAŻ, uupię) pOSADĘ ZARZĄ iCzYNI w kon' j straoyi „Gońca KrakowskW 
studnię żelazną i sprzedam * sumie przyjmę. Zgłoszeń a 8 ° ‘  pod „Gdy wiosna budzi 

laskę autyk. kość słcpiowa J* * - — - j-
clióbon, srebro w e w n ą tr z ,  
sztylet, magiel ręczny dębo
wy. Kbzumiowsfci, ul. Kocna- 
aowskiego 76.

j&ERHAROA psa czystej rasy 
“* jeanoroczuego kupię. Zgła
szać do Gońca ,pod „Niech 

kosztu,je, co chce'*

©PRZEDAM TANIO trzy metry 
w  bro..zowej matszyi na u- 
branie marynarkowe, słomko
wy kapelusz u..uiski, lorne

tkę teatralną. krupnicza 
14 I i i  p.

2 lub 3 pokoi na biuro w
śródmieściu, poszutsujo 

większe przedsię htorstwohan.ł 
dlowe, Zgłoszenia pod „W y

nagrodzenie" do Admin.

SPRZEDAM TANIO kurtkę,
płaszcz i buciki studenckie 

buciki i kapelusze damskie, 
lornetkę teatralną. Alen Kra
sińskiego 14, mieszkanie 24.

ityreseya Kupalni Matylda
w Kąta en pod Cltrzanowam

poszukuje do aatychnua.U) 
wago wstąpienia #615

3 t a i  l a t a l i
posiadających dłuższą prakty
kę kopalnianą, obeznanych 
dokładuis z ruchem i  monta
żem maszyn parowych, robo
czych, pomp, kotłów, rurocią
gów dla j>ary i "wody, z ru
ska jn lurbin parowych i urzą
dzeń ami dla prądu elektr. 
wysokiego napięcia. Pierw- 
szą.fhtwu mają ze względów 
tńissi.k;.niowych n eżonaci i 
?ie/,tnietm. Należ, tik udoku
mentowano podania z odpisa
mi świadectw i opisem życia 
wprost do Oyrekcyi kopalni.

do Administracją Gońea pod 
„Uczciwa, inteligentna 

mężatka".

DOSZUKUJĘ.
• kału rta

Dla Kulek Rolniczymi i Kor.aumów 
dostarcza w każdej ilości

bardzo dobrą
p fi się do  obuwia „Atom ".
Cena za tuzin bez-opakowa
nia iOu marek. Wysypmy 

pocztą za zaliczką. 3581 
Biuro fabryki: Kraków, ul. Fio- 

ry.msr.a L. 3, Ił. p.

W ię k s zą  iioAć

S 0 H T O W
sprzeda zaraz 8376 

Dam ha.uiiowo-przesi. „SfDP'. 
Sks z ogr. por. Kraków, Krzyw# 3.

O^ĆCH bardzo dobrze sytu
owanych panów poszukuje 

przy inteligentnej rodzinie w 
Sródmieśctu lub Kleparzu, 
dwóch ładnie umeblowanych 
pokoi z używumom przedpo
koju i łazienki. Zgłoszenia do 
A om. pod „L. M. L. 200", do 

1 kwietnia.

EYUPIĘ Ufi|ZĄ3ZENIt biurowe
do 3 pokoi, 3 biurka, 3 

stuły, 3 krzesła. Zgłoszenia z 
podaniom oieriy do Admin. 

pod „L. M. L. 200-.

AYNoflAFi akcye k u p ię  w 
** każaejMlości. Bliższychin- 
formacyi udziela^,, Katoliczka" 
przez Adininistracyę Gońca.

oEMik-PRZY RODNIK z prakty
ka ką w dziate cukrownictwa, 
toU.iciwa. inydiarstwa i uty
lizacji poszukuje odpowie
dniej posady. Zgłoszeń.a z 
podaniem warunków do Adm. 

pod „Ksteka".

i|0llT0HAN3 medycyny, ka- 
waler poszukuje umeblo

wanego pokoju. Zgłoszenia 
do Administracja pod 

„Doktorand".

DKAZYAi Do sprzedania oto- 
tpaua w doorym stanie, 

raaaawuo nabyta, na której
właścicielka goh/wń jest coś 
strauci Zgłoszenia pod „Do 
bia* do Aumiiiistracyi pisma.

bezwiocznie lo
kalu na biuro łącznie z 

mieszkaniem o jednyui lub 
dwu pokojach w ożywionym 
punkcie miasta. Zgłoszenia 
pod „Dom handlowy 208" li

stownie do Administracyi 
Gońca.

ó  pokoje i kuchnia, okolica 
“  obojętna, poszukuję. Wia
domość do Administracyi pod 

„Zgoda".

1 pokój i kuchnię poszukuję. 
* Wiadomość do Admin. pod 

„Rouzina".

ftfŁJDA WDOWA pełna życia, 
dobrze sytuowan i z kom

pletnie urządzonem mieszka
niem poszukuje znajomości 
z szatynem o niebieskich o 
czach i pięknej duszy. Mał
żeństwo niewykluczone. Zgło
szenia do Adm. „Gońca Kra
kowskiego* pod „Tulipan*.

SZUKAM uanczycielki do 
kowersacyi. Warunki do

bre. Zgłoszenia do Adm ni- 
stracyi „Gońca Krakowskiego* 

pod .Pojętny uczeń".

KUPUJĘ złoto, srebro, miedź, 
■k mosiądz. Kopaczyńskl, Kra
ków, hrsoka 2. 3392

ODSZUKUJĘ 2 pokoje na biu- DOSZUKUJĘ do wydzierżawię-
■ rn w £rńrimmś<*in. /olft- lllb do kupna WOiDłifftro w śródmieściu. Zgło

szenia pod „Centrala" do 
Administracyi.

pQX0JU kawalerskiego ume- 
* blowanegoposzusujf. Zgło

szenia do Administracyi.

ODSZUKUJĘ kapitalisty do zfi- 
■ nansowania dostawy pa- 
ruset koni. Pijaroka, ‘"o- 

tel francuski itl p.

GANIĄ (Rosyankę), która w 
* dmu 6 marca w nieuzielę 
przy wyjściu z teatru Baga
tela o godz. 10'30 wieczorem 
obok garderoby rzek<a do 
swego ojca „ja zdzies podo- 
tdu — papa" prószę uprzej 
mie o podanie swego adresu 
do Administracyi pisma, iuz 

T.M.

JdiEMCE rodowitej, pie zna- 
I *  ,ącej polskiego, oddam po
kój umeblowany, z elektry
cznością, w  śródmieściu za 
kom wersacyę. Oferty po..„Ro- 
dowita nieinka", do Admin.

Gońca.

MIESZKANIA, składającego 
™  się z pokoju i kuchni ew. 
większego, poszukuje bezdzie
tne małżeństwo. Pośrednictwo 
wynagrodzę. Zezwolenie urz. 
nteszk. zapewnione. Zgłoszę 
nia: Taubman, Kraków, Fto- 
ryańska 55, 111. p.

POKOJU przy rodzinie, bez 
mebli, poszukuje na wa- 

runkaęh teraźniejszych. Ofer
ty pod „SoJiduy“.

f*UKRU dziesięć funtów, rną- 
ki przeunej tyleż i ko mor 

ue zapłacę za pokój umenio- 
wany. Oferty adresować: 

Pilno.

I/UNPANIAŁY ORAMOFCN zpły- 
■“  tami sprzedam okazyjnie 

„Smutny".

jjUfŁODE inteligentne małżeń- 
•** stwo posżuliuie pokoju 
umeblowanego lew. bez po
ścieli) w śródmieściu. Zgło
szenia pod „Pokój" do Admi
nistracyi „Gońca*.

Dyplomowana masażystka
wykonywa masaże leczni

cze, kosmetyczne, powiększa
jące biust. Pod „Niezawodna" 
do Administracji „Gońca Kra
kowskiego".■ /
7GINĘŁA wilczyca, szczeniak, 
™ dnia 16 marca, wabi się 
„Bomba*. Łaskawy znalazca 
zeciioe odprowadzić za na
grodą. Dunajewskiego 7, f. p. 
Nieprawy właściciel odpowie 
sądownie.

CRANCUZ poszukuje ładnego 
■ pokoju, możliwie z piani
nem. Zgłoszenia pod „Fran
cuz" do Admimstr, „Gońca".

*  AWALER, inżynier, poszu- 
• »  auje najsaiomoiej ume
blowanego pokoiku. Oferty: 

„Dia aawaiera*.

LOKALU na tabryczkę w o- 
koticy Kranowa na do- 

urych warunkach poszukuje 
się pod „Natychmiast*,

kupna wolnego 
lokalu fabrycznego ewetual- 
nie kamienicy o kilkuuasiu 
ubi kacy ach ua fabrykę. Lokal 
ten może się znajdować 'w 
h rakowie, na przedmieściach 
Krakowa albo w okolicy Kra
kowa w promieniu 4o-tukilo- 
metrowym. Zgłoszenia wraz 
z warunkami i dokładuyra o- 
pisem lokalu nadsj iść no ta- 
bryki pasów „Wurm", Kro
ków, Krowodeiska>i37', 3±7u

DWAJ emerytowani waeiimi 
Btrze żaudartnijpyi, tylko 

zamieszkali w.krakowie, zo- 
staoą przyjęci jajfo kontrolo- 
rży do służby nocnej. Zajęcie 
od dziesiątej w.eezorem do 
szóstej rano tylkp w śródmie
ściu. Kosti mi&zyzui zgłoszą 
się osobiście, popoł. od 3—4 
do Zakładu Czuwania, Kra
ków, Kynek gł. "22. 135'3527

J|PHAS2aM znal.izcę mojego łżAMOTnY KdeEJARZ siUKa 
portfeiu z 500 mk., kartę osobnej 6tancyjki, może 

odroczenia i fotopratiąo zwrot.1 zająć się reperacją dachu i 
Ft/aeiyk Somogyl, Wieliczka, wodociągów. Łaskawe zgło

3602

OKHAOZibNĄ kartę zwolnienia 
** nu nazwisko Józef Tondera 
unierważniam. 3607

lUiOTCR OlESEL 25 koni uży- 
■“* wany okazyjnie do sprze
dania, inne za 2 miesiące. 
„Pilot* Lwów, Batorego 4, 

3548

Z GUB0|Ą wojskową kartę 
odroczenia na nazwisko 

Józet' Kwintowski uniewa
żniam. Łaskawy znalazca ze
chce oddać Szpitalna 5, II. p.

SKRADZIONO w Zawichoście 
kartę urlopową na nazwi

sko Jó-ef Śpiewak, Pniów, 
powiat Tarnobrzeg, dnia 23 
lutego 1921, którą uniewa
żniam. 3613

Z GUBIONO dokumentu woj
skowe na nazwisko Gustaw

szen a do Administracyi 
„Gońca Krakowskiego* pod 

,R7.emieś!nik“.>ą, 3652

DU..ZUKUJĘ POMIESZKANIA
z.ożouego z 1, 2 lub 4 po- 

koi i kuchni za sowitem wy
nagrodzeniem. Zgłoszeń a pod 
»Rychło 100- do Administr. 
Gońca Krak.

ż S T . U T . S t  f  hSzaut, u-ający wszejKieasne bauei w uoskonałym stanie

Gjsser. 3619

Froter
.tan Bochenek wióruje, oczy
szcza mieszkania, otarowtśl- 

na 1. 2346

MOTORY EENZYN0WE, ropo-
we, Diesla, elektryczne, 

Lokomobde, Maszyny parowe, 
Gatry każdej wielkości, szyb
ka uostawa, lacbowa porada 
poleca „Pilot” Lwów, Bato
rego 4. - r 3024

lINIEWAŻiłlA SIĘ kartę powo- 
lania na nazwisko Franci- 

sżek Turek, wydaną przez P. 
K. U. w Miechowie, zgubioną 
przez mieszkańca wsi Wito- 
wice gm. Kzeżuśuia. 3516

Kamienie młyńskie
Walca Kaspry, Periaki, Tur
biny, Motory wszelkiego 
rodzaju, Lokomnbiie, Gatry

pcleca 3580
„Pilot*, Lwów, Batorego 4.

N a jlep sze  „

pudry esa dzieci
poleca 35z0

LesarkieiNicz i SHa
Kraków, plac 8zczapańs*i 2.

SPULMiUZKi z kapitałem 
od 200 000 Mkp. dla za- 

kupna domku z ogrodem pod 
miastem poszukuję zaraz. — 
Zgłoszenia do Adm. „Gońca 
Kraków s kiego", Dunajewskie

go 7, pod „Wdowa 52".

V UPIĘ bOid Z OGRODEM w Wiel 
• »  kim Krako wie lub na pro- 
wincyi przy stacyi kolejowej. 
Oterty pod „Dworek" do Ad- 
ministraeyi „Gońca Krakow
skiego", ul. Dunajewskiego 7.

OKRADZIONY dokument bez- 
^  terminowy na nazwisko 
Franciszek Moskałę z Żarki, 
unieważnia się. 36U8

flO  1-go czerwca poszukuję 
-  w śródmieściu pokoju u- 
meblowanego ula dwu pa A  
z calem utrzymaniem i ub oez. 
Zgłoszenia pod „Zofia" do 
Administracyi „Gońca Kra- 
kowsklego", Dunajewskiego.

i/REDENS w dobrym stanie 
kupię. Zgłuszenia pod B. 

do Adniinistracyi „Gońca 
Krakowskiego, ut Dunajew

skiego 7.

OTDłśANĘ w dobrym stanie 
kupię. Zgłoszenia pod „K* 

do Adm nistracyi pisma.

j l iC H A R A K T E R il !
jego dodatnie i ujemne stroi 
ny, przeznaczenie, skłonność 
i zdolności, co czynić, jak po
stępować, ażeby osiągnąć po
wodzenie? Prześlijcie chara
kter pisma swój lub zainte
resowanej osoby, zakomuni
kujcie rok i miesiąc urodze
nia. z ilu osób składa się naj
bliższa rodzina: na tycn da
nych otrzymacie od uczonego 
psychtettraioioga SZYLLERA- 
SZKOkmKA (autora prac nau
kowych) listem poleconym 
naukową analizę charakteru, 
Określenie ważniejszych zda
rzeń życiowych. Odpowiedzi 
na szczerze zadane pytan'a. 
Cenne wskazówki i rady. 
Praca naukowa p. SzyJlera- 
Szkoimka zaszczycona mnó
stwem odezw i podziękowań 
w poczytnych pismach krajo
wych i zagranicznych. Aua- 
lizę wysyła się po otrzymaniu 
1 ut! Mk.

I WAH52AWA, psycho-grafoiog 
Sżyllsr-bif oinis, ui. Pigan# £■>.

, Wątpiącym wskazówki i rady
I wysyła się bezpłatnie. 8464

LOKALU na tanrykę cukier
ków w Krakowie lub Pod

górzu poszukuje się. Oferty 
pod „Bezzwłocznie* do Ad- 
minislracyi „Gońea Krak.*

i EŻAK i chodnik 6 metrów 
długości kupię, zgłoszeni 

uprasza H. Taunman z list. 
Drukarni Ludowej w Krako

wie, Dunajewskiego 5.

SPÓLN1KA z kapitałem 
ćOu.OOO Marek poszukuje 

założyć się mająca koncesyo- 
nowana labryka cukierków. 
Zgłoszenia pod „Powodzenie 
zapewnione* do Administra- 

cyi pisma.

PUHI9MIIELIZIII
H Ó Ż 9  3433 

Ceny konkurencyjne.

Kraków , ul. F ilipa 23.

do nabycia zieidi nadanej Ewentualny nabywca mu- 
ożeni a ę z panną lub wdoWą, j lałb sprowadzić go na wła- 
retiektu,ącą na gospodarstwo. 8ny koszt ze Lwo^, * { *  
Wiadomość w Administracyi SJen a ^  , Fortepian.Zfĉ  
pod „neg.oniata 3945 , Administracj i „Gouca Kra-

7GUBI0NĄ ka tę odroczenia tkowskie8°*’ ul,ca Dunajew
™ na nazwisko Malisiczak i __________skicgo 8.
Józef. Bochnia, unieważnia J |/T(jRY Z PANÓW inteligen-

PZtONEK Misyi amerykan- , 0 systemie bardzo
*^skiej poszukuje elegancko s“ omPlikowany m, zeclu-e do- 
umebiowanego pokoju z kom- s ajezj r. wrażeń podniosłych 
tortem i oddzieinem wejściem. ostH,ie niecodziennej? Zgio- 
Zgłoszen.a do Administracyi i „'-■ońca* przyjmuje
pod „Młody Amerykanin*, j » '____________________

iżZAFĘ NA~WlikTUAŁY w do 'gŁUCHACZ WYŻSZEJ UCZEIN
^  brym stanie postukuj©-— , zawrzeć znajomość
Zgłoszenia pod „Dobra* do L paSnl 1“ b. w dołi< n,żel lat 
Administracyi „Gońca*. « ! MaJźenslwo możliwe po

 -— --------------------- I ostatniem rygorozum. Oieriy
Bielsku d°.„Gońca* pod „Ś *ię ly  tu

recki*.
rtOM jednopiętrowy w 
“  do sgizsdan.s, położony w  
środku ikiastn, ze sklepem. 
Zgłoszen ia na leży sk ierować 
GO Nakładu gazet Springera 
w Bieisku pod A. B. C. 500, 

2659

7dl)3lbnĄ kartę odroczenia 
™ na nazwisko Piotr Zięba, 
bochnia, unieważniam. 3662

E konom lat 28, z kwaiim,a-
cyarni, który zna gospo

darkę losową i ogrodową 
przyjmie posadę od 10 kwie
tnia na prowtzyę i najchętniej 
we Wschodniej Matopolsca. 
Zgłoszenia pisemne z poda
niem warunków do Admin. 
pod „Posada*. 4859

QS08A sympatyczna, miłej

OPRZEDAM TANIO nowe, mo- 
u  cne trzewiki męskie Nr. 40. 
Zgłaszać s.ę do Jędrusia w 
Administracyi „Gońca*.

flie imtyi za w a l
Nades-ły w najlepszym ga

tunku

LAKIERKI
w kliku fasonach po 3900 VIk, 
pantotetki gemzowe w ró
żnych fasonach po Mk 2600, 

2975 i wyżej. 3509 
Poleca się D l I f l U B  

również P U L I f l l
  _  ____ t  czarne, oiałe, wiśniowe, dor-
powierzct.ownoścl, wieku doi cieliste, tironzowe, popie 

średniego poszukuje posady l®te, kawowe itp. żłnana aoti- 
kluczn.cy ewent, gospodyni. I ona 'inna u lzk .1  
Wiadomość w Administracyi | k ó e r ,  I l j f c w  ś ln a  fl,

pod „Rutynowana". 4015 f OcPARATKA, M 29, właśni
cieika tai,ryki wody sodo

wej w zachodniej Mało. oisce, 
szuka spólnika a kapitałem 
200 tysięcy. W razie podnie
sienia się interesu małżeństwo 
uiewykluczune/Zgłoazenia do 
„Gońca* pod „Syfon".

MAUCZYCIEuTTub^niucrytista
*’  do języka polskiego dla 
Niemui (Wiedenki) poszukuje 
się. — Zgłoszenia pod „Zona 
Polaka" do Adminigtraeyi.

7 Rynku kartę 
na wyjazd do

/GJBiONO '
*  okrętową 
Ameryki na nazwisko Jakób 
Scnwartz oraz pieniądze. ■— 
Uczciwy znalazca zechce so
bie pieniądze zatrzymać a 
papiery oddać pod adresem: 
J. Sen wart z, Kraków, Szeroka 
14, gdzie otrzyma wynagro
dzenie 3000 marek. 4058

CJANKOWiEC na stanowisku, 
lat 28, z płacą miesięczną 

Mk. tp.000, zamierzający wstą
pić w związki małżeńskie, po
szukuje starszego, doś w ladczo- 
nego człowieka, któryby mu 
teu zamiar wyperswadował. 
Zgłoszenia pod „Nagroda tO 
kilo mąki". '  3400

Q0
u

SFH2EDAN1A beczka na 
jaia 8ooieskiego 16 B. 1 p. 

na prawo. Dozorca pokaże.

Fachow ca
do wyrobów pasty do buci
ków i podłóg na dobrych wa

runkach poszuku.e się 
Zgłoszenia do Adm. „Gońca 
Krakowskiego" pod „Pasta*.

Z GUBIŁEM na linii kolejowej 
Kraków-Nowy Sącz port

fel z iegitymacyą i papierami 
wojskowemi. Zuulazea zechce 
odesłać pod adr. fclrsch FSr- 
ber. Nowy Sącz, za wynagio 
dzeniem. 3596

uOSZUKUJĘ POMIESZKAnTa
* złożonego z 1, 2 lub 4 po
koi i kuchni za sowitem wy
nagrodzeniem. Zgłoszenia pod 
„Rychło loo* do Administr. 
Gońca Krak.

tAłltUkiE przedsiębiorstwo 
nattowe w Borysławiu po- 

szukuie do natychmiastowego 
objęcia posady na korzystnych 
warunkach rutyuowautj urzę
dniczki. Wymagana biegłość 
w stenografii polskiej i nie
mieckiej oraz znajomość ję
zyka iranćuskiego. Zgłoszenia 
uprasza się pod „A. V. zu5“.

n 0 M PARTEROW Y,m urowany,
z ogródkiem, w pięknem j CijŁ iUA jmuaa, uizę.iuii zaa 

położeniu w Jaiosiawiu, za-1 poszukuj# pokoju' ume 
mienię za takiż comek w o - ; btowauego w ś óumieściu

TANiO 3PRZE0AM 3 metry 
■ uiateryi na uoranie mary
narkowe, d a m s k i  kapelusz 
słomkowy, ioruetkę teatralną. 

t>iUi aiczM 1+. id p.

pręcie Wielaicgo Krakowa, 
ewtniuain.e za dof.tatą. Agto- 
szema do „Gońca” pod „ha 
miana”.

uu 15 kwietnia. Zgłoszeniu 
pod „Jjn.nii* w Administra
c ji „Gońca KrakuwsiUego*, 

ul. uunajewstwtgo 7.

Kto chce
znaleźć korzystny zbyt 
dla swych produktów i 
towarów,

Kto szybko
pragnie znaleźć zajęcie, 
lub dobrze sprzedać nie
potrzebne przedmioty,

Kto szuka
dobrej klienteli wśród 
najszerszych warstw,

Kto znalazł
zgubioną rzecz i pragnie 
zwrócić właścicielowi,

niech ogłosi
się natychmiast w

i
najpoczytniejszym dzien
niku krajowym, ktoresro 
dział rekiatn.

s o b a c e

W )  n » s r a G i Z 8

wydatki uczynione na 
ogło-iZcnia.

W f W W ?
Wydawca; W  zastępstwie Spółki Wydawnicze] ..Goniec Krakowski* Sp. z o. o,; LMaryaB Fon tan a. Redaktor odpow.: Guawik Gtoaaś.

D io k a rn ia  Ludow a w  Brakow ia.
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STEFANIA TATARÓWNA

Mistrz Twardo wski
(Wyjątek).

n tym eo zwisnął między niebiosami 
A ziemią szarą —  mistrzu mówić będę.
Ani się może wznieść ducha siłami,
Ani spąść pragnie na spokojną grzędę 
I  tak przez wteki zawieszony żyje,
Z niebios promienie, z zi.mi rosę pije —

7da mi się, że to Sutra polska Ju-sza 
W  niego wcielona tak sie wieki biedzi —
Jakaś ja siła niepojęta zmusza 
Na rzeczy wieczne szukać odpowiedzi.
Których zapomnieć nl zgadnąć nie mcże,

~ Wiek przestwór myślą niestrudzona porze.

Jakże to cudnie mówi wieść ludowa 
tym pająku co sieć ciągle snuje.

A w seci wielką tajemnicę chowa,
Dla przyszłego ją świata przechowuje, ,
Śniąc wiecznie, że tak po pajęczej sieci,
Gdy jej utw orzy dość, do nieba wzltd.

Polska to dusza rozdarta na poły,
Świętość i winy zarówno łącząca,
Którą chwytają niebieskie anioły 
I wyrywa sie silami do słońca,
A potem chwilę pobujawszy spada —
Zmęczona, walką wyczerpana, blada.

Lecz ni# upalnie nigdy tak głęboko,
Aby alę podnieść nie mogła na chwilę
I wciąż zwrócone na gwiazdy ma oko.
A nie obłoci się w ziemistym pyle 
Wierzę, że kiedyS z męki się wyzwoli 
1 tej dwoistej, okropnej niewoli.

S > ®  ©  g f c p

LtJDWJK. STASIAK.

Zmartwychwstanie.
Bieda o dwóch koiach pełna już prawie drze

wa. Polano na polanie, obcięte z gałęzi, .ogo
łocone z liści. A  przecież siwy staruszek w pra
cy nie ustał. W ybiera na krawędzi puszczy drze 
wa cienkie. Bo pnia olbrzymiego jeden czło
w iek nie zetnie, a jeśli nawet zetnie, to jak 
ciężar taki zawieźć do domu, gdy niema go
ścińca, ni arogi? Znowu wybrał kasztan cienki, 
toporem go rąbie, klin głęboki w  miąższu drze
wa wycina. A  z bielą drzewnego sok jak gdyby 
ze źródła cieknie. Wszak to wiosna, soki drze- 
wne w górę idą, jedne drzewa zakwitły, wnet 
zakwitnie cały las.

W iosna! Tak się mówii, jakby tu zima, kiedy 
była. Tu zimy niemasz, świat zawsze zielony. 
Wszystko na opak. Gdy w Polsce zima, to tu 
trawy powyżej chłopa rosną, kukurudza buja, 
łąki kwitną. Kwitną wtedy, gdy Łam nad W i
słą śnieg, mróz, gdy w iatr tumany śnieżycy nie
sie, przesypując je z gór na doliny. A  gdy na 
rodzinnej ziemi bławatki modre się śmieją, gdy 
łąka złota od jaskrów, rubinowa od firletek^, 
gdy rola i ugór pełnią życia, pełnią krasy buja, 
to tu upał okropny wysuszył preryę, zdusił 
wszelkie na niej życie, trawy ogromne pobiela
ły, a gay w  niezmierne m orze suchych traw 
zakrednie się ogień, to...

Zachowaj nas Panie Boże! Bo ten niezmier
ny pożar jest pochodem śmierci. Śmierci i  zn i
szczenia wszystkiago, co żyje.

Słonko wyszło wysoko, upał niezmierny, o- 
czy pot z czoła zalewa. Jakaś dziwna słabość 
w  kościach, jakby gorączka szła przez krew- 
Trzeba odpocząć. W zią ł starzec kobiałkę, w  cień 
leśny idzie. Usiadł na stanem, powałonem drze
w ie, które złoty grzyb toczy, dobył cbleb z mą
ki kukurudzianej. Ten upał i  ta spiąjtota spra
wiła, że sił nie ma, że mu się nawet jeść nie 
chce. Co się z nim dzieje, pojąć nie może. Jak
by szła choroba. Ino spocząć gdzie, ino prze
spać ziarnicę, ino przeczekać aż żar minie. Zmu

sił się, aby zjeść kęs chleba, pragnienie przyszło 
ogromne. P ić l P ić! Zna farmer ten las, wie. że 
niedaleko bije źródło. Powstał i idzie. Prosta 
droga, a przecież idzie wolno, krok za krokiem. 
Patrzy pod nogi, nadsłuchuje. Bo ta prerya, bo 
ten las, to nie polska zńemia, gdizie masz wszę
dzie przed sobą wolną i bezpieczną d cgę, gdzie 
masz nad sobą opiekę Boga. Tu w trawach ja* 
dow iiy gad, w głuszy leśnej dzikie zwierzę...

Doszedł do krynicy, pije łakomie wodę i pije. 
Jakby nie mógł zalać żaru, który we krwi pło
nie. Odszedł od bębła, wreszcie do ściętych 
d zew, do swej biedy wraca. Znowu usiadł; 
chorem, smutnem okiem powiódł po świecie. 
Smutnym choć nieopisanie wesołym i  piękn,Tdi 
jest ten świat.

Oto przed nim las bujny, pod koronami drlew  
pnącze olbrzymi t y je  fantastycznych splotach się 
wikłają, przez gfflandy pnączów przedarła s,ię 
gałąź krzewu, który wiosna tysiącem róż obsy
pała. Wybujałe paprocie wzrostem przerastają 
człowieka, kosaćce jakieś o dziwacznych kształ
tach łopuchy ogromne baldachimami liści o- 
krywają fciemię. P izy  ścjętem drzewie krzak 
jakiś mały. Kw iaty na nim, niby nasze dzwon
ki rozrosłe, jak lilie, nad niebieskim dzwonkiem 
m otyl purpurowy, oto zleciała' z lasu gromada 
ptasząt, a Tubinem, tcfpazem i szmaragdem ma
leńkie ciałka ich błysraczą, zawisł koliber na 
skrzydełkach, dzióbkiem z kwiatka miód pije...

Proatacza dusza nie w idzi tych cudów, tej 
niezmiernej urody. A  jeśli nawet na ten czar 
wzrok poleci, to gorycz okrutna w  sercu wzbie
ra, bo ten wybujały, cudaczny świat przypo
m ina rozłąkę z macierzą ziemią, bo wszystko, 
na co spojrzy, wyrzutem do niego m ówi: lepiej 
tam było żyć o suchym chlebie... I  tu wśród za- 
kw itłej podzwrotnikowej przyrody tęsknota nie
zmierna się rodzi, myśl przez puszcze, przez pre- 
rye, prze® ocean do ojczyzny leci, leci do przed
mieścia rodzinnego, dio ojcowizny lekkomyśl
nie sprzedanej. Leciydo kościoła, w  którym  kre-' 
wni, w  którym bliscy i dalecy, w  którym miasto 
całe zgromadziło się na święto Męki P a ń sk i^  
w  przeddzień Zmartwychwstania. Gra 4wią1V 
nia pieśnią potężną.

EWA ŁUbKINA.

D o b ry  o g ro d n ik .
(Powiastka dziecinna),

Zuzia i Rózia, dw ie bliźniaczki, siectmiolajfkl, 
śpią na jednem, dużem starośwleckiem łóżku 
rnaiioniowem. Jakoś pczed. świtem rozbudziły 
się praw ie równocześnie. Pokój dziecinny w sta 
rym dworze był obszerny i niski, z obłąkowa- 
temi. sklepieniami. Sprzęty wyłaniały się z pół
mroku jakby omglone. Duże okno w  głębokiej 
niszy starych murów było szare i matowe. 
Brzask jeszcze nie zeszedł. A le ptaki w  ogro
dzie zanosiły się już od śpiewu. To cuciło mar
twotę tej niewyraźnej godziny j dodawało od
w agi.

Dziewczynki, przecierając piąstkam i klejące, 
się powieki, mocno zaróżowione ze snu, spoj- 
iza ły  sobie raptem w  oczy z porozumiewają- 
cemi uśmiechami. Było to spojrzenie dwojga 
spiskowców.

Wczoraj, o zmierzchu, gdy już ustały gorącz
kowe, ostatnie porządki i  prace świąteczne, a 
w zamkniętej bawialni, na wielkim  stole, za
słanym białym obrusem, barwiło się i pachnia
ło „święcone", podobne rozkwitłym  grzędom 
kwiatowym , —  dziewczynki, aby zapomnieć o 
nęcącej pokusie do wyskubania rodzynków i 
cykaty z ciast, tak smakowicie woniejących a 
nietykalnych aż do jutrzejszego ranka, — po
biegły do pokoju babuni.

—  Babciu! opowiedz nam ładną historyjkę!—  
brzmiała kapryśna prośba pieszczoszek, w  to
nie nie znającym odmowy.

Owe „h istoryjk i" pochodziły zazwyczaj ze 
starej Biblii, ogromnej księgi, zalatującej my
szka z pożółkłych kart, a pełnej kolorowych o

r bli

pytają nozpa’ one

brazków Babcia, zagłębiom  w  fotelu, przy bla
sku ognia na kominku, rozkładała na kolanach 
ten skarb mistyczny, a dziewczynki, przyklękło 
z obu stron, w ytykały główki z  pod łokci sta
ruszki, jak głodne pisklęta.

—  I co?... I  co *h lej ?... — 
ciekawością oczy.

Babcia tym razem wybrała opowieść o Ma- 1 
gdiałenie, która rankiem dnia trzeciego poszła 
nawiedzić Pana w  ogrodach. Stary sztych ko
lorowany w książce wyobraża to zdarzanie. Tło: 
Łąka, na, której rosną naiwne kw iatk i na cien
kich, prostych łodyżkach, w sposób śmieszny, 
pomatykane symetrycznie w trawę majowej zie
leni. Pośrodku smukły pęd róży kwitnącej o 
złamanej burzą gałązce. Dobry Ogrodnik, bosy, 
w siwej, przepasanej sznurem świcie i wielkim, 
słomianym kapeluszu, rzucającym cień na ry
sy, stoi przed krzakiem, owiązując łykiem sksp
ieczoną gałązkę. Zbliża się ^u Niemu kobieta 
młoda, strojno, śliczna, z rozłożonemi za
chwycie ramionami, z twarzą promienną, nieco 
pochylona naprzód, jakby tuż mająca osunąć 
się na kolana...

Dziewczynkom, zasłuchanym i zapatrzonym, 
wydaje się ta hisłorya i ten obrazek najpiękniej 
szemi w  świecie... Wzrusza ich Dobry Ogrodnik, 
zachwyca piękna pani, o włosach wym yślnie 
powiązanych w pukle i przeplecionych perła
m i, w sukni, takiej bogatej i dziwacznej!

Babcia opowiada dalej, że jest to w idzenie 
ranka Wielkanocnego, gdy piękna grzesznica, 
schodząc przed świtem w ogrody. napotkała o- 

| grodnika, opatrującego po burzy złamane krze- 
‘ wy, roztulającego pąki kwiatowe, budzącego 
i cuda wiosny —  i poznała w nim zmartwych- i 
1 wstałego Panał... i
? Słuchały, z szeroko Otwartemu oczyma, znie- j 
f ruehomiale. Na pobladłych ’ ich twarzyczkach j 
• widać było. że legenda czyni na. nich żywe wra- i

żenie, a fantazya pracuje, i dopełnia ją  na w ła
sną rękę. W  istocie, wydala siię im  piękniejszą 
ta opowieść nawet od drogocennej legendy o 
św. Mikołaju, stwierdzającej swą prawdziwość 
w  sposób namacalny, tyle pożądany dla każ
dego dziecięcego serca. Dziewczynki były bo
w iem  w  tym okresie życia, kiedy zabawki i ła
kocie przestają je w  zupełności zadowalać. Pi er 
wsze drgnienia kobiecego instynktu każą im ra
czej zwracać się z czułością do stworzeń żyją
cych, do małych ciepłych szczeniąt i kociąt, do 
piskląt ledwie wykłutych, do rozwijających się 
kwiatów, jakby w przeczuciu swych przyszłych 
ukochań i przeznaczeń.

W ięc i legenda ranka Wielkanocnego przy 
jęła w ich dziecinnych umysłach ksJRiłty vzru- 
szające i dziwne, które skrystalizowały się ci
st atecznie w poufnej pogadance sióstr, prowa
dzonej tegoż wieczoru, przed spoczynkiem, w 
cichym kąciku dziecinnego pokoju. Tak siedząc 
skulone w rogu w ielkiej sefy, przytulone do 
siebie, szepczące tajemniczo, pBwzięly ów w iel
ki plan.

W łaściw ie zaświtał on w  główce bardziej 
przedsiębiorczej i żywej jak iskra Hózi, która 
stale dawała impuls do wszelkich śmiałych i 
niecodziennych czynów, kończących się zazwy
czaj jakąś opłakaną katastrofą. Śmiała ta i nie
sforna istotka podobna była do prześlicznej ró
ży dzikiej, o koronie otwartej na wszystkie wi- 
cnry i podmuchy, śmiejącej się do słońca, lecz 
niemniej uzbrojonej w ostre kolce-pazu' ki. daię 
k i którym nie łatwo pozwoli wyrządzić sobie 
krzywdę.

Zuzia, cichsza i łagodniejsza, przywykła była 
Ulegać siostrze i ślepo godzić się na wszystko. 
Była to także różyczka, bo „Susanna" to lćża  
pprska, blada a słodka, skromna a piśmienna, 
o główce bezbronnie pochylonej na wątłej ło
dydze.

W iedziały, że sa różyczkami i tem bardziej
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Ach,, ja  mat Rh, tak żałosna.
Boleść ścjska mnie nieznośna,
Miecz me serce praetnifea,, §
Widzę, me serca kochanie,
Gotuj w się na skonanie...

Stowa pociechy w  pieśni niemaaz, oczj amu- 
tne, tak smutne, że nie stać je na łzy Jakby 
w  tych źrenicach bez blasku nigdy już n ie  m o
gła zaświecić nadzieja. Jakby jedjmą. ich na
dzieją. było dowlec smutne to życie do grobu...

Słońce się pochyliło ku ziemi, wracać trzeba. 
Zebr&i wszystkie d ły, zaprzągł się wygnaniec 
do biedy, wlecze ciężar do domu. Przez trawy 
wózek jedzie, koła grzęzną w  zielsku po piasty, 
męczy się człowiek., stanął wreszcie bezsilny...

—  Co się ze mną dzieje? / '
Odetchnął, po,trzy w  lał... Na grandy w ykar

czdwanego id®u, za łanem pezeniczmym dus i 
widać biały. - Trzeba, iść, dowlec kię. Prayprzągł 
się znowu do wózka, kilka kroków ujechał... w 
-dowie mu się zamąciło.,.

—  Ten żar w e  krwi... ^  -
Omdlałą rękę 'deiął steaicaącą/gałąź od drze

winy, kostur z niej zrobił. Wsparł się na nim. 
opuścił wóz. 1

;— N ie podołam. Zostawię. O-K zeCjtn się do 
daj do domu powlókł saun. Wszak to już śm/ie*rć 
idzie.

Podpiera się kosturem^ gRciałby lecieć do 
iwoich, b ieżeć,— ńugi nie cllcą. iść, ledwie srok 
ta krokiem  się posuwa, w  głowie się mąci,, 
chwilami praytomność troci, od siebie odcho
dzi. Obrócił się nagle w głow ie cały św ia t sta
rzec upadi na ziemię.

—  Cu « ,  dziaduniu?
—  To wy? Za oderzoie mnie...
i— Ręce masz rozpalone, oczy mgłą zaszły.
— Do domiu.: śmierć po mnie idzie.
—  N ie mów, ójoze. Wyłeczysu się, wyzdnowie-

(fecfZ. «
—  Jam winieni Jam winien! —  woła staav.ee 

prawie niepraytomnifc.
— Coś zawinił?
—  Jam was z ziem i nasze j wy wiódł w ten 

lwiąt.
—  Jam drogę wiskazał za cMebeoi. Czym; w ie 

dział, że ten krwawy chleb aroerony będzie Iza- 
ni, zroszony jadem , "

—  Myśmy dobrowolnie poszli...
Bez flaszy leżał całą noc. Z e . świtem przy

tomność • wróciła, Przysyła na chwilę i znikła, 
foTąCztka, znowu nad ciałem zaPMWwąiJa. w szy
stkie zmysły odebrał i

— Co to dzisiaj?...
—  W ielki piątek.

Oczy wpatrzone przed siebie, jakby ten wzrok 
promienie słońca chciał łowić, jakby schorowa
na pamięć wspomnienia żebrać chciała.

—  W ie lk i piątek —  ztaazeptał.
Pow ieki na oozj zapadły, pierś rzęray., przy

tomność ulata. Majaczenia i  z widywanie, cha
na wyobraźnia* chcąc zjawiska r^dzi, — męczy 
się ludzka duaza obrazami jakie stworzyła gp 
rączka krwi. Oto chory na górę w ielką idzie po 
uuwiskach skalnych się wspina, zaw fe l nad 
pt-appaścią, a. tan' podyjstopami be-3'leń, mgły, 
uin stoi na zŁonJLu, który się kruszy... —  Żleci, 
zleci! chwycił się ck ą  gałęzi, gałązka się-,r*jLę, 
trzeba zginąć. Ze wszystkich sił rataje się. Zno
wu na Jzczyt bieży, leci, ucieka, zawada jakaś, 
olbrzym straczliwy jeden, dziesięciu, stu, duchy 
olbrzymów go w  pół chwyciły, chcą. zepcł.nąc 
w przepaść, zamordować, bije się, paouje, że
lazne ręce go ściskają, już ma paść, już ma zgi
nąć!... Dobył wszystkich sjł, wszystką moc w y 
tężył. Zwycięstwo... ' ;

Niebo! Toć to nasza' ziemia, to niebo przeż 
Boga obiecane. Wiosenka, phgórki i  sady ttoł- 
kami zakwitły —  gałęzi© w ierzb poczerwienia
ły, w ikliny bukioiaani puchu s i« okryły. Zło o- 
pu.Qto, wróg zmożony. raj praed oczyma, w szy
stko szczęście przed oczyma. Ziem ia się do ży
cia budzj, słoneczko przygrzewa, pad ralą śpie
wa piotcemkę- skowronek. Łan prześliczny jako 
kobierzec zielony, na ugorach żółte podbiały, 
nad stawem przepyszne dukaty zakw iłłej kw ie
ci wodnej.

Cicho i VI niebie tem. w rkju ziemśkpa, nad 
tym potokiem koło tego kościoła, w  tej ztorm 
rozkosznej, święto jakieś wielkie Dziwne się 
tu rzeczy dzieją. Spowito powrozami dzaony, 
oby żałobą zam.ilkry, a  przecie to święto żałoby, 
świętem radości niezmiernej Chrystus wstą
p ił do grobu, aby nieszczęśliwym ludziom przy
nieść wiosnę, przez Jego śmierć ludzkości od
kupienie, iłusez Jego zgon ludzkości wesele, 
dzwony „powito powrozami, aby słyszeć sko 
■monku, który z bożej woli wiosenkę ludziom 
zwiastuje, Z pól zakwitających, z  łąk ziclohych, 
z  w iosny cizafrownej, ze wsi i przedmieść ludzi© 
J© g robu Jezusowego spieszą, w  żałobnej ka 
plicy jaskrawe świeco goreją na środku; ko- 
ściota trójkąt ustawiono, na kto-rjun piętnaście 
gratflmc gwej©: Pieśnią' Jeremiego zagrały » r  
gany. Lirnik, którj nad rzekami Babilonu tę- 
skn.il za, ojczyzną., zali &ię i  płacze... ten tren, 
'ta pieśń rozbrzmiewa, rozpaczą i targa duszą 
wygnańca, cale jestestwo ludzkie płucze, boleje, 
ża li się i|ptrzysjęga:

Jeśli ciebie zapomńę Jcrołolimo, niecli za
pomnianą* będzie prawina moja —  niech język

przyschnie do podnieojenia mojego, jeśli nie 
wspomnę na cię. •. . . , .

O ty pieśni wygnańcza, łna^a i  krw aw a! Sm 
ce chce z bólu-pęknąć, łzami to serce bije nsir 
k rw ią ; — żyw iołowym  płaczem wybucha sta
rzec, jakby reszta sił życia, miała, się rozpłyną; 
w  to krwawe, okrutne łzy. Rzucili się. ludzie, 
skronie wodą myją, ciszą go i spekoją. "

-— Uspokój się dziaduniu! © pra j^nrń ij! Dru 
gi dzień gorączka straszliwa, całą, noc męki.

Woda. orzeźwiła chorego, oczy otworzył, hu 
koło rodzinne patrzy

—  Toście wy?
>—  Przyjdźcie do siebie, dziś wieczór świętu 

w ie lk ie .. Za kilka godzi.. Chrysius zmartwych
wstanie.

Uśmiech spokojny i cichy na licach chorego. 
Błogo zasnął. Jakby zmora, 'ustąpiła. N ie go 
rączka ci to  juz, ale marzenie, rajskie jakieś 
w idziadła wyobraźnia rodzi. Znowu niebo, zno
wu ten sam ukochany ruj Oto Łąki kwitną, sło
neczko depłe grzeje. Na wiersdtąrh i  olszach 
ptasząt rpjo, Gałązki órzeainy kiipi-j. .tojjpęiami 
wiosennych bai. Pod brzezinami na mchach 
i  ^otdśuiółkacn leśnych świecą się krocie gwd&od, 
—  to lnianki zakwitły. Zaw ilec roztoczył zie
lone listki, białe kwieoie w niebo patrzy, cie
pło prLjo, za słonkiem kwiatek się zwraca; zt 
szło stonko, Inianfca gwiazdkę bwi-icia zwinęła, 
prześliczny srebrny pyszczek stuliła w  liście 
i  ig lico na noc się chowa. Las spii, aby znotwu 
jutro, gdy słouKo zejdzie Krociami gwiazd zu- 
wiłczych świefcić, Drzewa pękają, esika w  zie- 
iono-zlot% puchy strojna, a wierzby zielenieją. 
Paiśtuszkowie wyczli na poła, ehłopozątko u- 
caęło gałąź wierzbiny, zńelooa koi a. -niaagę p,- 
ściila, w jTkręcił pasterz biały m iązsz drzr.wyą, 
zrobił fujanlcą, g ia  jedna i druga, cała wieś gru 
piszczałkami z wierzbiny. N ie op isze^  co się 
srtałio z jabłonką: KiBia dm temu gałęzie puiste 
się czerniły, w ic t  pączki wydało ćLzewo, m.a 
gła, jakby w  jeden ranek wszystkie gałązki pę
kły, w  ciepłem słonku kwiat wlę rodzi, w  oczach 
jabłoń w  niezmierny bukiet się maieniło. Drze
w o białe i  różo-v, e w naeurpiŁanym majestacie, 
w  nieopisanej krasie stoi. Wszak to dziś...' dziś 
w ielk ie święto o-toeny. Oto dawony roc^ętanio, 
zahucz-Hly wszystkie, ń iro w le 1 ludzkie strojne:' 
baa-a ue radosne, miasto się aaroilo od nieprzejś 
rżanego tłumu. Rczurekcya! Zm art a-yckwisifca- 
nie! Oto ludzkość święto tryumfu obchodzi, j a ; 
akrawe szt-inda.y z w iatrem  igrają, w  kotły
uderzono, błyszcząca kapeia pieśnią radośi j 

huczy; m rowie lud ik ie pocłiodem rezurekcji z 
Itościoła rusza, śwtoto zwyci stwa, święto zmair-

wzruszyła jc opowieść o Dobiwrn ('gi-adniku. co 
w pierwszy dzień wiosny opatruje r.inv róż i  
otw iera pączki do kwitnienia. Pojęły mistycz
ną tajemnicę Wielkanocy. Gdyby nie. On, nie 
byłoby na. ziemi wiosny. A wiosna jest luba i 
śliczna, jak ta młoda pat*t,; która była w ielką 
grzesznic^, a  On z mej zio-bil —  wńołką świętą,. 
B^ć świętą zaś, to niemała raeu^ Nosi się wte
dy złota, obj-ąazkv w  koło głowy, z którą jest 
tak ładnie i  może się ożywić cuda, to znaczy
apełnittć każde pragnienie.

Wszystko to Rózia przetoźyła ^ -m ow n ie  sio
strzyczce, któm  patrzyła w  nią jak w tęczę, 
Ale teraz rzecz najważniejsza. Trzeba podpa
trzeć na jaw ie widzenie wiosennego ranka, lcje- 
dy Dobry Ogrodnik schodzi w  ogrody. Uklękną 
przed Nim i poproszę-, aby je zrobił świętami... 
Pak!

Postanowienie zapadło. 2c było bohaterskie, 
te niewątpliwie. A  crto jest. ranek W ielkiejnocy. 
Łóżko, m kie białe i  ciepłe — i  tak rozkosznie 
ieet- spać. A le nie można ominąć oh w ili Rózia 
sięga zdecydowanie po spódniczki i poficzc azki, 
pomaga ubierać się stostrze. Sama. w miig jest 
gotowa.

Ale jak wydostać siię na ogród? Jedyne drzwi 
o ciężkiej i zgrzytającej żolafenej klamce prowa
dzą do sypialni babuni, która m a sen bardzo 
lekki. N ie! tędy nie można...

Już w ie! Rózia omal nie klawięła głośno w  
dłonie. Pod oknem z zapusaozonemi r&uślinio- 
wc-mf firankami, w  głębi framugi, stoją drew
niane schodki na kw iaty, pomalowano na ko
lor majowej zieleni, zastawione doi .ozkami. 

Rózia rofeuwa uazony na beki, by utworzyć 
środkiem wazką, ścieżkę. Tędy wstąpią, na O- 
kno.

I oto wchodzą jedna za drugą, kwietną dro
żyną, lekkiemi stopkami... Do raju! Rózia już 
stój na parapecie okna i mocuje się z zardze
wiałą zasówką Otwarte! Dalej już jest zupeł-

ni| łatwo. Niewysoki, ścianka oddziela je od' 
puRzystej. runi młodego t-rawnika. Nowo naro
dzona trawka iśni jak jedwab. Rózia spusz aa 
się pierwsza, poczem dropoirTaga do jcydoatahia 
się lękliwej siostrzyczce.

Są w  ogrodzie. N igdy nie w jdziały go -takim. 
Jest w nim coś tajemnicMgo. Wszystko jest 
nieruchome. Fioletowo s®rPe, omglone kształty 
drzew rysują, się na tle perłowego pom-ieórea. 
niebo jest blade, przeźroczyste, dalekie...' ptaki 
wbaystkie właśnie p<jmvi%>1.y... Chwila przed świ 
tem

Dziewczynki stoją onieśnitolun e pcM ścianą 
i  drżą wewnętrznie, nietylko z cblodu Chociaż, 
jest maflpnawdę zimno. M im o ciepłych,' białych 
płaszczyków chłód przenika je całe.

—  Mjożcby wrócić? —  zap\duje po oiebu Zu
zia.

Rózia dopiero oo myślała to samo, ale .napy
lac ie  sioetry decyduje ją odrazy na coś wprost 
przeciwnego. Bez słowa pociąga ją  za brzeg pła
szczyka i pierwsza schodzi na ścieżkę. Piasek 
zgraj to alekka pod podeszwami ich bucików. 
W lecze się poza niemi róg dnżej, ciemnej chu- 
«tk i, którą pneztarna. przy całej swej fantazji 
Rózia, zabrała ze sobą w  ostatniej chwili-

Ona w ic p >co i dokąd dąż} i w  krótkich, ury
wanych słowach dztielj się tąwiadomoóoią z Z’ i- 
zią, która i  tak z całem  Taufaniem Nvieść jaj 
się daje. Mają dojść do .-turjgo, kamiennego 
kompasu pod marem  ogrodowym, gdzie rośnie 
znajomy im krzak róży, osłonięty słomianym 
chochołem. Dobry Ogrodnik ,z pewnością tam 
się zwrócił, by ulubiony krzćw uwolnić z zi
mowego odzienia. A  pod Jego błogosławioną 
dłonią kraak zakwitnie odraźu i  sttainae calv w  
różanych puchach.

Dochodzą... Jakiż zawód! Chochoł słomiany 
stoi, jak siał, skrzywiony trochę szyderczo, N i
kogo naetna. Pusto. Dziewczynka nie Patrzą so
bie w  oczy. Zawiedziona ufność przygnębia je.

zawstydza przed sobą. Są zmęczone i przezió- 
błe. N ie oried^ą, co dalej poctząć. Zuzia siądą 
m  zaiieleriiałej płycie kanrieimago kcmpaiąu 
Rózia fdzie za jej-przykłaidem. A le.już się 
%• ź  pierw srogo, przykrego wrażenia.

'—  Jeszcze- nie pa'z>«Ee<łł, ale jitt-zyjdzie n-ieza 
woaniel On jest Jasny, a  waęc zj'am>ij. się ze 
słońcem. Będziemy czekać — m ówi pewnym' 
głosem.

Zuzia skinęła główką pouaikująco. Jest blada 
z chłodu. Rózia rozw ija przyndeercm^. chustkę 
"(Wija siebie i siostrę, która wkrótce skłania 
główkę na je j ram ię i przymyka oczy, jak zzię
błe ptaszę. Róaia przygarnia ją  i'aimianiem, zie- 
sźtą siedzi wypccatowaina* -zadiisltając zlekka 

drobne, pąsowe usteczka. Crujo się, opiekunką 
Jej „m a le j" i  zaraŁ-tmi sfta-ażn-icizką czegoś w ie l
kiego. I ją  ogarnia znuzem*.- i  senność, ale 
im  nje poddaje. Z wytężeniem wparuat.je sję 
przed siebie i biegnie wzrokiem wzdłuż pia 
szczystej, w ijącej się scjcżki. Tędy przejdaie.^. 
Z po»a togo k ila  ku bzu błyśnie Jego bi-ała szata. 
Czeka Zujia, juz śpi.

RÓŁia s-ppstezt-ga to i  uokuw a się ba/idzo. sa- 
naotna. A le  to trudno. Wytrwać trrahą. Chło
dnia' rosa w ilży  jej buciki, c-ienie drzew stają 
się cwtrzejsizą niebo poda"! y się w iaskrawe,- 
zdnui-t pasy Jt*t aardzo f-mutao.

Jakiś szmer*. Rózia nioepodziariie dftczuwa 
momer.t szaloaitj trwegri, seioe przestaje jej bić... 
Nar to, to tylko zeschła gałązka spadła, artrą- 
cena przez piaki. Zm ilkły chór ptaszęcy poczy
na dwmonjć, zzuizu w jTyw ają alę1 pojedjmcze 
gtosiki, potem wybuclia cała orkiestra klaskań 
i  awiegptu... Powietrze śtaje siię różowawe, zło
te, Chłodne barwy wscBadit rozgi-zswają się, 
nabierają coraz świetniejszego blaeku... Znagla 
tryska pierwszy promień słońca!

Radość i  pewność wstąpiła na,nowo w  inałe, 
dafelne gerdutłzkc, kandjdatki na świętą. Teraz 
przyjdzie —  On!..
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jwycbwstania, święto odkupienia dla wygna
nych, dla płaczących.

* * *

A  gdy gromnica przywieziona pracz ocean z 
Polski w  skostniałych rękach wygnańca dogo
rywała, ludzie ze łzam i w  oczach się modlili.

Biedne dusze wygnanych i wydziedziczonych, 
W  każdej łzie światełko gromnicy się iskrzy. 
A  w  każdej stęknionej duszy jedna prośba, je 
dna modlitwal

—  Gdy Zmartwychwstały Chryste po prze
p łakałem  życiu nas wskrzesisz, dajże nam nie
bo upragnione, wróć nas do ukochanej, ojczy
stej ziemi. W  pszenicznych połach, w  łąkach 
kwietnych, zobaczym obiecany przez Ciebie ■ aj...

CLAUDE TILUER.

Jak to kanonik najadł się 
raz strachu.

<Przełożył z francuskiego T. Biliński)

Zebrano właśnie ze stołu. Po jednej jego 
stronie rozparł się wygodnie we fotelu stary 
kanonik, którego oba pulchne, ruciane policzki 
przypominały żywo dwie szkarłatne poduszki, 
leaz na tej nalanej twarzy malował się wyraz 
tak rzetelnej dobroduszności. że dość było raz ją 
ujrzeć, aby polubić tego, który był jej posia
daczem.

Po przeciwnej natomiast stronie siedział mło-j 
dy kapitan artyleryi, siostrzeniec kanonika.

Pomiędzy wujem a siostrzeńcem, skromny 
poucz, przyrządzony z racyi przybycia kapita
na, powiewał błękitnawym płomieniem, uito 
ognistą grzywą. Była .tam jeszcze jedna osoba, 
kobieta w średnim wacku," napary służąca, na- 
poły pani! Przychodziła i odchodzi a, stąpając 
cicho i lekko i  wprawiając jedną ręką w nieład 
to, co drugą uporządkowała, ponieważ kanonik 
przyobiecał opowiedzieć pewną historyę, na któ
rą  z niecierpliwością cotSt'a.

— Otóż —  począł kanonik —  opowiem wam, 
jak to najadłem sie raz strachu.

Działo się to przed rewolucyą. Byłem won- 
caes proboszczem na maleńkiej parafii, miłem 
gniazdku, ukrytem pośród lasów, ciągnących 
się wzdłuż departamentu de la Nievre. Wioska 
moja była oddzielona od pobliskiego miasteczka 
©*Entraims tylko wielkim borem, poprzez któ
ry wiodła z Clamecy do Cosne..

Owóż ów bór nie cieszył się dobrą sławą. W ie 
lu z podróżnych, którzy wybrali się z Clamecy 
do Cosne zaginęło i po tamtej stronie D‘En- 
trains nikt nie natrafił na żadne po nich ślady.

Znowu ogarnia ją  lęk, ale teraz inny, słodki... 
Czy wysłucha ich prośby? Aby zostać świętą, 
trzeba być,dobrą, bardzo dobrą... A  ona —  oo? 
Rózia błyskawicznie przypomina sobie wszyst
kie przewinienia, wszystkie psie figle, jakie na 
niej ciążą... I nigdy nie umie powtórzyć bez o- 
myłki pacierza, zawsze musi wtrącić coś swo
jego. —  Zuzia jest inną — o! grzeczniejszą o 
wiele... Zapewne ona tylko zostanie świętą. A le 
przecież... Dobry Ogrodnik prostuje litośnie po
chylone kw iaty i  przewiązuje rany róż... Gdy 
Go serdecznie poprosi —  przebaczy...

Rózia próbuje się modlić trzęsącemi się z we
wnętrznego chłodu usteczkami i  powiązać w ie
cznie plączące się zdania pacierza. Ale to jej 
się mało udaje i wnet pogada cała w  cudowna 
marzenie —  o Tym, który m a przyjść...

Ogród tymczasem staje się coraz jaśniejszy, 
ścieżka wysypana piaskiem wydaje się w  świe
tle jak migocząca, biała wstęga. Słońce wznosi 
się ponad grupę krzewów i  pada ukosem na 
stary kompas, gdzie trójkątne żelazo długością 
swego h ien ia  zazwyczaj oznacza jego bieg ra  
omszonym kamieniu. Tym  razem napotkało coś 
niespodziewanego. Na płycie kamiennej grupa 
dwóch dziewczynek, jedna śpiąca, z lekka o- 
twairtemi usteczkami, o spokojnej, słodkiej jak 
kw ia t twarzyczce, druga zamyślona głęboko, 
aż drobna bruzda znaczy się cieniem na deli- 
katnem czole.

Niedyskretny promień próbuje zajrzeć wprost 
W zamyślone w cudzie oczęta. Ocknęła sie. Ro
zejrzała wokoło. Pojęła, Już nie przyjdzie...

— Dlaczego? Dlaczego? ,
Żal ściskał serce Rózi, ale jej w iara pozostała 

niezachwiana. Widzenie wiosennego ranka po
wtórzyło się we wszystkich ogrodach. Mówiła 
o tem stara, stara książka, która nie mogła 
kłamać, mówił obrazek, kótry przecież mógł być 
tylko namalowany z rzeczywistości, odbiciem 
prwdziwego zdarzenia. Inaczej nie wyobrażała

Opinią publiczna oskarżała o te morderstwa 
rodzinę Dinotów, która swe złowieszcze lary 
i pecaty rozbiła pośrodku lasu. W istocie, była 
to straszliwa i niesamowita ta rodzina Dimotów, 
ojciec i czterech synów.

Synowie podobni do posągów atletów wyku
tych z jednej bryły, przebiegali ten bór w okoli
cy, gazie kłusownictwo było zawodem, od ra
ma dp wieczora, nie rozstając się ze strzelbdtni 
tak jak ksiądz z brewiarzom. Celność ich kułi 
nie powstydziłaby się strzału Telia.

Ojciec nie ustępował w niczem synom, ni w 
sile ani w zręczności, nie był też o włos moral- 
nięjszy od nich. Rodzima Dinotów zażywała 
więc ,,sławy" w promieniu 10 mil.

Dzięki postrachowy jaki budziło samo ich 
imię, bór ten stał się wyłączną dziedziną Dino
tów. Tutaj władali, jak włada lew na pustyni. 
Strażnicy konni z D‘Entrai,ns sami chuderlacy, 
(zjawiali aię trwożmie od czasu dc czasu na ich 
terenie, a właściciel lasu zdaje się prosił o po
zwolenie zwiedzenia swego lasu t wysiania 
tamże drwali, którzy zireszią nie kwapili się 
zbytnio do pracv w oobliżu Dinotów.

Żaden wieśniak nie ośmieliłby się wydać je
dnego z nich, jeśii by mu "alc/alc na w hsntj 
skórce, podobna jak i urzędnicy sądowi, którzy 
nie mająe osobiście się lękać, posiadali
w ckclicy lasu swoje grunta, na których rodzi
na uwięzionego mogłaby poszukiwać straszli- ; 
wegc/ odwetu.

Rodzina Dinotów — jak ju# wspomniałem — 
zamieszkiwała w samym środku lasu mały do- 
mek, który jeszcze żywo dotąd mam przed o- 
czyma- Była to nizka, zapadła lepianka o je- 
dnem jedynem zakratowinem okienku, skut
kiem czego przypominała cyklopa no-SKąoejg-o 
okulary na jednem oku. Ukryta w gąszczy dę
bów stanowiła niejako przydrożną p mapkę. —  
Obok tej chałupki rozlewało się złowieszcze 
bagnisko głębokie, o ceglastej barwie, a na któ
rego powierzchni pływały —  niby olbrzymie 
plastry — szerokie liście nenufarów.

Byłem wówczas młodzieńcem, pełnym zapa
łu, żaden z pracowników nie zdołałby mi doró
wnać w skwapliiwości, z jak<* uprawiałem tę n » -  
łą winnicę pańską. Wyrobiłem sobie wysokie 
pojęcie o zakresie mych czynności, przytem 
byłem zapalczywy, niewyrozumiały i egzalto
wanie pobożny, podobnie jak wielu młodych 
księży, któnzy pragną stać się kopią wielkich 
apostołów, a są jeno ich karykaturą. Aczkol
wiek sam nie byłem zbytnio odważny, to je
dnak tchórzostwo ogólne oburzało mnie, uważa
łem bowiem to milcefenie jednych, a bezczyn
ność drugich, za współ winę w zbrodni. Kiedy 
ipopełniono nowy mord w lesie z tą samą bes-

sohie Rózia powstawania i sensu obrazków, 
które zresztą strasznie kochała.

A  zatem musiało tu nyć ooś innego. Czegoś 
nie stało dla dokonania się misteryum. I  dzie
cięca myśl zaczyna nanowo pracować. j

—  Jak to ąnówiła babunia? Ta, którą On u- 
czynlł wielką świętą, była przedtem w ielką 
gizesznicą...

Olśnienie! Aby Dobry Ogrodnik &ię zjaw ił; 
trzeba być złamaną różą, albo —  grzesznicą...

Cała przejęta —  budzi Zuzię.
— Wiesz co?
—  Nie wiem... Co to? Gdzie my jesteśmy?
—  Cicho! Oń nie przyszedł...
—  Kto taki?
— Dobry Ogrodnik. Ale przyjdzie —  na drutgi 

raz...
—  Aha!
Róża kładzie tajemniczo paluszek na usta.
—  Na to musimy być inne. —  Wjesz?
— Nie...
—  Musimy stać się w ielk iem i grzesznicami.
—  A to poco?
—  Aby miał co przebaczać, aby mógł odku

pić...
Zuzia m ilczy — widocznie nie zupełnie trafia  

to do jej przekonania.
—  Przecież i  tak nie zawsze jesteśmy grze

czne... —  oponuje nieśmiało.
Rózia zastanawia się. Prawda i to. Wszakże 

dopiero co skończyła przegląd swoich win —
4 aż się ulękła.

W ięc coś w tem musi być jeszcze. A le co?
T a  pani, taka śliczna i tak cudownie ubra

na... Zupełnie królewna z bajki...
Rózia zrywa się z oto:Zykiem tryumfu:

-J u ż  w iem ! Trzeba grzeszyć —  pięknie!...
/

-  -  -oOo— .

/
karnością jak poprzednie, poczułem ciskać gro
my z wyżyn mej ambonki na tych okru-r ych 
ludzi, którzy żywią się arwią swycli bliźnich, a 
określiłem tak dokładnie «myeh parafian z bo
ru, że nikt nie miał pod tym względem żadnych 
wątpliwości. Było to na Wielkanoc.

Starszy syn Dinota był przypadkowo wieńcz as 
na Mszy świętej. W idziałem te wszystk-e cie 
mne i siwe czuby głóV, chylące się u stóp ambo
ny, i falujące jak jezioro pod tchnieniem wia
tru. Spojrzenia wszystkich zebranych skierowa
ły się na Dinota. Ów zaś powstał, włożył ol
brzymi kapelusz na głowę i podnosząc pięść za
ciśniętą ku mnie, zawoiał:

—  Księże proboszczu, pożąłuje jeszcze ksiądz 
tego. co powiedział.

Następnie skierował się ku wyjściu. Zbity i 
gęsty w tym dniu tłum rozstąpił się jak fale 
oceanu pod rafą okrętu- A  ja  —  ja tale się 
zmieszałem, że przez kiika. minut nic mogłem 
podjąć przerwanego kazania. Jedynie za kry 
styan uważał za stosowne przoz wzgląd na swój 
urząd zwrócić uwagę Dinotowi, aby ten od
krył głowę, na co otrzymał epitet, „szczur ko
ścielny". Cli ciałem zaraz donieść do włądiz o 
tym skandalu, jaki zaszedł w świątyni Pań 
skiej, ale rozważną ludzie na plebanii, między 
innemi zakrystyan. odwiedli mjnde od tego za
miaru, wobec czego, nie mogąc uozynić nic 
lepszego, przebaczyłem mu.

Następnej zimy wracałam z D‘Entraims. Było 
to piękne popołudnie grudniowe. Szedłem po
woli z parasolem w ręku a brewiarzem pod 
(pachą, tą drogą, o której mówiłem na początku. 
Groźba Dinota narzucała się ustawicznie 4>ej 
pamięci, a mysi o tem, że muszę przechodzić 
obok ich pułapki, dręczyła mnie okrutnie. — 
Aby uwolnić się jak najrychlej od tej zmory 
i  wydobyć się z tego przeklętego lasu, który 
ną złość nie chciał się skończyć; przyspieszy
łam kroku.

Spiesząc oo sił, utworzyłem sobie po drodze 
następujący sofizmat: „W łaśnie jeno, dzięki
przywiązaniu do w iary ściągnąłem na siebie 
nienawiść Dinotów, zatem, jeśli cię zamordują, 
umrzesz jako męczennik", atoli muszę się przy- 
izmć. iż prosiłem Boga, aby oszczędził mi tej 
łaski. Serce bilo mi po ężnie, kiedy ujrzałem 
domostwo Dinotów, skąd z pośród drzew uno
sił się dym z komina.

Ten dym był złowieszczym świadectwem; 
wskazywał bowiem na to, że ktoś jest w domu. 
Mimoto miałem wciąż jeszcze nadzieję, że uda 
mi się przeniknąć niepostrzeżenie pod apiekuń 
ozem skrzydłem aniola-stróża.

Mimo, iż mróz był siarczysty, że aż dęby 
kurczyły się z zimna, stary Dinot stał na straży 
przed drzwiami domu, wsparty na wielkiej, 
osmolonej strzelbie. Ojciec Dinot był średnie
go wzrostu, ale krępej, aletycznej budowy, ruda 
czupryna, która częściowo poczynała już sre
brzeć, spadała —  niby grzywa lwa — w nieła
dzie aż na ramiona. Nawet czas —  zdawało 
aię — nie śmie zaatakować tego człowieka 

Skoro tylko mnie ujrzał, podszedł ku mnie;
—  Właśnie ozekałem na księdza ipcoboszazia — 

odezwał się ochrypłym dzikim głosem.
— Czekał pan na mnie, panie Dino;? —  od

parłem. nie wiedząc sam dobrze, co mówię — 
Czy może potrzebuje pan moich usług ka
płańskich?

— Usług kapłańslkich ? O tak, r rzeczywiście 
chodzi tu o pewną przysługę kapłańską. To 
nieprawda, abym me miłował Pana Boga, jak 
każdy inny, a jeśli nie chodzę do kościoła., to 
tylko dlatego, że ksiądz proboszcz fałszywie 
śpjewa. •

— A leż panie Dinot —  zawołałem nieco ura
żony —  jeśli pan nie potrzebujesz moich ustug, 
w ozem -pozatem mogę być panu użytecznym?

—^Proszę wejść, wytłomaezę to księdzu przy 
miłym ogindu, którego, jak widzę, ksiądz pro
boszcz gwałtownie potrzebuje, bo trzęsie się, 
jakgdyby miał febrę.

— Zrób mi pan raczej ten zaszczyt, aby od
wiedzić mnie w  tych dniach na prd&ostwie i 
(przyprowadź pan ze sobą tego poczciwego Mi
kołaja, pańskiego starszego syna. Byłem nie
sprawiedliwy wobec niego i dlatego pragnął
bym, aby zażądał odemnie wyjaśnień, ale przy 
kieliszku dobrego wina.

— Ten poczciwy Mikołaj przyjdzie tu zaraz —, 
odparł brutalnie ojciec Dinot — i niewątpliwie 
zażąda wyjaśnień od księdza proboszcza w sora- 
wie tej krzywdy, jaką mu ksiądz. wyrządziłeś.

Zapowielź przybycia Mikołaja sprawiła, że 
straciłem z kretesen^fełowę, po chwili jednak 
zdecydowałem się ratować ucieczką na prcełaj 
przez las. Atoli ze spojrzenia w slios, jakie 
rzuciłem na drogę, ojciec Dinot odgadł mój zae
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miar ] nabił strzelby. Jeszctze do dzisiaj uam 
w uszach ten suchy trzask ładownicy. Ująwszy 
mnie pod ramię, rzekł:

— Daiejże, tylko bez wielkich ceregieli, pro 
szę wejść, księże prdboszezu, chyba przecież 
nie obawia aię ksiądz że dom mój spadnie mu 
m  kark-

— Skoro pan każesz, panie Dinot.
Kiedy weszliśmy do chaty, ojciec Dinot za ry 

glował drzwi i  (nastawił strzelbę pod śdainą. 
Następnie otwari olbrzymia* amfę aębową, 
stojącą obok okna

W  tej szafie Daii.ota. mieścił się istny a/reen&ł: 
były tam 'pistolety różnej wielkości, począwszy 
od zgrabnego kieszonkowego aż do wielkieigw 
kawaJeryjsfciego, strzelby wszelakiego kalibru, 
zacząwszy od smukłej flinty na kaczki, której 
kula niesie tok samo dialeko jialk spojrzenie aż 
do potężnego kar-uriimi, następnie noż-e różnej 
wielkości i kształtów', jedime krótkie o B^&iOkim 
grzbiecie, wyostrzone na wszystkie strony, aby 
mogły wejść iza pderwszęm cięciem w głąL naj
tęższych piersi, inne cienkie, szerokie i  grube 
tnące jaJk brzyt wa, szlaic hennie kastylijskie z To
ledo, które za jednym zamacham wyrzucały 
wnętrzności w kurzawę, ześ pfihd jeszcze wą
skie, nadzjwyuaj ostre pudobne do języka węża, 
którego wp.j-ały się w ciaao jak igła w płotn-o. 
Ojciec Dinot wzdął jeden ze wspomnWych wy- 
je j noży hiszpańskich i począł go w  milczeniu 
ostrzyć na oLełco. Noga zachwiały sdę podomną 
i usiadłem autematyc-aniLa, naprzeciw ytiwzli- 
wej zbrojowni.

Mgła, poprzez którą, spojrzenia moje z tru
dem przedzierały się, opadła, mi na oczy- \Vi- 
idzaaicm niewyraźnie broń w arsenale Dinota, 
jak. gilotyna ostrzącego swój nóż, który iposu- 
wał się po kamieniu ruchem jednostajnym tam T 
i  iż powrotem. Przymknąłem oczy, aby nic wi- F 
dlfcieć tej straszliwej manipiulacyi, jednakowoż * 
widziałem ją wciąż jakgidybym ją miał pod i 
powtekaini Ale żodiną miarą nie mogłem yrzy- 1 
pomnieć oobne w jaki sposób i dlaczego zorała- | 
złem się tam i zdało mi sdę, iż w każ lej chwil! | 
wyrwę się iz oplotów tej okrutnej zmory. t

Obok. mnie na srok stała butelka witna, po- £ 
trułem nagle palące ^urajgniende, nalałem .sobie | 
kieliszek i  jednym haus/aem wypróżniłem go. 
To wicio, lubo ni® najlepsze, dodało mi odw-agi- 
Postanowiłem spróbować ooraz oswdnfl w zruszyć 
mego kata.

— Ach panie Dinot — mówjteru — czemu 
chcesz mnie pan zabić? Jeżeli dla pieniądz*, to 
wiediz o-ain, że *ch me mam. Niech pan zaczeka, 
a* zaftanę probocusa^em na jakitmś bogajtezem 
piobc stwie. Mam tylko po ojcu ten srełrmj- ze
garek, z którym kie miałem zamiaru nierdy Sją 
rozstawać, w eź go (pasu, lecz daruj gai preymaj 
mniej asa to życie!

— Zofea< zmy ten zegarek! A czy chodzi' do
brze?

— Ależ tak. panie Dinot, chodzi lepiej, nizeii 
zegar na Jtosciele.

— A  izatem, niechajże go ksiądz zachowa, 
aby regulować zegar na kościele, ja mani wię
cej zegarków naiż ksiądz — i mówią*, to wycią-' 
gnął szufladę gdzie było istotnie z tuzin ze
garków- Poczem zabrał się z  powu otem do 
ostrzenia.

— Raz jeszcze pytam się — zagadiująłem zno
wu — panie Dinot, dłuczego theess mnie ipan 
zabić? Morderstwo to rzecz w&fcręłna, potępiona 
przez prawa boakie i Ludzkie, lecz morderstwo 
popełnione na księdzu, to największa zbro
dnia* to świętokradztwo Jedirta kropla krwi 
księdza na rękach pańskich nie pozwoli wejść 
panu do kaólestwa i dabies-kiego. Napisane bo
wiem jest, (pame Diuiut- „Nie podniesiesz ręki 
ną pomagpńca Bożego". Chciałbym mieć tutaj 
bilblię, pok lizałbym panu io miejsce. To są Mowa 
■amego Boga, panie- Dinot. ^

i— Skoro ksiądz jest tak ucwony w piśmie — 
izekł ojciec Dinut ze zwykłą sobie, flegmą — 
i o zechce mi łaskawie powioazieć, toto więcej 
zawinił, ozy ten co z ambony odbiera dobrą
iawę człowiekowi, -ozy ten, co w lesie odbiera 

nu życie?
— To prawda, panie Dinot, zgrzeszyłem wobec 

was. pizysnaję. Zgadzam się nawet, jeśli pan 
i pióra się przy teru, że śpiew-am fałszyi1 >e, atłe 
oędąc księdzem 'esitem takie i ojcem rodziny:

, cnam siostrę, wdowę po żandarmie, -dzielnym 
mchu jak pan, p-nie Dinot (ten kor- 'ment 
wywołał siraezliwy grymas na ustach ojca D i- 
iwta) i diwui siostrzeńców, ktoiycb jestem je- 
dyra podporą. Czemu ni« mogę postawić u nóg 
pańskich ty-cli małych aJ^-ołków, aby błagały o 
zmiłowanie dla swego wuja

Mówiłem d-u ojca Dinota. wiele JMkeic innych 
rzeczy, które uważałem, iż są dość wzrusza iacen

sądzSlłem .nawet, że zdołam poruszyć kamienne 
serce tego człowieka, jednakowoż srog"« pko 
jego nie zwilżyło się Łzą, a twarz kata miała 
wciąż ten sam wyraz. Lgrai z mero życiem, jak 
igra  kot a myszą, którp pn,e.rzuca z it-dnoj ła
py do drugiej Bezustannie ostrzył swój 
wy nóż.

W  miarę jak nadzieja nikła, rezy^nacya wstę
powała wraz z odwagą.

J- A  więc ojcze Dinot —  zw ołałem  — trzeba 
już rac z  tem skończyć. Nóż już dostatecznie 
iwynstrcony N ie mam przecież lak twardej skó
ry, jak sdę pamu wyciaje.

— Niech więc ksiądz .idzie za mną, sikom lak 
mu pilno — odparł sucho- ojciec D inot —  I już 
chciał mnie ująć pod ramię, aby jmij pqmódsr iść,

0  taliom  mą sutannę Wuniej-scu, gdzie je.j się 
dotknął, jakgdybym chciał zetrzeć odcisk jego 
palców i oaezwarem się z dumą i wzgardą/

—  Panie DLuOt, bedv pan tak dobry i o- 
%zc®ędź mi pan zetknięcia się z  sobą, wolę ze
tknąć -się naczoj z ostrzem pańsfkaego no,;a.

— Do dyaska — zakrzyknął Dinot — ' nie 
przypuszczałem, że ksiąctz teki dzielny.

Potem kazał mi iść przez -długac, wąskie pod
wórze. praypominające aleję. Na ścielą- — - się 
na ziemi śniegu zauważyłem ślady kuwfl. której 
grubo kroplo czerwieniły się wiclkiemi plama
mi w tych miejscach,t^rdkie niechybiffp m irzy  
mywał się, aby nabrać tchu, człowiek niosący 
timpa. .

U  wylotiu tej alej widniała mała okrągła bra
ma, czarru jak omroa wiodąca do grobowca. 
Dinot kazał mi wejść -przez t-ę bj-amę, a nawet 
okazał się na +ylc uprzejmym, żć puścił mnie 
przed Joną.

Iizba, dokąd wszedłem, była ro-ajaśnióną. tylko 
światłem, jakie wpadało pribz drzwi. Począt
kowo nje anriróżuóałem 'n ic skoju jednakże 
oczy nu zjj-ziw-yoztaiły- się do ciietnnośd- ujrzałem 
coś martwego, straszliwego i besksztaltnego, 
»-,\-ioiDń.ią.t;ego się od sufitu do ziemi, a Co owd 
mut-s było v, bk:’ c - 'k r.ran icie przoilcieiadło.

Sfiidtciltm, #o to był trup, powie,szopy za nogi, 
z otwarł, m -brztichent i że ta iuba była rzeźnią 
Dinotćtw Myśl, że ja kaptan, któremu nie od!- 
«iia;wdar»o zdolno' ci i tokowałem ładną p«sy- 
.miłość, m.ur J-iąć inaerc-ią kurczęcia, które 
SjŁ,ati*zyMa lub tarana, którego, sic rz-aza. ictrę- 
cf-.yia innie ok-n^tnie. Myślałem* także o twojej 
matce, ó tobie, o mieni ipirobootwle, ś wieżo odno>- 
2 iioŁem i  łza zabłąkała się munowolf na 'kmj 
powieki, lcoz 'stłumiłem >ąu w ciągnąłem ją  z -po
wrotem, bo chciakm umrzeć z godnością. Mo
że lo było grtófth&m, ale miałem aiubłc” " dzi
kusa którego 1oa tui-nją. a który podrwiwa 
mimo tego ze swych katóiy.

Naiótz ujtjualcm ojca Dinota jak otwierał 
siwój nóż I

— Panie Dinot — rzekłem — jeszcze ki lka 
miniut, jeśli laska, chcę się pomodlić.

— Za kogo? — spytał.
—  Najpierw, za ww-s, poniew i.ż jesteście mo

im /aflió.jcą, następnie -aa siebie, za sio-drc, za 
me biedne .giierośy, których Bóg będzie t-eraz 
jedynym ojcem, w końcu za tego. nieszczęśnika, 
któ-rego mi pan, rtiew  ątpli ,v ic , da jako towa
rzysza w grobie.

Na te sławią dwiika maska- w jaką Dmot prey- 
brał swą twary, opadła nagle i stary wybu
cha. ął głouny-m śmiechem,

— Dalibóg — śraiiai się — me iepszf. go nie 
jmógiby ksuiądii prob-isJzc.z uczynić, jak to, iż jx>- 
m cili się za tego nieszczęśnika, ponieważ po- 
dcjrzywaiTi go- ńie boz kozery, iż im  był bajidzo 
w  stanic łaski, kiedy umierał. Zresztą jest to 
takz-e ojoi-ec rodziny, podobnie jak tosiądai który 
zostawił dwoje łub troje sierot, atoli śmierć 
ich ojca w ńaicaern nie przeszkodzi mu, aby 
„poszły" swoją własną drogą, parecz-am księ
dzu.

Mówiiąc -to, podniósł pa-ześderadto, które 
wziąłem. póba‘jftkoi.i'o za ćalan i ujrzałem — ol 
birzymie-go dżika. zawieszonego istotnie od 
e uropu za łaipy.
1 —  Otóż ma ksiądz proboszcz tego aieszcKęó 
śnitoa, -za którego chciał siię modlić w tej 
chwili. Jeżeli nie będizic towarzyszem w- gi-obie 
to będzie przynajmniej współtowaroyszem• pi-zy 
stole-

1 mówąc to wyciął z, dzika potężny jflat mię
sa, ud dając nu go w ręce.

— Niech to ksiądz proboszcz przyjmie ode-' 
nui-ie i powie swej siostrze, aby zainarjmowała 
tę szynkę przynajmniej pracz 3 dni w  brałem 
wit.ie i niechajże ksiądz zaoro-si którego ze 
s w » h  kolegów. Jeśliby- ksiądz potrzebował za
jąca, proszę brać bez ceregieli. . v ■

— Acb — zawołałem z ulgą — zatem sen uiój 
sic skończył, bo wciąż przypuszczałem, że śni?.

Aleś par io  Dinot, niechże mi pan powie, czemu 
mi pan napędził takiego strachu?

— Aby dowieść księdzu proboszczu wi, że nia 
nć l̂eity nigdy sądzić z pozorów-

M yszliśmy. Ojciec Dinot wajął s-,rze-Lbę i od- 
prowadził mnie do probu,t.«-a, dokąd nie chciał 
żadną miarą, wejść, aby nie pr/ostraszyć śń-ostry. 
Od tego czasu ni® widziałem go więcej.

Eli — od-czwai się kapiitiaai — czyżby noizo- 
rji- odnośnie do tego człowieka miały być myl
ne?!

— Bynajmniej — odparł -b-anomik.— Lecz jest 
to lietorya, którą, opowiem a' kiedym (Mej.

J. H  R U S N Y .

Złotowłosa pantera.
Nazjivano ją Złotowłosą panterą, poniewaa 

była okrutna, przewrotna, kapryśna i miało. 
wsjrj.niafei. jfisno-blond włosy Dźwigała kilką 
«tóobój-5tw  na ^umieniu, .rLc aoibie z tego nja 
robiąc. Nie znosiła żadnego zamacnu • na swą 
swobodę. A piękna b iła , jak. maraayie 0 roz
koszy. Helena spartańska nie mogłaby się po- 
tsczycić piękniejszą słoneczną grzywą, cerą de- 
Bkatniejffeą i świeższą, ni wargam i o cudniej 
szym szkarłacie. W  o cza cli je j płonęło piekło 
zmrrslowoga wyuzdania, ruchy budziły pożą
danie —  rozpętywały szał-

Ni-e posiadając żaunego nająiku. —  przyj
mowała od -swych kochauk 3iv. pieniądze, stro
je, klejnoty, rociayujd...

N ie była bynajmniej uylnedną. Z najw ięk
szą swobodą przenosiła się z pałacu m ilionera 
do mansardy studonia lub pracow-d biednego 
malarza. Zdrowa* o nerwach stalowych, ie  śmie 
chcm i  w  btaŁrosce- Kiosiła chwilow-e braki i • 
■niewygody. Chc-iała być ty ’ ko wattią, jak wria tr , 
na octanie... .R w ała każde, choćby najlżejsze 
więzy-.. N ie rozrzewniały icj prośby i  błagania 
nie przerażały groźby... Z łamnem wra-afino- 
waniem przywiodła dwwdsi-t śt u mężczyzn na 
skraj lToapacaty, a ua piersi jej czerwieniła się 
bli*na od ciosu, *ym ierzonego nożem, który o 
mało co nip przebił icj serca. ,

Miłość tej'koM ety pozbawiona była wgżcT^ęj 
^.enl.yrńcntainości,, ale była gwartowna. loiżaca.- 
nriająca, upojna.!... Kto raz zakosztował słody
czy joj purjiurowych ivarg i białego, pachną
cego ciała, —  ten zachowywał niezatarte wup" 
mnienie. Każdy był gotów wrócić do p i:j, a 
iószyscy zaznali tego samego losu: porzucała
bez cienia współczucia, kiedy kochanek jej się
uprzykrzył...

I żadnemu nie udało się rozczulić ziołow i a sej 
Pantery.

—  Nje jadam potraw odgrzewanych! — od
powiadała głucha nn wszelkie błagania 

+ . *

Pewne,go dnia , p^zna-ła. malarza Maurycego 
Algues. Arty-sta ten ł jozył podówczas lad trzy
dzieści irzy i uprawiał sztukę djtaboii-czuę., któ
ra uradzona surowo p^zez ki-yiykę — zna,idoiva- 
ła -|*(v»ecież am atp^w  wśród puMiuzności. Z-rą- 
aaią posiadał on rentę roczną tak pokaźną, że 
mógł pracować spokojnie dla zadowolenia w ła 
snej famiazyi.

Lucetę spotkał w ołlxzym im  barze, gdzie by
wało więcej murzynów, Chińczyków, J,t"  -mczy
li ów  i Tnaregów, niz Europejczyków m

AŁguaa był to piękny, wysoki blend yn, prjjplo- 
bny trochę Jo Leonarda da. Viuci.

Złoitowłoaą Panterę przebiogł momeqffa’ ni€ 
prąd elok.tryozny. W  tvxn czacie m iała romans 
z atletycznym mula-tem, który produ’ cw.ał/się 
iv cyrku, nos-zą.if całego wołu na. ramiiopach.

Pantei-a pierwsza zbUzyia się do nula -za. j 
zawiązała z nitn rozmowę.

Gdy mial już odejść, rzekła mu:
—  Podobasa m i się!... Weź mnić z .x»0n.!...
Uprowiadził ją  ze so-bą. I^o drodze natknęli

się na mulata, który zagroził malarzowi poła
maniem kóścj. Algues wydobył z kieszeni rewol 
wor i rzekł chłodnym to n e ii:

—  Uprzedzam pana, że nie cJiybiwm do celu 
na sio kroków!

Mulat nic należał do rodziny bohaterów. U- 
szanow&ł rewolwer i oddalił się... W  ten spo
sób zaczęła się. miłość złotowłosej Pantery i  
malarza...

Po trzech'miesiącach szału i upojenia odżyła 
w Panterze natura cygańska. Rozmyślała już 
nad tem, czyby nie pouzucić Alguesa, alo no i&z 
pierwszy zawalrałaj się przed rozstaniem W y
brała połowiozno załatwienie ^pa-awy. Posta
li owita raczej zdradzać go z pewnym seiiorem 
z nad brzegów Estraimadu-re, który'-ją zr,e -zta
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bardzo szybko znudził. Nawiązała potem sto
sunek za śpiewakiem z „Zielonego Królika", 
kie tym  przesyciła się jeszcze prędzej.. Zdecy
dowała się następnie na pewnego anemicznego 
poetę, Któd-y wkrótce ustąpił miejsca atletyczne
mu bokserowi... <- 4

Lubowała się w  tych zdpadach 1 pogardzała 
Maurycym za to, że niczego nie spostroeigł.,.

—  Co za osioł! t— myślała.
A  jednak nie porzucała go. Trzymał ją pray 

nim ja#lś niewytlómaczony pociąg, przytem na
pawała się po raz pierwszy urokiem kłamstwa, 
którego nie znała dotychczas. B aw iła  ją  toż nie
zmiernie myśl o tem, jaką m iuę zrobi malarz, 
pdy się dow ie nareszcie o  swej smutnej noli.

* • *

W  końcu zaślepienie Maurycego zniecierpli
wiło ją. Znienawidziła jego jednostajnie pogo
dny humor... Zapragnęła, aby cierpiał, aby po
czuł swą śmieszność... *

Pewnego wieczora, wróciwtsizy ze schadzki z 
pięknym Mezopotamczykiem, zastała Mauryce
go pogrążonego w  lekturze wieczornej gazety...

Pa lił przytem swoją krótką fajeczkę i co chwila 
pociągał z lubością łyk piwa z w ielkiej szkla
nicy.

W biła w  tjwa.z kochanka spojrzenie fascynu
jących zielonych jak kocie oczu:

—  Czy jesteś głupcem? — zapytała nagle.
Malarz odłożył fajeczkę i rzekł z całym spo

kojem:
/— Nie wiem. Człowiek nigdy nie zna dosta

tecznie sam siebie.
■— Otóż ja  ci powiem, że jesteś głupi!... skoń

czenie głupi!...
Może zechcesz, twierdzenie twoje poprzeć 

jakimś aa gumentami... Słucham...
Jego Spokój poirytował ją  ao najwyższego sto

pnia.
— Czy ja  w iesz ile razy ja  caę zdra...
— Ależ nie kończ!... .nie kończ!,,. Chodzi o to 

ilu miałem pomocników... Znam przec^ż dosko
nale ich liczbę...

— Jakto tyś wiedział?... Kłamiesz!...
—  Cóż znowu!... mówię szczerą prawdę. 

Chcesz żebym wyliczył?... A więc Hiszpan śpie
wak z kabai etu, poeta, bokser...

Patrzyła na niego osłupiała, upokorzona...
—  Jakto i  ty nie byłeś zazdrosnyl?... *
— To byłoby nierozsądne!.;. Nawiązując stosu

nek z J- bą  —  nie kupowałem przecież kota w 
worku!... W iedziałem, co mnie czeka!... No! i 
bądź przekonana, moja urocza panterko, że nie 
omieszkałem zrewanżować się i  to z naddat
kiem!

Podły! — wrzasnęła
Ogarnęła ją  rozpacz. Zdawało się jej, że czai 

je j piękności przestał nagle działać. Chwyciła 
z biurka rewolwer Ałguesa, sama nie zdając so
bie sprawy z tego, czy chce zabić siebie czy 
jego. A le Maurycy jednym skokiem znalazł się 
przy n,ej i wyrwał jej broń z ręki.

—  Oj! głuptasku... głuptasku —  rzekł łago
dnie.

Przez chwilę trwała bez ruchu. Potem zasło
niła sobie rękami oczy pełne łez... Drapieżna, 
złotowłosa Pantera zamieniła się nagle w potul
ną oswojoną kotkę domową... Upokorzył ją  i  
zwyciężył — mężczyzna przewagą swych ner
wów i woli...

PRZEGLĄD PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY
INSTYTUCYE FINANSOWE.

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY. Siedziba 
Banku we Lwowie. Bank posiada szereg od
działów  w  Maiopołsce, z  tych największy w 
Krakowie. Akcyjny kapitał wynosi 70,000.000 
Mkp., fundusze zaś rezerwowe z gó fą  40 m ilio
nów Mkp., Bank poza zwykłem i  czynnościami 
bankoweini przeprowadza zaliczkowanie towa
rów, sprowadzanych przez własne organa z kra
ju lub zagranicy. Prowadzi dział zastawniczy, 
który udziela pożyczek na kosztowuoócd, Bank 
mieści się w  Rynku głównym L. 21.

JłANJL HANDLOWY. Najstarsza to instytu- 
cya bankowa w  Polsce, założona w r. 1890 w  
Warszawie, w krótkim stosunkowo czasie w y 
biła się i  stała się najpopularniejszą instytucyą 
finansową w byłem Królestwie. Z kaząym To
kiem agendy tego Banku gwałtownie wzrasta
ły, a pomoc finansowa dla miaist oraz miaste
czek byłego Królestwa sięgała rocznie w  setki 
mdionów. Bank Handlowy posiada z górą 20 
oddziałów autonomicznych. Oddział krakowski, 
na czele którego stój znany finansista dyr. W ai- 
ctsak, znajduje się przy ulicy W iśłnej L. 3.

DOMY SPEDYCYJNO-HANDLOWE.
C. HARTWIG TOW. AKC. W  POZNANIU. Do

niedawna Towarzystwo to było w  rękach nie
mieckich. Dzięki poznańskiemu Banku Zw iąz
ku Spółek Zarobkowych, który zrozumiał, j®k 
ważne znaczenie posiada dla naszej niezależno-

C. Hartw ig została wykupioną wraz z wszyst
kim i oddziałami z rąk niemieckich, stwarza
jąc z niej pożyteczną placówkę polską. Z przed
siębiorstwa, hołdującemu niemieckiemu biizan- 
łyzmowi, powstała najpoważniejsza, szczerze 
polska firm a spedycyjna.

Przekształcona firma Hartwig, przy dajszem 
wydatnem finansowaniu Banku Związku, od
tąd jako w ielkie Towarzystwo Akcyjne, nieba
wem rozszerzyła swą działalność na całą Pol
skę, w  ciągu dalszym wykupując obce przed
siębiorstwa, albo urządzając liczne nowe swe 
oddziały w  centrach ruchti handlowego "j waż
nych punktach granicznych, jak: w Krakowie, 
Warszawie, Gdańsku, Katowicach, Bydigosasiy, 
Łodzi, Tczewie, M ławie, Zbąszynie i innych, 
pozatem ekspozytury w  Piaryżu, Londynlie, Ber
linie, Liverpoolu, Szczecinie. Dzięki temu roz
gałęzieniu oddziałów pracujących ręka w  rękę 
z Centralą w Poznaniu, firm a Hartw ig stawia 
czoło wszelkiej konkurencyi, zaliczając majpo- 
ważniej'sze domy handlowo przemysłowe w  kra
ju i  zagranicą do swej klienteli.

MIEDZYNAKOPOWF BIURO SPEDYCYJNE 
ROMAN LIBAN W  KRAKOWIE pnzy ul. Pań
skiej 1. 9, zyskało sobie w  krótkim czasie swe
go istnienia w ielką wziętość. —  Posiada od
działy w Wiedniu, Warszawie, Lwowie. Pradze, 
Boguminie, Szczakowńe Granicy i  Śnjatynie- 
Załuozu. — Biuro z a jm ie  się asekuracyę, ocle
niem, magazyno waniem towarów itd. Przepro
wadza tranzyto towarów przez Polskę.

INSTYTUCYE UBEZPIECZENIOWE.
WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO UBEZ

PIECZEŃ, założone w  r. 1870 przez ziemian b. 
Królestwa Kongresowego, rozszerzało swoją

działalność po całej Polsce —  Kongres i b. im : 
peryum rosyj. —  obecnie posiada filie  we wszy
stkich większych miastach Polski. —  Z. począ
tku oferujące wyłącznie w  aziałe ogniowym, 
rozszerzyło zakres dz,ilałania,, powołując do ży
cia Tow. „P a tr ia " oraz Tow. „Vairsovia“ i  wpro
wadzili nieznane dotychczas w  Polsce działy 
ubezpieczeń, jak: transportowy od nienieszczę- 
śłiwych wypadków, cywilnej odpowiedzialno
ści, od skutków przerwy w  rtuchu z powodu o- 
gnda, jakoteż na życie. Tow. posiada reprezen 
tacye w New  Yorau i kolosalne rezerwy w  w a 
lucie zagranicznej, zwłaszcza Tow. „Varsovia", 
które pr*ez zakupienie poważnego francuskie
go towarzystwa ubezpieczeniowego „L'U'rbar'jne‘‘ 
pozyskało duży kapitał i wprowadziło nowe ta
ryfy. —  Warszawskie Towarzystwo Ubezpieczeń 
posiada generalną reprezemtiacyę w  Krakowie, 
ul. Sienna 2, n »  czelp jej stoją dyrektorowie: 
Kuchciński i  Nowicki!

FIRMY HANDLOWE.
MAURYCY PLESZOWSKI, właściciel maga

zynu mebli i zakładu tapicerskiego, w  Krako
w ie, pl. Szewska 4. Znany Krakowski kupiec 
i  przemysłowiec rozszerzył swój zakres dzia
łania, zakładając fabrykę kołder, która się bar
dzo dobrze rozwija. W  fabryce kołder wyrabia 
się siłam i krajowemi kołdry puchowe, jedwa
bne, kołdry wełniane, 4dotowe i satynowe. —  
Ruchliwa przytem solidna firm a ma na skła-

sałonów w ielkąści gospodarczej placówka transportowa, firma ^ d z ie  oprócz sypialń, iadałń i
ilość mebli kosizykov#th, mebli tnonetowskich
1 garniturów klubowych, wyrabianych przez 

zdolnych fachowców w  swoim zakładzie arty- 
styczno-tapicerskim. O dobrym charakterze ku
pca świadczy szerag pódziękowań. ukazującycB 
się w  dziennikach za bezinteresowne artysty
czne dekónacye sal na zabawy na cele dobro
czynne. —  F irm a Maurycy Plescowski ma za
miar- w najbliższym czasie założyć fabrykę me
bli na sposób zagraniczny i tym  sposobem za
radzić brakowi mebli, ogólnie dającemu się od
czuć. W  tej pnący należy się firm ie  szczere po
parcie, a my ze swej strony życzym y w łaści
cielowi p. M. Pleszowskiemu w iele szczęścia.

ZW IĄZEK EKONOMICZNY KoŁEK ROLNI
CZYCH, założony w  r. 1913 przez ówczesny Za
rząd główny Towarzystwa Kółek rolniczych, o- 
becnie Małopolskie Towarzystwo rolnicze w  
Krakowie, jako organ handlowy tegoż Towar 
rzystwa ma na celu zaopatrywanie organiizacyi 
Kółek rolniczych we wszystkie artykuły han
dlowe.

Pozostaje pod nadzorem Rady Nadzorczej, a 
zarządzanym jest przez Dyrekcyę, w  skład któ
rej wchodzą: PP. Andrzej Bajda i Ignacy Śle- 
dziński, jako dyrektorowie, oraz PP. Jan Masior 
i in i. Ludwik Rączkowski, jako ich zastępcy 
i zatrudnia w  swych biurach około 120 sił urzę
dniczych.

Prócz zakładu głównego w  Krakowie, przy 
u1. W ilśnej 1, 8 posiada filię  we Lwowie, ul. 
M ickiewicza 1. 426, repneBentancyę w  Warsza
wie, ul. Miodowa 1. 18 oraz ekspozyturę w  Gdań
sku, Rynek węglowy 1. 7. Prowadzi zaś działy: 
spożywczy, rolniczy, techniczno-budowlany, o- 
dzieżowy i papierowy.

Sprzedaż towarów osiągnęła w roku 192.0 po

nad pół m iliarda marea polskich.
Jestto po dzień dzisiejszy najeiLniejsza Koo- 

pcnacya w Maiopołsce.
POLSKI ZW IĄZEK HANDLOWO-PRZEMY- 

SŁOW Y (Kraków, Dunajewskiego 9). Siedziba 
w Warszawie,, ageneya w  Gdańsku. Firma w 
■Viieljfim stylu,, reprezentacyia firm  krajowych i 
zagranicznych, zajmuje sdę dostawią surowców, 
artykułów techniczmycr i  gotowych wyrobów. 
Posiada olbrzymie magazyny w  Krakowie przy 
ul. Długiej 82, zaopatrzone bogato w skóry go
towe, obuwie, pasy, smary, garbniki chemika
lia  etc.

NOW A PLACÓWKA PRZEMYSŁOWA W  
PGDG f)RZU. Malski i Grzywiński, Podgórze, ul. 
Lwowiskii 1. Młode przedsiębiorstwo, ale pod 
względem jakości towarów jaki dostarcza i  ob
sługi publiczności idizie w  tzawody z firmami 
przedwojennemi. Dlatego też cieszy się niezwy
kłą sympatyą sizerokich kół kupujących tak, 
iż rozwój tej nowej placówki jest zapewniony.

W YTW ORNE TANIE OBUWIE nabyć można 
w znanej firmie „Humanie" w Krakowie, ulica 
Szewska 17. Firma, założona w  r  1920, cieszy się 
dla swej solidarności powszechnem zaufaniem

HURTOWNIA TOWARÓW TEKSTYLNYCH  
KRÓL I RODAKOWSKI. W  sizteregu firm han
dlowych w  zakresie tekstylnym zajmuje firma 
Król i Rodakowski, Kraków, Jagiellońska 9, 
pocze.stne miejsce zarówno pod względem soli
dności jak i  ruchliwości, oraz staranności w 
doborze toiwiaru Rozsyłanego odbiorcom po 
kraju. Od lat 10 firma utrzymuje przy ul. Dłu
giej sklep galanteryjny. Opinia solidności zape
wniła u pablicizmości trwały kredyt moralny, 
dodała bodźca właścicielom do rozszerzenia 
zakresu działania ptrzoi założenie Hurtowni 
towarów tekstylnych przy ul. Jagiellońskiej 9.

STANISŁAW  BARAN, ąp. z o. o., Kraków, 
Sławkowska 6, skład instrumentów chirurgi
cznych i ortopedycznych. Zaszczytnie znana, f ir 
ma, prowadzona i urządzona nowocześnie przez 
wybitnego fachowca p. Stan. Barana, obecnie na
leży do pier>.vszych jego rodzaju firm  w  Polsce. 
Pos:a.da własne pracownie narządzi chirurgii 
CEnych, które w niczem nie ustępują, fabrykatom 
zagranicznym. Działy medyczny, naukowy' i le
karski bogato zaopatrzone. Firma jest dostawcą 
M. S. W., Ministerstwa zdrowiu publiczn., klinik 
U. J„ szpitala św- Łazarza i  wielu innych szpi
tali w Maiopołsce. Dalej Kas chorych m. W ar
szawy. Krakowa, Gorlic, Drohobycza, Dyrekcyi 
kolei .państwowych i t. d-

ALBIN, JAWORSKL Największa W Krakowie 
wytw órnia oraz handel naczyń kuchennych, 
jiak również wszelkich artykułów dla gospodar 
stwa domowego. Dawną małą pracownię W. 
Kosydarskiego zdołał p. Jaworski rozwinąć w 
jedną z najpoważniejszych fabryk naczyń ku
chennych w  zachodniej Maiopołsce. Dzięki te
mu wyrugowane zostały fabrykaty niemieckie 
praw ie z całej Małopolski. Poza, fabryką dla 
wyrobów blacharskich firma ma także własne 
tokarnie oraz stolarnie dla fabrykacyj artyku 
łów  gospodarczych z drzewa, jak walki, stol
nice do ciasta, półki i deski do mięsa itd. Spe- 
cyalnością firm y: kompletne wyprawy kuchen 
ne A
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NAJSTARSZA IN3TYTUGYA BANKOWA W  POLSCE

m
ARSZAWIE

WARSZAWA, TRAUGUTTA 7-9
ZAŁOŻONY W R. 1870 1622

Kapitał zakładowy M kp. 108,000.000 
Kapitał rezerwowy Mkp. 89,000.000

ODDZIAŁ KRAKÓW, WIŚLNA 3
Oddziały w Polsce; *

‘
Będzin, Częstochowa, Kalisz Kielce, Kraków, Kutno, Lublin, 
Łńai, Mława, Ostrowiec, Piotrków, Poznań, Raaom, Radomsk, 

Saadomierz, Sosnowiec, Toruń, Wrocławek, Zawiercie.

v mmi 1 9 1

mmm mero mm
ROMAN LIBA

KriKów, hm i l i  2122,
Dział M ó j t y j  1 m a m :  ulica M & i b u n  L 1
Filie: Wiedeń, Warszawa, Lwów, Praga, 
Bogumin, Szczakowa-Granica i Sniatyn- 

Zaluoze.
4 *

Codzienny ruch przesyłek zbiorowych » Wie
dnia, Pragi,, Podmokła, Bogumina i Mysłowic 

do wszystkich większych stacyi Polski.

/

%
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<

Rozwóz przesyłek, magazynowanie 
towarów, asekuracya, akredytywy

i oclenia,
<

S p 3 C v a ln o ś ć :  3629

Tianzyto jjiwaiów przez Polskę do RumUii.

Stowaijyszpiye zar8jestrow«ne z ograniczoną poręką

Zakład główny: KRAK0W, ulica WIślna L. 8
Oddział: Lwów, Mickiewicza 2 6  Reprezentacja: Warszawa Miodowa 18 Ekspozytura: Gdańsk, R ym k  węglowy 7

jako oddział handlowy

MAŁOPOLSKIEGO TOWARZYSTWA ROLNICZEGO
sprzedaje z własnych magazynów lub wprost z fabryki od producentó ;r
W dziale rolniczym : Nasiona: koniozu czerwonego, łubinów, wyki, seradelli itp. Maszyny 
i narzędzia rolnicze: pług-, brony, ku/iywatory, sieczkarnie, młynki do czyszczenia zboża, 
młocarme ręczne i Kieratowe, kosy, sierpy, latarnie, łańcuchy, postronki, gwoździe, żelazo 
kowalskie, podkowy, osi wozowe. Wirówki „A lia-Lawal“ i mne. Nawozy potasowe. Snpm*- 
losfat. Smary do wozów. Oleje maszynowe. W dziale odzieżow ym : Materyały wełniane 
i bawełniane, płótna, perkale, barchany, nici, ubrania, bieliznę, skór^ obuwie itp. W dziale 
spożyw czym : Wszystkie środki żywności (z wyjątkiem zajętych przez Państwo) i wszystkie 
artykuły codziennego zapotrzebowania gospodarstw domowych. W dziate papierowym : 
Papiery do pisama, pakowania, listowe, zeszyty, wszelkie przybory do pisania itp. W dz a e
technicznym : Wszelkie materyały budowlane, jak cement, dachówkę, papę, biaijię, sźkło itp.

• • 

Sprzedaż tylko hurfowna dla Składnic i większych*koópernt3Tw kółkowych. Każdy członek
Kółka rolniczego powinien zakupić udział w najbliższej Składnicy, aby mieć prawo nabycia

, towarów przez orgąnizMCyę uzyskanych. 3612
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„GONIEC KRAKOWSKI*1

BIURO W WARSZAWIE 
ULICA MIODOWA Nr 18 KRAKÓW, STUDENCKA 25

, ADRES TELEGRA! I1ZNY: ML U D 2 .^ S “ .  NUMER TELEFONU 1004 =

EiURO W ANTWERPII 
38 AYENUL DE BELGIQUE

Rachunek bież. w Banku Małopulahlm w Krakowie. P. K. *). Warstawa Nr 144.852. Rachunek bież. w Banku Kupiecłwa Polskiego w Warszawie

■y?*- . ..

W łASNE WYRĘBY LASOWE: Mizuń koło Wygody, Wo-
rochta k. Stanisławowa, Łomnica k. Piwnicznej.

SPRZEDAJE I KUPUJE: wszelkie materyały drzewne
tarte i okrggłe z drzewa twardego i miękkiego,

*

drzewo budulcowe, materyały stolarskie, deszezulki 
parkietowe i t. p.

T o w a r z y s t w o  A g r a r n o - O s a d n i c z e✓

S P Ó ŁK A  Z  O G R A N IC Z O N Ą  O D P O W IED ZIA LN O ŚCIĄ

\VE LW OW IE, U LIC A  H A L IC K A  21, I. P IĘ TR O
■

upoważnione reskryptem Głównego Urzędu ziemskiego w  Warszawie z dnia 4 listopada 1919 r. L, 9133- 
na podstawie rozporządzenia Rady ministrów z dnia 1 września 1919 r. (Dz. ust. Nr. 73, 1919 poz. 428), 
objęło z dniem 20 gruonia. 1919 r. orcjynizacye obrotu z.ernią w  ramach i z tendencyą ustaw)- agrar- 
nej z dnia 10 hpca 1919 r.f w  którym to celu podejmuje wszelkie prace, pośredniczące między .właścicie
lami większych obszarów ziemśKich, maiących zamiar dobra swe pozbyć a nabywcami i przeprowadza od
nośne umowy, za wykonanie których ooeimuje porękę, przyczem  zaznacza się, ie  transakeye, wyko
nywane przez Towarzystwo, nie wym aga-ą osobnego zezwolenia rządu. ^

Towarzystwo org^hizuje grupy osadnicze małorolne, celem osiedlenia »ch na obszarach, do sprze
daży przeznaczonych, tworzy także średn.e jednostki gospodarcze, wykonuje wszelkie, do tego celu zmie
rzające, roboty techniczne,, pomiarowe, melioracyjne i budowlane, dostarcza osadnikom potrzebnych  
maieryałów, względnie gotowych budynków, oraz udzieli lub zapośredniczy w udzielaniu kredytu na
bywcom małorolnych gospodarstw na zabudowanie się, uruchomienie gospodarstw, a ewentualnie także na 
zakupno gruntów.

Przy tworzeniu gosoodarstw małorolnych dla inwalidów armii polskiej, stałej służby dwor
skiej, tudzież podmie,skich kolonij dla urzędników i służby państwowej, udzieli Towarzystwo jak 
najdalej idącej pomocy. i

Towarzystwo zapośredniczy także w razie potrzeby w udzielaniu kredytu właścicielom dóbr zierfiskich 
na cele oddłużenia majątków, na parcelacyę przeznaczonych. *

Pragnącym nabyć grunta we wschoan ej Malopoisce, szczegółowych informacyj udziela:

Sekcya osadnicza ayrarno-osadniczego Kraków, Czysta 6, II. p. \

4
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„GUNIKC FPAęOWPKl" Nr. 83.

Krakaw, Rynek gf. 8
załatwia wszelkie czynności ban
kowe, jak  przekazy, akredytywy, 
tranzakcye giełdowe, przyj muj e 
wpłaty na książeczki okładkowe 
i na rachunek bieżący, udziela 
pożyczek na podkład efektów.

Poleca

4
W

Co sobotę jedna wygrana na

m ilio n  m arek.
Instytucja istnieje w  Krakowie od lat 10.
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(przetłem W. Kosydarski)

Hakdel NACZYŃ KUCHENNYCH
oraz

artykułów dla gospodarstwa dom owego

1 Kraków, Rynek g łiw n y  24.

* Kompletne wyprawy kuchenne: ’

Nączynia emaliowane, 
a I u m i n i o w e  
i porcelanowe.

Wyroby drzewne
jako to: Wałki i stolnice do 
ciasta. — Faiki i deski do 
mTęsa. — Wieszadełka do Scie- 
reczek. — Kompletne łyżniki.

Umywalki biurowe 
i poaiojowe.

Wieszadła stojące.

Lodownie pokojowe.
 • .

La tarn ie  sta ;enne, 
poko jow e , rą czn e  

i s łu p o w e .I

Wanny i nasiadówki 
cynkowe.

Baniaki i balie cynkowe 
do prania bielizny.

Bańki na mleko. Skopce 
cynowane i centryfugi.

Hurtowna i częściowa sprzedał
dla Kółek i Składnic Rolniczych.

tferty na żądanie.

Wysyłka na prowlncye odwrotnie.

3618

Źędaicie jej wszędzie i basza 
Pobrego wyrobu to pasta

Ż ą d a ć  w s z ą d z ie !

Fakt cl jest me żadna reklama 
W kołysce nuciła mi mama.

Ż ą d a ć  w s zą d zie ! »63i

FABRYKA: Warszawa, ul. Chłodna 2 3 . Telefon 2 2 9 - 3 6 ,
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! AKCYJNY BANK HIPOTECZNY!
FILIA W KAJTKOWIE

"ikM totalny: L»*». rilie: CzBrdowee, TamopC Slanistaóf.
Akryinu kapitał Nk. 60,000.000'- 
Fitndusze rezerw. „ 40,000.000'—

Przejmuje wkładki na książeczki oszczędnościowe i na rachunek bieżący
Kantor Wymiany sprzedaje i kupuje wszystkie efekta i waluty, wykonuje zle

cenia giełdowe oraz przekazy na wszystkie miejscowości zagraniczne.
Oddział depozytowy przyjmuje do ptzecnowania i administrowania wszelkie 

• papiery wartościowe.
Schowki depozytowe (safes) pud specyalnem zamknięciem stron.
Dział Zastawniczy udziela pożyczki na kosztowności (złoto, srebro i szlachetne 

kamfenie).
Składy towarowe (ul. Zacisze) przyjmuje na skład wszelkie towary niezapalne 

1 nieulegające zepsuciu, uaziela na takowe zaliczki oraz zajmuje się za. 
( liczkowaniem towarów, sprowadzanych przez Bank z kraju lub zagranicy.

Przyjmuje subskrypcje na wszelkie pożyczki państwowe i inne akcye

8CT5

1̂
i., 11 i— i  i ii~ mi m f i  ~" ~ pil w  111— w  win i mm nu~ iiim iiimu~ i

ŻEGLUGA POLSKA S.fl. "°e
ZAPROSZENIE DO SUBSKRYPCYI. «•

Walne Zgromadzenie akcyonaryuszy Tow. „Żegluga^ Polska S. A .“ w Krakowie uchwaliło dnia 25. Imago 1921 r. 
podwyższenie kapitału akcyjnego ze sumy Mkp. 10,500.000*—  o Mkp. 50,000.300'—  czyli do sumy Mkp. 60.500.300’—  
i poruczyło Radzie Nadzorczej ustalenie warunków emisyi jak również decyzyę, czy emisya ma nastąpić stopniowo, 
czy leż odrazu w  całości. Na podstawie postanowienia Ministra Przemysłu i Handlu oraz Skarbu z dn‘a 18 marca 
1921 r, PP. 1293/8 postanowiła Rada Nadzorcza przeprowadzić subskrypcyę akcyi 111 errhsy* w  dwu ratach z tern, 
że pierwsza rata obejmować będzie 178, 572 sztuk akcyi z czego conaj.nniej 607o przypadnie na akuye imienne, 
zaś reszta na akcye na okaziciela. Z akcyi imiennych stanowić będzie najwyżej 10% tzw. akcye uprzywilejowane.
Na powyższej pod- C * I  P R J  P  E p  na pierwszą' ratę III-ciej emisyi
stawie rozpisuje się &  W  D  «#  1% K  8? “  W Sg pod
1 Posiaaaczom akcyi l. i II. emisyi przyznaje się pi awo 

pii rwszeństwa do poboru nowych akcyi w  ten spo-
  Jl •_ 1 *1  t ff • • 1 i

2.

3.

poa następującemi warunkami:
5. Przy zgłoszeniu uiścić należy gotowką całą cenę 

kupna.
6. Repa^tycyę nowych akcyi przeprowadzi Dyrekcya, 

zaś akcyi uprzywilejowanych Rada Nadzorcza a to
. wedle swobodnego uznania.

7. Nowe akcye wydane będą akcyonaryuszom po za
wiadomieniu o przydziale akcyi w  swcirp czasie po l 
skonfekcyonowaniu sztuk za zwrotem tymczasowego 
świadectwa.

8 Na wypadek nieprzydzielenia akcyi Towarzystwo 
zwróci wpłacone kwoty do \ dni 30 od daty zawia
domienia o przydziale wraz z 3% odsetkami.

9. Nowe akcye uczestniczą w  zyskach Towarzystwa 
od dnia 1 (cwietnia 1921.

10. Wpłącający po dniu 1 kwietnia 1921 winni uiścić całą 
cenę kupna wraz z ,6% odsetkami od ceny kupna
od 1 kwietnia 1921 do dnia zapłaty. f

Zgłoszenia subskrypcyjne przyjmuje: Tow Żegluga dolska S. A w Krakowie. Ryne-. gh 19, II. p. Bank Związku
Spółek Zarobkowy rh w Poznaniu oraz wszystkie jego oddziały. 1 ozu. Oszczędnosci < Zaliczek w'Cieszynie. Zgłoszenia
dawnych akcyonaryuszy wykonujących prawo poboru przyjmuje wyłącznie: biuro Tow . Żegluga Polska S, Ą .
w  Krakowie, Rynek gł. ,19, H. p. Bank Związku Spot ek Zarobkowych w Poznaniu (Centrala). Bank Związku Spółek
Zarobkowych w Warszaw e. Bank Związku Spółek Zarobkowych w Lubinie, ul. Krakowska 64. bank rolniczy
Lwowie, ul. Kopernika 21. * R^BA W&OZORCZA.

mmmm \

sób, że na dwie stare akcye I. lub II. emisyi pobrać 
można trzy akcye nowe.1
Przy korzystaniu z prawa poboru należy przedłożyć 
\ ymczasowe świadectwa I. i U,, emisyi, które zostaną 
zaraz zwrócone po uwidocznieniu na nich dokona
nego prawa poboru.
Prawo pierwszeństwa poboru dla dawnych akcjona- 
ryuszy zgłoszone i wykorfane być może najpóźniej 
w dniu 20 kwietnia b. r. a lo pod rygorem utraty 
tego prawa.

4. Kur* emisyjny wynosi dla dotychczasowy oh akcyo
naryuszy 1. i H. emisyi wykonujących swoje prawo 
pobor u Mkp. 250’— , zaś dla nowych akcyonaryuszów 
Mkp. '350*— . Kurs emisyjny akcyi uprzywi ejowanych 
jest o Mkp, 25'-*- wyzszy. —  Subskrybenci nie mają^ 

objęcia akcyi uprzywilejowanych. -obowiązku

I
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Kraków, Szewska 17

poleca na sezon 
wiosenny obuwie 

luksusowe jak: 
pantofelki, pólbu- 
ciki daipskie, zam
szowe, pruneiowe 

i t. p. 3593

oraz wielki wybór 
obuwia męskiego 
i dziecięcego —  
iakoteż kalosze 
męskie, damski^, 

i dziecięce pierw
szorzędnej marki 

zagranicznej.

Wielki wybór poń
czoch i skarpetek

S * "ą -  V f V T T T W f ? f T V T V

" wr

T A R O  P O Z N A Ń S K I
o dbądzle

StQ

wPoznaniy
o d  28 maja 

do 5 czerw'9 
1921

List; zgłoszeń

wystawców
zamyka się

29 marca r. b.
Zgłoszenia g o ś c i  

t»$2i£ T A  V3 C» pizyjir.uja się stale
®  do otwarcia wystawy
'£t.2lTA f

Wystawa wzorów przemysłu wsainego rodzaju
Infortnacyi u dzie la  I p rzy jm u je  zg ło sze n ia  3625

Miejski Urząd Targu Poznańskiego
Adres (degr. Targ PomaA. Poznań 29, Nowy Ratusz T e l e f o n

4 2 - 51 .
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(ODDZIAŁ TOWAROWY) w Krakowie, ul. Jagiellońska 5. g |
00

Nadeszły na sHład §j|
UJLh w— 0 0|| Rury gazowe gg

Liny stalowe II
I  Pasy Balata |
li Karbid, ii
E553 ... .  0 0

t
j'WW

iH

u*»J

14?
v.j.̂

m

BUCHHOLZ i ROŻYŃSKI
FABRYKA WÓDEK
W POZNANIU
(JLICA STRZELECKA L. 31

POLECA SWOJE WYROBY PRZEDNIEJ JAKOŚCI NA 
DOSTAWY WAGONOWE —  W BECZKACH 1 BUTELKACH

W Y SY ŁK A  TOW ARU NASTĘPUJE  
NA MOCY P O Z W O L E N IA  IZ B Y  
-  SKARBO W EJ W E  LW O W IE - 3389

W KRAKOW IE, FLO R Y A N S K A  32  
AD3ES TEL. „AS", TELEFON Nr. 2237

JAKO W YŁĄC ZN Y  REPREZENTANT 
DLA W OZÓW  CIĘŻAROW YCH I TR A
K T O R Ó W  W I E D E Ń S K I E J  F A B R Y K I  
AUTOM OBILÓW  SKI AKC. DAWNIEJ

P O L E C A

W O ZY 5-CIOTONOW E I TRAKTORY 
DO NATYCHMIASTOWEJ DOSTAWY.

CZĘŚCI ZAPASO W E  n a  SKŁADZIE.

RR

ZORZA
ZORZA
ZORZĘ
ZORZA
ZORZA
ZORZA

ponewat:
jest to jedyna pasta-krem najwyfcszego gatunku, wyrabiana 
z tłuszczOw naturalnych.
jest to jedyna pasta przetłuszczona, a nadmiar tłuszczu 
chroni skórę od pękania. .
wystarczy używać raz na tydzień, pozostałe dnie przecie
rając tylko iianelką.
najbardziej zeschniętą skórę czyni miękką, elastyczną 
i wielce trwałą.
nawet starej, popękane, skórze, po kilkakrotnem utyciu 
nadaje wygląd nowej.
chroni skórę od wilgoci i niszczącego działania potn.3535

Kup, a znajdziesz milionówKę!
K ra jo w a  W y t w ó r n ia  C h e m ic z n a

Warszawa, Nowolipki 72, dom wk, tel. 187-94 i 288-90.
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1 Ptasi! ZWIĄZEK
g !LAMBL0W2-PRZEKYSt0Wr
f|  SPÓ ŁKA Z  O GR. OOP. i

I  K R A K Ó W , D U N A JEW S K IEG O  '9 , II. P 1  

i F IL IA : Warszawa, Szpitalna 1. * g  

i  A G E N 2 Y A : Gdańsk, Langegasse 60 i
L  (Gdański Merkur Sp. z o. o ) »

® ® I
V Zastępstwo pierwszorzędnych firm B  

krajowych i zagranicznych

i  m m  ® i
M dostawa surowców, artykułów M 

technicznych i gotowych wyrobów. B

■  (g) ^  654 Pj

I  M A R A Z Y N Y : Kraków, ul. Długa 82 1
r sprzedaje skóry gotowe, obuwie, pasy 1  
1  maszynowe, smary, garbniki i chemikalia.

:: MAGAZYN B r i R B L I  ::
pod firmą

p « m  n i j

1 K R A K Ó W . SZE W SK A  4
>; TFJLF.FON 1351 POLECA:
M H

r  Kompletne urządzenie mieszkali 
>< i dekoracye wuętrz. h

Ceny niskie. m

” 1 Zakład ”
Ą  Artystyczno - tap cersku - dekoracyjny ►<

przyjmuje wszelkie roboty w zakres tapicergłwa wek o 
H dzące z gwarancyą szybkiego i dokładnego wykonania. 1

Pierwszorzędna fabryka kołder
u wyrabia i ma na składzie kołdry puch., na wacie i wełnie “
:: t
;; „ l !NIV£SSALt“ - ;;

Rinro szacowania mebli, dywanów antyków i t. p.[ ulica SzeaoLa. L. 4
przyjmuje wszelkie zlewnia n l«, icóv< i z prowlncyi.

Oddziały ood własną firmą: 
w Krakowie

Rynek gł. 46 !,in!a A-B
(obok hotelu »»DrezdeAsklego ‘

Telefon 14-78, Adr. te-egr. u ln n s itu s *

w Wir: za wie
Miodowa 16.

w Gdańsku
Hundag. >»n 105.

w l o d z i  
Krótka 2.

w Katowicach
Frlodrlchatr. 39.

w Bydgoszczy
Dworcowa 72.

w Tczewie
Pocztowa 2.

w skdBinzrtitt w Mławie

w Zbąszyniu w Lesznie

DOM  S P E D Y C Y JN O -H A N D LO W Y  
CENTRffLA W P O Z N A N I U .

Pierwszorzędne i największe przed" 
s?c bjiorstwo transportowe w Polsce.

aO ZK !

Zakłady Centrali w* Poznaniu zajmują przestrzeń okcło 20.0QQ m. kvv. 
V.Te własnych magazynach przedsiębiorstwo przechować może równo
cześnie przeszło- 2,000.000 eetnarów różnych towarów.' —  Firma 
zatrudnia przeszło 6UU pracowników, posiada 150 koni i 350 wozów 
transportowych, własne warsztaty kołodziejskie, kuźnie, stolarnie, 
pracownie rymarskie, malarskie, zakład budowy wozów meblowych itp.

r a n

i i .

A M f i m

3627
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D Z I A Ł  M E D Y C Z N Y
> 11 ■■ 1
Hegary, Bidety, Pesarya, 
przepaski menstruacyjne, 
środki zapobiegawcze. —  
Ce,ratki gumowe, gruszki 
gumowe, smoczki do ssania 

i i zabawy, flaszki na mleko 
dla dzieci, systemu prof. 
Soxhleta i t  d  — / Splu
waczki, klozety pokojowe, 
desynfektory mieszkań. —

Gaza —  Wata — Bandaże, 

W ŁASNE PRACOWNIE!

POMADKA

S U M

D Z I A Ł  N A U K O W Y
Preparaty naukowe. —  Ta
blice zoologiczne, botani ‘ 
czne i t. p. —  Wypchane 
rzadkie okazy ze świata 
zwierzęcego i ptactwa. —

D Z I A Ł  L E K A R S K I

Wszelkie instrumenta le
karskie tylko pierwszorzę
dnej jakości. —  Meble ope
racyjne, aparaty Roentgena, 
lampy kwarcowe. Mikro
skopy. Wszelkie utensylia 
laboratoryjne dla gabinetów 
lekarskich, fizyczn. i chem.

WŁASNE PRACOWNIE!

Jest już sławą świata, jedną du-

\ ł.
mą z dum,

Czyszczenie metali dziś —  Fo- 
madką „Sum“,

Tę prawdę wyznaje i doświad
czył tłum, 

Więc pamiętaj, proszę, zaraz 
kupić ’„ Su m !“

Żądaj wszędzie!
Fabryka: Warszawa, Chłodna 29 

Tel; 229— 36. 3655

i
i
I

Pierwszy w Polsce Zjednoczonej
przegląd sił gospodarczych kraju 
odbędzie się na

„TA R G U POZNAŃSKIM".

Szkf© ©kisnsi©
papę, gwoździe, blachę, cement, smołę

i ione artykuły budowlane 
sprzedaje hurtownie i częściowo firma

Bronisław Hliki i S-ka
w Krakowie, ulica Gertrudy 5. 3650

iIS
i
t >

I

ŁIKWIOACYO PBZEOSIĘBIOWSry/g.
Sprzedam kompletne urząd sfute 5643

d e lS k a t e s ó w :
1 arnodzenie sklepowa jasnu-dębowe zJn tar*

syami, pieiwszorzędny fabrykat spetyalnej fabryki
Emii Spanier w Berlinie, z ptytami 1 postumentami 
marmurowymi, szafami szklanemi, lustrami i piytaml 
kryształoweml, wbudowanymi lodowniami, wagami 
stołowemi, kasą kontrolującą .National*, maszyną 

(" do krajania kiszek (van Berkels patent;.
5 urzeetzeó d a  okien wystawowych z 8 

.i wlelkiemi lustrami kryształoweml, pły tami kryszta
ły łowemi 1 postumentami mosiężnemi.

1 duże lodownia.
% 1 d u ż a  sz a fa  żelazna fabrykatu S. I. Amheim 
& wagi 1600 kilo, wspaniały okaz, 5 lat w użyciu 

i wiele innych przedmiotów do urządzeń sklepowych,

f Urządzenie Jest w użyciu od kilku lat i niemal jak nowe.
K . H  U  M  M  E L, Poznań, Pocztowa 10.

Biuro Buriowy Telefonów
Biuro i składy w  Warszawie, ul. Ceglana Nr 11.

łechnic7nyt
0

hand lom :

Tejefon Nr 102 i i  15. *

Budowa stacyi centralnych, telefonicznych i telegraficznych, 
sieci telefonicznych i różnego rodzaju instalacji sygnaliza
cyjnych (przeciwpożarowych).

Dostawa wszelkiego rodzaju aparatów i przyrządów telefo* 
nicznycb, telegraficznych i sygnalizacyjnych, kaoli, przewod
ników izolowanych i gołych i wszystkich matervąiów w za
kres powyższych działów wchodzących. 3609

W *  Szczegółowe plany i kosztorysy snorządzans są Bezpłatnie,

i W EŁN Y na suknia, Knstyumy i ubrania 
męskie. Zefiry, M arkizety, PŁÓTNA 
białe i kolorowe. Pończochy i rękawiczki li,

w  wieiMira w y b o r u  p o le c a ją  3674

•  • M A  •  r  r  •

K r a k d w - P o ^ s ó r z e ,  u  i c s  L w o w s k a  L  1
■ m m m m m  m mam— — l

Przemysłowcy i kupcy
□awet ci, którzy nie mogą wzią1 
udziału bezpośredniego, mają moż 
ność wystąpienia na Targu.
W  tym celu ogłoszenia swych firm 
zamieszcza sie w

M A  M m - t a j b o i *
Specyalny, pod protektoratem Miej
skiego Urzędu Targu Poznańskiego,
numer w 4-ch językach ukaże się 
w dniu otwarcia Targu

Ogłoszenia przyjmuje wyłącznie

Tow. Akc. „REKLAMA POLSKA"
Warszawą, ul. Jasna 10 i Złota 5.

£rA

A


